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Z Y G M U N T  Z B IC H O R S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Transport ciekłego metalu w odlewniach żeliwa i staliwa
organizację, urządzenia  i  bhp tra n sp o rtu  ciekłego m e ta lu  w  od lew niach  

J 1 ■ W  ,°Pa r«w  o stan I dośw iadczenia naszych zak ładów  opisano tra n s p o rt po-
tra n sp o rtu  PlBC0W aZ d°  ^0 rm ’ P °daM c szczegółowe przepisy bezpieczeństwa d la  p ra cow n ikó w

B cTaTbe paccMOTpeHH opraHH3aima coopymeHUJi h B .r.T . TpaHcnopTa MeTajiJia b jkh^ kom coctohhhh 
Ha jiHTeHHbix 3aB0flax C T a jiH  h uyryHa. A
_  ^® a3HpyHCŁ Ha cymecTByromHM nojio>KeHHH semeft, Kai< u Ha onbiTe HauiHx saBo/iOB, asTop onncbiBa- 
eT TpaHcnopT ot neqn no (})opM u no/iaeT no.npoÓHO ripaBiuia no 6e3onacHocTH paóOTHHKOB TpaHcnopTa.

O d lew n ic tw o, ja k o  baza m a te ria ło w a  d la  p rzem ys łu  m a­
szynowego i  p ro du cen t w y ro b ó w  dla  w szys tk ich  rod za jów  
budow n ic tw a , zosta ło w  ram ach p lanu  sześcioletniego ogrom ­
n ie  rozbudow ane (2,6 raza w  s tosunku do ro k u  1949) i  jes t 
stale m odern izow ane w  celu podn ies ien ia  jakośc i p ro d u k c ji, 
w ysok ie j w yda jnośc i pracy, obniżenia kosztów  w łasnych  
i  w ydatnego pop ra w ie n ia  zdrow o tnych  w a ru n k ó w  p racy  w  od­
lew niach .

W  Polsce, aczko lw iek posiadam y zaszczytne tra d yc je  od­
lewnicze, znaczna w iększość naszych od le w n i odziedziczonych 
po okresie k a p ita lis tyczn ym  jest zacofana, oparta  na m eto­
dach p racy  rzem ieśln icze j, p rzy  czym  pracę ro b o tn ik a  cha­
ra k te ry z u je  n a d m ie rn y  w y s iłe k  oraz z łe  •w arunki bezpie- 
czeństwa i  h ig ieny.

W prow adzanie soc ja lis tyczne j o rgan izac ji p ro d u k c ji opar­
te j przede w szys tk im  na up o rzą dkow an iu  i unow ocześn ieniu 
procesów technolog icznych, w p row adzen iu  m echan izac ji ro ­

ot ciężkich i  pracoch łonnych , po p ra w ie n iu  w a ru n k ó w  bhp 
r tp ,  pozw o li na w ła śc iw y  rozw ó j od lew n ic tw a . W  ty m  sta-

H c 7aT f y a 0dl>eWniCtWO W ymaga Podejścia kom pleksowego, 
ączącego dzia łan ie  rożnych  sp e c ja lis tów  w  dążen iu do uno­

wocześnienia is tn ie ją cych  zak ładów  od lew niczych.
Z p u n k tu  w idzen ia  ochrony p ra cy  w  is tn ie ją cych  od lew ­

n iach  spo tyka  się w ie le  zaniedbań, co p rzy  sam ym  cha rak te ­
rze procesu odlewniczego w p ły w a  na to, że w  od le w n ic tw ie  
liczba  w yp a d kó w  przekracza w ie lko śc i spo tykane w  'in n y c h  
gałęziach p rzem ysłu  maszynowego. M g r  in ż .  J a n u s z  
H  o 11 o r  p, w  a rty k u le  zam ieszczonym  w  „ P r z e g l ą d z i e  
O d l e w n i c z y m “  N r  2, 3, 4/1954, ana lizu jąc w yp ad ko ­
wość w  od lew n iach  poda je zestaw ienie w g tab l. 1.

Z  zestaw ienia tego w y n ik a , że na jw iększa  liczba  
w yp ad ków  pow sta je  p rzy  transporc ie  i  da le j, że u lega ją  im  
przew ażnie p ra cow n icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i. N a leży sobie 
uśw iadom ić, że V< w yp a d kó w  p rzy  p ra cy  zalewaczy ma 
m iejsce podczas za lew ania  fo rm , na tom ias t s/ i  —  podczas 
transp ortu  c iekłego m eta lu . (J. H o l t o r p  —  Bezp. p racy  
zalewaczy i  w yb ija czy  w  od lew n iach  że liw a , P W T  —  1953).

M a jąc  powyższe na uwadze, z a jm ie m y  się transportem  
w  od lew niach , a na w e t og ran iczym y się na raz ie  ty lk o  do 
tra n sp o rtu  ciekłego m e ta lu  w  od lew n iach  że liw a  i  s ta liw a .

. T ransPort w e w n ą trzza k ła d o w y  c iekłego m e ta lu  odbyw a 
. 'A nai czćściej m iędzy piecem a po lem  za lew ania  fo rm  lu b  
je  nym  a d ru g im  piecem. O m aw ia jąc  w ięc tra n sp o rt c ie k łe ­
go m eta lu  na leży w  p ie rw szym  rzędzie rozw ażyć samą czyn­
ność pob ieran ia  ciekłego m e ta lu  z różnych ty p ó w  pieców.

T ablica  1

P 0 d z i  a ł  w y  p a d k  ó w
—

¿i wg zawodów * wg czyn­
ności % wg charakteru 

obrażeń %

1 R obo tn icy  n ie­
w y k w a lif ik o ­
wani 72 transport 68 zranienia 62

2 W yb ija cz  
i oczyszczacze 13 obsługa

urządzeń 27 oparzenia 33
3 Form ierze 

i zalewacze 13 różne 5 inne 5
4 Ładowacze 

i  wytap iacze 2

Ogółem 100 100
____________1 100

Pobieranie ciekłego mełalu z pieców
W  zakładach p rzem ysłow ych  c ie k ły  m e ta l o trzym u je m y  

z różnego rod za ju  p ieców . W ie lk i p iec dostarcza su ró w k i, 
k tó ra  je s t przewożona do da lsze j p rz e ró b k i w  in n y c h  p ie ­
cach, przechodząc często przez m iesza ln ik , pozw a la jący  u n ie ­
zależnić się od w ie lk ie g o  p ieca (szczególnie gdy je s t ogrze­
w any) lub , w  w y ją tk o w y c h  przypadkach, w p ros t do od ­
le w n i.

Piece stosowane w  od lew niach zależą przede w szys tk im  od 
rod za ju  top ionego m eta lu , tem p. top ie n ia  i  od lew an ia , i  ta k  
spo tykam y na jczęście j:

1. ż e liw ia k
2. piece tyg lo w e
3. piece p łom ienne
4. k o n w e rto ry
5. piece e lektryczne (łukow e , oporowe, in d u k c y jn e ) itp .
Z p u n k tu  w idzen ia  pob ie ran ia  c iekłego m e ta lu  m ożna od­

różn ić  trz y  typ y :
a. piece stałe
b. piece przechy lne
c. piece sta łe  tyg low e.
a) p i e c e  s t a ł e .
W  piecach s ta łych , np. że liw iaka ch , bez w zg lędu  na to, 

czy posiadają z b io rn ik i na że liw o  czy n ie, c ie k ły  m e ta l jes t 
pob ie rany z o tw o ru  spustowego. Z  p u n k tu  w idzen ia  bhp
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duże znaczenie ma p ra w id ło w e  i  s taranne w yko n a n ie  o tw o ru  
spustowego, ry n n y  i  sposób p rzeb ic ia  i  za tyka n ia  o tw o ru  
spustowego.

P rze b ija n ie  i  za tykan ie  o tw o ru  spustowego może się od­
byw ać ręczn ie i  m echanicznie, szczególnie w  p ie rw szym  p rz y ­
padku  obsługa je s t narażona na niebezpieczeństwo popa­
rzen ia odp ryskam i ciekłego m eta lu . Do za tyka n ia  o tw o rów  
spustow ych stosu je  się k o rk i z g lin y , k tó re  —  p rz y  sposobie 
za tyka n ia  ręcznym  —  nasadza się na s ta low e zakończenie 
drew n ianego drąga, a p rzy  sposobie m echan icznym  —  na 
m e ta low ą d źw ign ię  a (rys. 4). P rzed dokonan iem  spustu na 
leży p rzygo tow ać co n a jm n ie j 3 do 4 k o rk ó w  zapasowych na 
każdy o tw ó r, p rzy  czym  w  system ie ręcznym  trzeba  um o­
cować je  na zapasowych drągach. D la  pewności obsługi, piece

p o w in n y  m ieć co n a jm n ie j dw a o tw o ry  spustowe, ta k  że 
w  razie n iem ożności p rzeb ic ia  jednego is tn ie je  możnść spu­
s tu  m e ta lu  przez spust d rug i.

R o bo tn ik  obsługu jący o tw ó r spustow y po w in ie n  być w y ­
posażony w  k o m p le t narzędzi sk ła da jący  się z haków , d rą ­
gów  oraz dw óch m ło tkó w , lekk iego  i  ciężkiego. Zestaw  na ­
rzędzi do obsług i o tw o ru  spustowego p rzedstaw ia  rys. 6. D la  
u ła tw ie n ia  m a n ip u la c ji d rąg iem  m ożna na ryn n ę  na łożyć p o ­
przeczkę z p łasko w n ika , o k tó rą  będzie się op ie ra ł d rąg  pod­
czas p rze b ijan ia .

W  czasie p rze b ija n ia  o tw o ru  spustowego należy zachować 
dużą ostrożność. P ra co w n ik  p o w in ie n  czynności te w y k o n y ­
w ać s to jąc  nieco z b o ku  i  m ając na sobie fa r tu c h  azbestowy 
łu b  skórzany oraz o k u la ry  ochronne. P rzy  z a tyka n iu  p ra co w ­
n ik  p o w in ie n  stać na w p ro s t o tw o ru . Na w sze lk i w ypadek 
w  czasie spustu m usi być obecny także p ra co w n ik  reze rw o­
w y , go tow y każdej c h w ili do pom ocy lu b  zastąpienia obs łu­
gującego piec.

Rys. 5. Mechaniczne zaty­
kanie otworu spustowego.

Rys. 2. Ż e liw iak  ze zbiornikam i na żeliwo i żużel.
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b) P i e c e  p r z e c h y l n e .

D użym  postępem  w  m e ta lu rg ii i  o d le w n ic tw ie  są piece 
przechylne, k tó re  m ożna ręcznie lu b  m echan iczn ie p rze­
chy lać i  w y lew a ć  w  ten  sposób c ie k ły  m e ta l do naczynia 
transportow ego. Piece przechy lne  ustaw ione  są na jczęście j 
tak , że naczynie do tra n sp o rtu  ciekłego m e ta lu  umieszcza 
się w  spec ja lnym  zag łęb ien iu , poniże j poziom u od lew ni.

Rys. 6. Narzędzia do obsługi otworu spustowego.

Podczas spustu nachy len ie  pieca n ie  po w in no  przekraczać 
ustalonego w  in s tru k c ji m aks im um , zaznaczonego na w skaź­
n ik u  um ieszczonym  na korpus ie  pieca. Z ag łęb ien ie  w  fu n d a ­
m encie pow in no  'być ogrodzone b a rie rk ą  zapobiegającą w p a d ­
n ięc iu . W szystk ie  m ie jsca, skąd mogą padać o d p ry s k i ciekłego 
m eta lu , lu b  żużla, p o w in n y  posiadać osłony, przenośne e k ra ny  
m eta low e odpow iedn ie j w ysokości.

W  pob liżu , w  czasie spustu ciekłego m e ta lu , je że li m ożna 
za odpow iedn ią  osłoną, zna jdow ać się może ty lk o  p iecow y 
i  ew en tua ln ie  jego pom ocn ik. R yn na  w zg lędn ie  dziób p rze ­
chylonego pieca p o w in ie n  być zawsze oczyszczony i  poczer­
n iony.

Najczęściej, ja k o  przechylne, b u d u je  się piece e lektryczne  
(rys. ,) i  piece tyg lo w e  (rys. 8). W  o s ta tn im  p rzyp ad ku  ty ­
g ie l jes t zm oeowany na sta łe  z obudową, m echan izm  do 
p rzechy lan ia  pieca m a sam oham owną p rze k ła dn ię  ś lim akow ą  
u m o ż liw ia ją cą  dok ładną  reg u lac ję  n a chy len ia  — a w ięc  i  p rze ­
k ro ju  s tru g i c iekłego m eta lu .

c) —  S t a ł e  p i e c e  t y g l o w e .

P rzedstaw ic ie lem  tego rod za ju  p ieców  je s t p iec  szybow y 
(rys. 0), k tó ry  je s t w puszczony w  ziem ię, p rzy  czym  o tw ó r 
szybu w ys ta je  nieco iponad poziom  od lew n i. T yg le , je że li są 
g ra fito w e  lu b  ceram iczne, us ta w ia  się na podstaw kach g ra ­
fito w y c h , p rzy  czym  odległość ty g la  od ścian po w in na  "wyno­
sić co n a jm n ie j 100 m m , co je s t konieczne ze w zg lędu  na 
użycie kleszczy.

T yg le  w y jm u je  się z p ieca ko rzys ta jąc  z kleszczy (rys. lOa) 
p rzy  w y jm o w a n iu  ręcznym  lu b  (rys. lOb) p rzy  pom ocy dźw igu .

Wobec tego, że ty g le  są dość k ru ch e  i  mogą ła tw o  ulec 
uszkodzeniu, m a n ip u la c ja  p rz y  zak ładan iu  kleszczy i  w y j ­
m ow an iu  ty g li,  ja k  rów n ie ż  p rz y  n a k ła d a n iu  m eta lu , 
m usi być w yko n yw a n a  z dużą ostrożnością. N a w sze lk i w y ­
padek, d la  odzyskania w y lanego z uszkodzonego ty g la  m e ta ­
lu , w y p ra w ia  s ię  dno p o p ie ln ik a  i  u s ta w ia  specja lne k o ry tk o  
na  roz lany  m eta l. D la  och rony z je dn e j s tro n y  m e ta lu  przed 
zanieczyszczeniem, z d ru g ie j zaś s trony  d la  zm n ie jszen ia  p ro ­
m ien iow an ia , szyb p rz y k ry ty  je s t p o k ry w ą  w yłożoną  azbe­
stem. D la  odprow adzen ia gazów i  pa r m e ta lu  na leży stosować 
okapy z w yc iąg iem  m echan icznym .

Rys. 7. Piec elektryczny przechylny.

Rys. 8. Tyglow y piec przechylny.

Ochrona Pracy
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Rys. 10. Kleszcze do w yjm ow ania tygla  
aj ręcznie, b) do w yjm ow ania dźwigiem

Rys. Ha. Łyżka odlewnicza.

Naczynia służące do przewozu ciekłego metalu
Do przenoszenia i  przewożenia c iekłego m e ta lu  służą n a ­

stępujące naczyn ia :
a) ły ż k i od lewnicze i czerpaki
b) ty g le
c) kadzie  od lewnicze ręczne •
d) kadzie  od lew nicze bębnowe
e) kadzie od lewnicze stożkowe
i )  in ne  rodza je  kadz i do m e ta lu

W szelkiego rod za ju  naczynia, służące do tra n sp o rtu  c iek­
łego m eta lu , muszą być  przed użyciem  dok ładn ie  wysuszone 
(gdyż na w e t ś lady  w ilg o c i mogą spowodow ać w yb u ch  lu b  
co n a jm n ie j w yp ryśn ię c ie  s tru m ie n ia  m e ta lu  lu b  żużla), a na ­
stępnie podgrzane do co n a jm n ie j 600°C, celem zapobieżenia 
s ilnem u obn iżen iu  te m p e ra tu ry  transportow anego m eta lu . 
Suszenie i  podgrzew anie naczyn ia  po w in no  być pow ie rzone 
bardzo sum iennem u p ra co w n iko w i, k tó ry  je s t odpow iedz ia l­
n y  za p rzyg o tow an ie  w szys tk ich  naczyń d la  całego w yd z ia łu . 
D o  suszenia i  podgrzew ania  różnych naczyń służą rozm a ite  
piece, a  do w iększych  kad z i stosuje się specja lne urządzenia 
z p a ln ik ie m  gazow ym  lu b  na p a liw o  p łynne . Pom ieszczenie 
przeznaczone do suszenia naczyń m us i posiadać w sze lk ie  
urządzenia bhp, a w ięc przede w szys tk im  —  okapy nad każ ­
dym  piecem, dobrą  w e n ty la c ję  ogólną, ośw ie tlen ie  ftp .

a) Ł y ż k i  o d l e w n i c z e  i  c z e r p a k i .
Ł y ż k i od lew nicze i  cze rpak i służą do ręcznego za lew ania  

n ie w ie lk ic h  fo rm . Pojem ność łyże k  i  czerpaków  dochodzi do 
15 a na w e t 25 kG .

Zasadnicze w y m ia ry  czerpaków  poda je  ta b lica  2.

Tablica  2

Pojemność 
w  kG

Średnica
W  ysokóść 

w  mm
Grubość 
płaszcza 

w  mm
górna
m m

dolna
m m

10 160 125 150 2
15 180 145 190 3
20 200 155 205 3
25 220 155 220 3

Rys. 12. Różne rodzaje tyg li grafitow ych.

Ł y ż k i od lewnicze i  czerpaki przystosowane są do noszenia 
przez jednego rob o tn ika . D la  zabezpieczenia ro b o tn ik a  przed 
dz ia łan iem  p ro m ien io w an ia  cieplnego s tosu je  się ekran  
och ronny od s tro n y  u c h w y tu , w yko n a n y  z b lach y  s ta low e j 
połączonej z  płaszczem czerpaka. W  celu zabezpieczenia rą k  
ro b o tn ik ó w  przed oparzen iam i od rozgrzanych uch w y tów , 
nasadza się na u c h w y ty  luźne podz iu rkow ane r u r k i  stalowe. 
W  ten sposób pow sta ła  w a rs te w ka  pow ie trza  zapobiega na d ­
m ie rnem u  rozg rzan iu  się uch w y tów . N a rys. 11 pokazano 
łyżkę  od lew niczą i  czerpak, 

b. T y g l e .
T yg le  w  zasadzie są przeznaczone do to p ie n ia  m e ta li i  d la ­

tego w y ra b ia  się je  z m a te ria łó w  og n io trw a łych , n ie w ra ż li­
w y c h  na dz ia łan ie  s k ła d n ik ó w  i zanieczyszczeń m e ta li i  żużla, 
a posiadających dobre p rzew odn ic tw o.
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Spotykane najczęściej ty g le  eą w yra b ia ne  z g ra fitu , szamo­
tu , że liw a  i  s ta liw a . Szczególnie ty g le  g ra fito w e  i  szam otowe 
są czułe na w sze lk iego rod za ju  uderzen ia  lu b  n ie p ra w id ło ­
w ości w  obsłudze. T yg le  p o w in n y  być przed użyc iem  w y s u ­
szone i  skon tro low ane, czy n ie  pos iada ją  rys  lu b  pęknięć. 
Duże znaczenie d la  trw a ło ś c i ty g l i  m a p ra w id ło w a  ic h  eksp lo­
atacja. P rzed w łożen iem  ty g la  do pieca po w in ie n  on 
być  ogrzany do ok. 700°. Jeże li n ie  m a  specja lnego p ieca do 
podgrzew ania ty g li ,  na leży ty g ie l z im n y  (lecz zawsze suchy) 
w s taw ić  do pieca i  ogrzewać go p o w o li do ciem noczerwonego 
żaru. Gazy spa linow e p o w in n y  zaw ierać m o ż liw ie  m a ło  s ia r­
k i.  Z a ładow an ie  ty g la  m eta lem  pow inno  być  ostrożne, p rzy  
ty m  części drobn ie jsze na leży uk ładać  na spodzie a grubsze 
na  w ie rzchu . W  czasie top ien ia  w o ln o  dok ładać ty lk o  pod­
grzane k a w a łk i m eta lu . T y g ie l w  p iecu us ta w ia m y na pod­
k ładce  g ra fito w e j, w iększe j o k i lk a  cen tym e trów  od dna 
tyg la . Rozgrzanego ty g la  n ie  w o lno  us ta w ia ć  w p ro s t na z ie ­
m i lu b  blasze.

P rzy  w y jm o w a n iu  i przenoszeniu ty g li  na leży uważać, aby 
kleszcze b y ły  dobrane do k s z ta łtu  ty g la  i  w ła ś c iw ie  osa­
dzone.

T yg le  m eta low e muszą być  pow leczone w e w ną trz  w y p ra ­
w ą, w  k tó re j sk ła d  w chodz i g lin k a  ogn io trw a ła , szk ło  w odne 
i  woda.

c. K a d z i e  o d l e w n i c z e  r ę c z n e .
W  przypadkach, gdy ły ż k i od lewnicze i  cze rp ak i n ie  w y ­

starcza ją, t j .  gdy pojem ność naczyn ia  dochodzi do 60 a na w e t 
70 k G  stosuje się kadzie  od lew nicze ręczne (rys. 13) * *)•

hak

Rys. 13b. U ch w yt kadzi ręcznej Innej konstrukcji z dwoma hakam i.

Rys. I3c. Udoskonalony uchw yt kadzi ręcznej z dwoma hakam i.

K adzie od lew nicze są osadzone w  p ie rśc ie n iu  po łączonym  
z d rążkam i, u m o ż liw ia ją c y m i przenoszenie i  p rzechy lan ie  
p rz y  w y le w a n iu  c iekłego m e ta lu . Osadzenie p ie rśc ien ia  —  
ja k  w ykaza ła  p ra k ty k a  —  pow in no  być na 0,55 do  0,6 w yso­
kośc i ka d z i od lew nicze j, tzn . tak ie , aby środek ciężkości 
nape łn ione j m eta lem  ka d z i b y ł na, lu b  nieco n iże j osi obro­
tu  (drągów).

* ł.,? ? d z ie  ręczne o pojemności większej, np. do 100 kG  stosuje 
cm™JolJ0 ’rW3í■lątli'0w0, w  odlewniach n ie m ających urządzeń dźw i-

• • zast°sowanie ich jest niebezpieczne i wym aga siły, ostroż- 
nosci i  w praw y ze strony zalewaczy.

Posiada to  duże znaczenie d la  ła tw o śc i m a n ip u la c ji i  bez­
p ieczeństwa pracy. D la  zabezpieczenia kad z i przed w y p a d ­
n ięc iem  z w yże j opisanego u c h w y tu , stosu je się specja lne 
zaczepy pokazane na rys. 13a.

P ew nym  u sp raw n ie n ie m  je s t u c h w y t op isany przez m g r  
i n ż .  J a n u s z a  H o l t o r p a w  książce: Bezpieczeństwo  
p ra cy  zalewaczy i  w y b ija c z y  w  od lew n iach  że liw a , PW T, 
W arszaw a 1953 (rys. 13c).

D o p ierśc ien ia , w  k tó ry m  umieszcza się kadź, zamocowane 
są d w ie  r u r y  (5, 7). N a  ru rze  (7) osadzone są ob ro tow o w id ły  
uch w y tow e  (6). R u ra  (5) zakończona je s t tu le ją  (2), w  k tó re j 
je s t osadzony luźno zastrza ł w id e ł u c h w y to w ych  (1). W  zależ­
ności od tego, czy za lew anie  p ro w a dz i s ię  z  dzioba A  czy

B, w id ły  uch w y to w e  (1) przesuwa się uprzedn io  w  p rze c iw ­
n y m  k ie ru n k u  do po łożenia krańcow ego. Tego rod za ju  udo­
skona lony  u c h w y t u ła tw ia  reg u low a n ie  nachy len ia  ka d z i i  n ie  
przeszkadza za lew an iu  fo rm  leżących w  szeregu, gdyż w id ły  
uch w y to w e  (1) n ie  op ie ra ją  się o fo rm y  sąsiednie.

d. K a d z i e  o d l e w n i c z e  b ę b n o w e .
W iększe ilo śc i c iekłego m e ta lu  p rzew oz i s ię  w  kadziach 

od lew n iczych  bębnowych, k tó ry c h  po jem ność na jczęście j w y ­
nosi od 150 do 3000 kG . Z a le tą  ta k ie j kad z i je s t to, że m a 
m a łą  pow ie rzchn ię  w  stosunku  do ob ję tości, co w p ły w a  na 
lepsze u trzym a n ie  te m p e ra tu ry  transportow anego ciekłego 
m eta lu . Ś rodek ciężkości ta k ie j kadz i p o w in ie n  leżeć na osi 
czopów, na k tó ry c h  kadź je s t zaw ieszona i  na k tó ry c h  p rze ­
chy la  się podczas za lew ania . Do p rze chy lan ia  ka d z i stosu je 
się m echan izm  ze z w y k łą  p rze k ła dn ią  zębatą, gdyż m om ent 
po trze bn y  do  p rze chy lan ia  ka d z i je s t m a ły .

D la  ła tw o śc i w y m u ro w a n ia  kad z i bębnow ej, jedna  ze ścian 
czo łow ych je s t zm ocowana ś rub am i i  da je  się ła tw o  od e j-
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m ować. K s z ta łt kad z i g w a ra n tu je  je j stateczność, co w p ły w a  
na ła tw ość tra n s p o rtu  i  m a n ip u la c ji p rz y  od lew an iu . N a to ­
m ia s t w adą tego rod za ju  kad z i jes t ich  skłonność do zażużlań 
i trudn ośc i w  ich  oczyszczaniu. S po tykane rozw iązan ia  k o n ­
s tru k c y jn e  kadz i bębnow ych  pozw a la ją  na tra n s p o rt s u w n i­
cą lu b  w ózk iem  szynow ym  (rys. 14).

e. K a d z i e  o d l e w n i c z e  s t o ż k o w e .
K adzie  stożkow e budow ane są o po jem ności od 100 do 

30000 kG , p rzy  czym  w  od lew n iach  s ta li po jem ność kadzi

Rys. 15. Kadź znormalizowana.

je s t rów na  po jem ności pieca, a w ięc w yn os i z w y k le  od 0,5 do 
40 ton  (w  hu tach  do 350 ton). Ze w zg lędu  na dużą pojem ność, 
i  w ie lk ie  zagrożenie bezpieczeństwa w  raz ie  uszkodzenia ta ­
k ie j kadzi, budow a ich  je s t us ta lona  no rm ą  techniczną. P o l­
ska no rm a na kadzie od lew nicze je s t w  opracow an iu , d latego 
przeds taw iam y na jw ażn ie jsze  w y m ia ry  w g  danych ZSRR 
(rys. 15).

Rys. 16a. Kadź stożkowa z przekładnią zębatą. 
Rys. 16b. K adź stożkowa syfonowa.

Podstaw ą w y jśc io w ą  do usta len ia  w y m ia ró w  kadz i, je s t 
objętość m e ta lu  d la  ja k ie j p ro je k tu je  s ię  kadź  od lew niczą 
stożkową.

I I  • H
V  = ---------- (R2 +  R ,2 +  R, —  R)

3
P rz y jm u ją c  R, =  0,9R 

H  = 2 R
o trzym am y:

W szystk ie  w y m ia ry  kad z i są u ję te  ja k o  fu n k c ja  R. P rz y ­
ję to , że p ro m ie ń  dna  ka d z i w aha s ię  w  granicach 0,9 do 
0,95 R. G rubość W  w y k ła d z in y  w  ścianie n ie  może być m n ie j­
sza n iż  0,14 R, a w  dn ie (W x) —  0, 20 R. G rubość (G) b lachy 
płaszcza określa  się ja k o  rów ną  0,02R. K ą t (a) nachy len ia  
tw o rzące j bocznej pow ie rzchn i po w in ie n  się m ieścić w  g ra ­
n icach 3 -i- 5°. D a le j p rzy ję to , że wysokość nape łn ien ia  (H) 
ró w n a  się 2R, zaś C =  C x =  0,1 R. Oś ob ro tu  ka d z i (0) 
pow in na  się zna jdow ać o oko ło  50 m m  pow yże j środka cięż­
kości.

P rzy  p rze chy lan iu  kad z i za pom ocą m echan izm u ś lim a k o ­
wego sam oham ownego, oś o b ro tu  może być na wysokości 
środka ciężkości lu b  na w e t nieco n iże j. K ad z ie  przystosow ane 
do p rzew ozu suw n icą  p o w in n y  obow iązkow o, t j .  w  każdym  
p rzypadku , posiadać ła py  b lo ku ją ce  je  w  po łożen iu  p ion o ­
w ym . Ł a p y  ta k ie  odchyla  się dopiero po p rzyw ie z ie n iu  kadz i 
na m ie jsce w y le w a n ia  c iekłego m eta lu . M nie jsze kadzie  i  b. 
duże kadz ie  n ie  pos iada ją  m echan izm u przechylnego, 
w  p ie rw szym  p rzyp ad ku  przechy len ie  w y k o n u je  się ręcznie, 
w  d ru g im  —  p rzy  pom ocy podatkowego urządzenia podnoś- 
nego suw n icy . P rzeważna je dn ak  ilość kad z i zaopatrzona jes t 
w  m echan izm  p rze chy la ją cy  zębaty lu b  na jczęście j —  ś li­
m ako w y  sam oham owany, u ru ch a m ia n y  ręczn ie lu b  m otorem  
e lek trycznym . M echan izm y te  są zawsze osłon ię te b lachą, dla 
zabezpieczenia przed rozb ryzg iem  ciekłego m eta lu .

W  w iększych  kadziach, d la  u m o ż liw ie n ia  rozszerzalności, 
da je  się m iędzy płaszcz s ta lo w y  i  w a rs tw ę  cegły p rzek ładkę  
z g ruboz ia rn is tego  p iasku .

W  n ie k tó ry c h  przypadkach  stosuje się p rz y k ry w y  m e ta lo ­
w e zabezpieczone m a te ria ła m i o g n io trw a ły m i. B e lkę  ( tra -  
wersę) nośną zaopa tru je  się w  ekran  zabezpieczający od na ­
g rzan ia  e lem enty  nośne (hak, lin y , łańcuch). T ypow ą  kadź 
pokazu je  rys. 16.

K adzie  do s ta liw a  n ie  są przechy lne, lecz m a ją  w  dn ie  
w y le w  o średn icy  od 25 do 45 m m  zam yka ny żerdzią  za tycz- 
kow ą  osłon ioną ru rk a m i szam otow ym i. Żerdź zatyczkow ą 
m ożna podnosić i  opuszczać za pomocą m echan izm u dźw ig ­
niowego. Schem at m echan izm u dźw ign iow ego pokazano na 
rys. 16c. O tw ó r w y le w u  1, zam yka  się zatyczką 2, k tó ra  je s t 
szczelnie dopasowana do w y le w u . Zatyczkę, k tó rą  rów n ież  
nazyw a się ko rk ie m , p rzym o cow u je  się do żerdzi za tyczko - 
w e j. Żerdź za tyczkow a -(trzpień m e ta low y) os łan ia  się ru rk a ­
m i szam o tow ym i 3, u ru cha m ia  się ją  za pom ocą d źw ig n i 4, 
k tó ra  p rzekazu je  ru c h  na suw ak 5 porusza jący się w  p ro w a d ­
n ic y  6 p rzym ocow ane j do płaszcza kadzi.

P rzed podstaw ien iem  kad z i do spustu na leży zabezpieczyć 
żerdź za tyczkow ą przed ew en tu a ln ym  podn ies ien iem  do czego 
s łuży ś ruba  7.

P rzy  rem ontach  kad z i zakłada się no w y  w y le w , k tó ry  n a ­
leży do k ła d n ie  skon tro lo w ać  i  do trzeć do za tyczki, a po za­
łożen iu  do k ła d n ie  wysuszyć. Po w ysuszen iu  i  nagrzan iu  k a ­
dz i zak łada się do n ie j up rzedn io  p rzygotow aną żerdź za­
tyczkow ą. Żerdź zatyczkow a i  w y le w  muszą leżeć na jedne j 
osi, p rzy  ty m  zatyczka m us i szczelnie przylegać do w y lew u .
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Szczelność p rzy legan ia  sprawdza się g ra fite m  lu b  p iask iem  
w  następu jący sposób: pod zam kn ię tą  zatyczkę podsypu je  się 
p iasek lu b  g ra fit  i  spraw dza się, czy n ie  p rz e la tu je  n a  pod­
s taw ioną  pod w y le w  blachę. Z łe  dopasowanie za tyczk i i  w y ­
le w u  może spowodować w y p ły w a n ie  m e ta lu  i  s tra tę  całego 
w ytopu .

D latego stosuje się w y le w y  z g ra fitu , w ysokogatunkow ego 
szam otu lu b  z w s ta w ia n y m i p ie rśc ie n iam i z m agnezytu. A b y  
zapobiec sp iekan iu  za tyczk i i w y lew u , na leży je  po dopa­

sow aniu p o k ry ć  szczelną w a rs tw ą  g ra fitu . Ze w zg lędu na 
bezpieczeństwo ro b o tn ik ó w  obs ługu jących  kadź podczas od­
lew an ia , dźw ign ia  podnosząca żerdź zatyczkow ą pow inna  być 
d ługa i  ob ro tow o osadzona tak, aby m ożna ją  u rucham iać  
z wygodnego i  bezpiecznego m iejsca.

Poza przepa lan iem  kadzi, k tó re  jes t spowodowane p rzyczy­
n a m i op isanym i pon iże j p rz y  kadziach ręcznych —  spotyka 
się zaburzenia innego rodza ju , będące p rzyczyną  zagrożenia 
zd ro w ia  pracu jących . N a jw ażn ie jsze z n ich  są:

1. U c i e k a n i e  s t a l i  p r z e z  w y l e w .  S ta l może 
się przedostawać pod zatyczkę i w yc iekać z kadz i przez w y ­
lew . W  ta k im  p rzyp ad ku  na leży m e ta l prze lać do in n e j kadz i 
lu b  szybko w y la ć  s ta l dziobem  do w le w n ic .

2. P r z e ż a r c i e  ż e r d z i  z a t y c z k o w e j .  S ta l m o ­
że przedostać się przez połączenie ru re k  żerdz iow ych  do drąga 
żerdziowego i roz top ić  go. W sku tek  tego następu je sam oczyn­
ne o tw a rc ie  w y le w u  i  w y p ły w  całego w y topu . N a leży w  ta ­
k im  przypadku  doprow adzić kadź do na jb liższego m ie jsca, 
gdzieby m ożna b y ło  bezpiecznie w y la ć  ca łą  zawartość. 
P rzyczyną przeżerania żerdzi je s t najczęściej n iedba łe  w y ­
konan ie  za tyczk i, a szczególnie złe łączenie ru re k  żerdz io­
w ych.

3. U r w a n i e  g ł ó w k i  z a t y c z k o w e j .  W  pew nych  
w arunkach , np. p rzy  z b y t n is k ie j tem pera tu rze  tra n s p o rto ­
wanego m eta lu , zatyczka może p rzyw rzeć  do w y le w u , co 
staje się przyczyną u rw a n ia  g łó w k i podczas podnoszenia za­
tyczk i. W  ty m  p rzyp ad ku  m ożna us iłow ać zgrzać g łów kę  
z resztą za tyczk i lu b  —  gdy to  n ie  da re z u lta tu  —  nasadzić 
kadź w y lew e m  na drążek d re w n iany , w  celu w ypadn ięc ia  
g łó w k i z w y le w u . G dy i  to zaw iedzie  —  pozostaje ty lk o  w y ­
la n ie  s ta li z kadz i przez dziób.

Transport ciekłego metalu
T r a n s p o r t  r ę c z n y

T ra n sp o rt c iekłego m e ta lu  od m ie jsca top ien ia  do m ie jsca 
za lew ania  fo rm  może odbyw ać się ręcznie, pod w a run k iem , 
że ciężar p rzypada jący  na 1 ro b o tn ik a  n ie  będzie w iększy 
n iż  30 kG , w prow adzona zostanie w łaśc iw a  organ izac ja  pracy 
i  zachowane w ym agan ia  ochrony pracy.

Na jczęście j spo tyka  się przenoszenie c iek łego m e ta lu  ły ż ­
k ą  lu b  czerpakiem  przez jednego rob o tn ika , tyg le m  lu b  ka ­
dzią od lew niczą przez dw óch lu b  trzech ro b o tn ikó w , a bardzo 
rzadko  przez w iększą liczbę ro b o tn ikó w .

D roga od pieca do fo rm  przeznaczonych do za lew ania m u ­
si b yć  znana w szys tk im  ro b o tn iko m  (zalewaczom).

R o bo tn icy  z c ie k ły m  m eta lem  p o w in n i być k ie ro w a n i jedną  
drogą, w racać zaś po następną po rc ję  c iekłego m e ta lu  inną  
drogą (ruch okrężny) tak , aby u n ikn ą ć  zderzeń w zg lędn ie  
trudnośc i w  m ija n iu  się —  co zawsze stw arza m ożliw ość 
oparzeń c ie k ły m  m etalem .

Przed om ów ien iem  w ym agań ochrony p racy należy p rz y ­
pom nieć, że za ledw ie  lU w yp a d kó w  p rz y  p racy zalewaczy ma 
m ie jsce podczas za lew an ia  fo rm  a 3U podczas tra n sp o rtu  
ciekłego m eta lu . M a ją c  to na uwaadze, na leży p rzeszko lić  
personel k ie ro w n ic z y  i  rob o tn iczy  od le w n i i  tra k to w a ć  obo­
w iązek  znajom ości och rony p racy  ja ko  is to tn ą  część k w a li­
f ik a c j i  zaw odowych. P ob ie ran ię  c iekłego m e ta lu  z pieca 
m us i poprzedzać przede w szys tk im  zbadanie kadz i i  u c h w y ­
tó w  (noszy). U c h w y ty , poza ta k im i d o ryw czym i spraw dze­
n ia m i muszą być kon tro lo w an e  co tydzień, a co 2 m iesiące 
i  po rem oncie  poddane p ró b ie  statycznego obciążenia =  1,5 
m aksym alnego obciążenia.

W  żadnym  p rzyp ad ku  n ie  w o ln o  używ ać uszkodzonych 
kadzi. Jeżeli kadź po na pe łn ien iu  c ie k łym  m eta lem  w yka zu ­
je  nagrzan ie  części płaszcza do czerwoności, św iadczy to
0 uszkodzeniu w y k ła d z in y  kad z i i  do jśc iu  c iekłego m e ta lu  
do płaszcza, co jes t sygnałem  szybkiego przepa len ia  płaszcza
1 m oż liw ośc i w y p ły n ię c ia  m eta lu . W  ta k im  p rzyp ad ku  należy 
m e ta l prze lać do zapasowej (nagrzanej) kad z i lu b  gdy to  je s t 
n iem ożliw e , opróżn ić do do łu  z p iask iem . Teren ko ło  pieca 
ja k  i  w szystk ie  d ro g i i  p rze jśc ia  p o w in n y  być  up rzą tn ię te , 
w y ró w n a n e  i  suche.

W  przepisach dotyczących u trz y m a n ia  pod łog i be tonow ej 
zaleca się posypyw an ie  je j w a rs tw ą  p iasku  g rubości 10 do 
12 m m . W  p ra k tyce  w ysta rcza  n a tu ra ln a  w a rs tw a  k u rz u  
is tn ie ją ca  zawsze, m im o  codziennego zam ia tan ia . Jeżeli 
p rze jśc ia  i  d rog i, po k tó ry c h  m a być roznoszony lu b  p rze w o­
żony c ie k ły  m eta l, są chociażby m ie jscam i w ilgo tne , na leży 
zasypać je  suchym  piaskiem .

D ro g i przeznaczone do tra n sp o rtu  ciekłego m e ta lu  po w in ny  
posiadać szerokość 1,5 a naw e t 2 m e try , a pom iędzy fo rm a m i 
p rzyg o to w a n ym i do zalewania, w  zależności od w ie lkośc i 
fo rm  —  p rzy  m a łych  w ystarcza 0,6 m, zaś p rzy  dużych  po­
w in n y  w ynos ić  1,5 m  lu b  w ięcej.

Po p rzyg o tow an iu  otoczenia p ieca i  dróg, ja k  rów n ież  sp ra ­
w dzen iu  stanu i  nagrzan iu  ły ż k i lu b  kad z i czy tyg ld , można 
p rzys tąp ić  do pobran ia  c iekłego m eta lu . Przede w szys tk im  
należy p rzyp ilnow ać, aby przed doprow adzen iem  pus te j k a ­
dzi zosta ła up rzedn io  od transportow ana nape łn iona, gdyż 
może ona stać się przyczyną w ypadku . K adź ręczną lu b  czer­
pak p rzy  po b ie ran iu  ciekłego m e ta lu  podprow adzam y dołem, 
od s trony  pieca ta k , by podciąć k raw ęd z ią  kad z i strugę m e ta ­
lu . N astępnie na leży kadź podnieść m o ż liw ie  b lisko  ry n n y  lu b  
dzioba w yp ływ o w e go  i  ta k  ją  przechy lić , ab y  m e ta l ścieka ł 
po ściance, n ie  rozb ryzgu jąc  Się. Po o trzym a n iu  ilośc i m e ta lu  
p rz y k ry w a ją c e j w ysta rcza jąco  dno kadz i, na leży s tru m ie ń  
skie row ać na środek kadzi, gdyż prow adzen ie  s trum ie n ia  po
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ściance w y w o łu je  w y m y w a n ie  w y k ła d z in y . Kadź można na­
pe łn ić  n a jw y ż e j do 1/8 wysokości, aby lu s tro  m e ta lu  b y ło  7 do 
10 cm pon iże j dzioba kadzi.

Po n a la n iu  m e ta lu  do kad z i na leży usunąć z po w ie rzchn i 
m e ta lu  żużel p rz y  pom ocy suchego zgarniacza drew n ianego 
lu b  stalowego podgrzanego.

D la  usun ięc ia  ze s ta li pew ne j ilośc i rozpuszczonych t le n ­
k ó w  żelaza (FeO), dodaje się tzw . odtleniacze, t j .  c ia ła  
o w iększym  p o w in ow ac tw ie  do t le n u  n iż  żelazo, n p : mangan, 
krzem , g lin  itp . D o d a tk i te na leży przede w szys tk im  w y s u ­
szyć i  podgrzać i  dopiero, zgodnie z in s tru k c ją , w syp u je  się 
je  bądź na dno kadz i przed spustem, bądź w rzu ca  się je  do 
kad z i w  m ia rę  n a pe łn ian ia  je j stalą. N ieprzestrzegan ie  w y s u ­
szenia. i  podgrzania od tlen iaczy  pow odu je  w y p ry s k i zagraża­
jące obsłudze pow ażnym  poparzeniem .

Powyższe uw ag i do tyczą tzw . m o d y fik a to ró w , np. żelazo­
krzem u , dodaw anych także w  ka d z i od lew nicze j do że liw a .

J a k  ju ż  podano w  rozdz ia le  o naczyn iach do tra n sp o rtu  
c iekłego m eta lu , czerpak i przystosowane do noszenia przez 
jednego ro b o tn ik a  pos iada ją  spęc ja lny  ek ra n  och ran ia ­
ją c y  przed p rom ien iow an iem . R o b o tn ik  n iosący czerpak 
czy kadź, m us i przede w szys tk im  chodzić spoko jnym , ró w n y m  
k ro k ie m , p ra w ą  s troną  prze jścia , zaś naczynie z c ie k ły m  m e­
ta lem  p o w in ie n  trzym ać z  le w e j s trony  i  n ieco z ty łu  
(rys. 18), co zabezpiecza p rzed  roz lan iem  i  oparzeniem  nóg.

Jeże li kadź je s t w iększe j po jem ności (od 30 do 60 kG ), to  
tra n s p o rtu je  ją  dw óch ro b o tn ikó w . O gó lny przepis och rony 
p racy  og ran icza jący drogę przenoszonego ciężaru do 60 m  
nie  m a w  p rzyp ad ku  przenoszenia ciekłego m e ta lu  zasto­
sow ania, ze w zg lędu na  szybkie  s tygn ięc ie  m e ta lu . P rzy  
ręcznym  za lew a n iu  s ta li odległość może w yn os ić  n a jw yże j 
25 do 30 m . Jeże li przenoszenie kad z i je s t z jak iegoś pow odu 
u tru d n io n e , pracę m ożna ta k  zorganizow ać, że je d n i zale­
wacze p o b ie ra ją  i  donoszą c ie k ły  m eta l, a in n i p rz e jm u ją  
kadzie  i  za lew ają .

R o bo tn icy  noszący kadź p o w in n i być d o b ra n i wzrostem , 
iSc w  nogę, w szys tk ie  ru ch y  zw iązane z podnoszeniem  i s ta ­
w ian iem  kadz i w yko n yw a ć  jednocześnie, na  kom endę je d - 
,nego z .uch. K adź po na pe łn ien iu  c ie k ły m  m eta lem  należy 
n a k ry ć  p o k ry w ą  (blacha obłożona te k tu rą  azbestową), co 
zapobiega o lśn ie n iu  ro b o tn ik a  idącego z ty łu , zm nie jsza p ro ­
m ie n io w a n ie  i  och ładzan ie m eta lu .

P rzy  za lew an iu  fo rm  c ie k ły m  m eta lem  na leży przede 
w szys tk im  sprawdzić, czy fo rm y  są na leżycie um ocow ane 
i  obciążone, celem  zabezpieczenia przed un ies ien iem  gó rne j 
s k rz y n k i fo rm y  w s k u te k  c iśn ien ia  m eta lu . O bc iążn ik i, w  ilo -

Rys. 19. M etody ręcznego zalewania form

ści zależnej od k o n s tru k c ji i  k sz ta łtu  od lewu, p o w in n y  być 
rozłożone ró w n o m ie rn ie , ta k  jednak, aby n ie  przeszkadzały 
w  za lew an iu  fo rm y .

F o rm y  za lew a się w  ten  sposób, że kadź przechy la  się tak , 
ab y  je j dziób zna jd o w a ł się n a jb liż e j z b io rn ik a  w lew ow ego 
fo rm y , n ie  w yże j n iż  100 mm . Z b io rn ik  w le w o w y  m a  za za­
danie p rze jm ow an ie  uderzeń s trum ie n ia  m eta lu , z a trz y m y ­
w a n ie  żuż la  i  k ie row a n ie  m e ta lu  przez w le w  g łów n y  i  w le ­
w y  doprow adzające do p rzestrzen i przeznaczonej do zapeł­
n ie n ia  m eta lem  i  na  kon iec do w ychodów .

S tru m ie ń  m e ta lu  p o w in ie n  n iep rze rw a n ie  doprowadzać m e­
ta l do środka z b io rn ik a  w lew ow ego, p rz y  czym  jego in te n ­
sywność p o w in n a  b y ć  taka , aby poziom  m eta lu  w  z b io r­
n ik u  nie u leg a ł w ahan iom .

P rzy  za lew an iu  na leży zw róc ić  uwagę, czy na pow ie rzchn i 
m e ta lu  n ie  zna jd u je  się żużel, je że li tak , trzeba go usu ­
nąć zgarn iaczką lu b  p rzy trzym a ć  podczas zalewania. Sposób 
ręcznego za lew an ia  pokazano na ry s u n k u  19. W  p rzyp ad ku  
ka d z i przenoszonej przez dw óch ro b o tn ik ó w , na leży po d o j­
śc iu  na  m ie jsce  zd jąć  pokryw ę , obniżyć kadź n a jw yże j do 
100 m m  ponad z b io rn ik  w le w o w y  i  przechylać. R obo tn ik , 
k tó ry  trz y m a  u c h w y t od s tro n y  w id e ł, m us i regu low ać 
stopień przechy len ia . U c h w y ty  pokazane na rys. 13c um o­
ż liw ia ją  ła tw ie jsze  do jście  do  fo rm  us ta w io nych  w  szereg. 
N a leży p ilnow ać, ab y  kadź  n ie  do tyka ła  s k rz y n i fo rm ie r ­
sk ie j lu b  z b io rn ik a  w lew ow ego, zapobiega to  na ruszen iu  
w le w u  lu b  gw a łto w ne m u p rze ch y ło w i kad z i p rz y  je j u n ie ­
sien iu .

D la  zapew nien ia  do b rych  w a ru n k ó w  p ra cy  zalewaczom 
fo rm y  p o w in n y  m ieć w le w y  w ykonane  b lisko  brzegu s k rz y n ­
k i,  n ie  b liż e j je dn ak  n iż  30— 50 m m . F orm a ja k  i rdzenie 
m uszą m ieć odpow iedn ią  przepuszczalność, co zależy od w ła ­
ściwego doboru  masy na fo rm y  lu b  p iasku  na rdzenie.

T rudność w  odprow adzen iu  gazów p ro w a dz i do burzen ia 
się i  w y rzu ca n ia  m eta lu . D la  zapobieżenia ta k im  n ie p ra w id ło ­
w ościom  na leży fo rm y  zaopatrzyć w  p rzew ody odpow ie trza ­
jące, uw zg lędn ia jące  także konieczność odpow ie trzen ia  rd z e ­
n ia . F o rm y  przygo tow ane do za lew an ia  m uszą być odpow ie­
d n io  zam ocowane p rzy  pom ocy k lin ó w , k la m e r, ś rub , śc ią­
gaczy, bądź obciążone, celem  p rze c iw d z ia ła n ia  c iśn ien iu  m e - 
ta losta tycznem u.

F o rm y  mogą b y ć  ustaw ione  w  stos, je d n a k  n ie  w yże j n iż  
700 m m , p rzy  czym  środek ciężkości górne j s k rz y n k i n ie  
p o w in ie n  w ychodz ić  poza ob rys do lne j sk rzyn k i. W  fo rm ach  
u s ta w io nych  w  stos rozpoczyna się za lew anie  od góry, za­
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pew n ia jąc  w  ten sposób lepsze w a ru n k i d la  odprow adzan ia 
gazów i  zabezpieczając p ra co w n ikó w  przed p rom ien iow an iem . 
W  czasie za lew ania  gó rne j s k rz y n k i —  do lne p o w in n y  m ieć 
osłon ięte w lew y . Za lew an ie  fo rm  w yższych w ym aga specja l­
nego mocnego pom ostu lu b  innego urządzenia. Jeś li fo rm a  
została źle ułożona i m e ta l uc ieka z n ie j, na leży za lew anie 
na tychm ia s t przerw ać. W szystk ie  ro zb ryzg i i  ro z le w k i m e ta ­
lu  na leży n a tych m ia s t zasypać p iask iem , zgarn iać i  usuwać.

Po za lan iu  fo rm y  m eta lem  z ka n a łó w  odpow ie trza jących  
i  w ychodów  w yd z ie la ją  się gazy, k tó re  na leży na tychm ia s t 
podpalić, gdyż nagrom adzone w  w iększe j ilo śc i m ogą stać 
się przyczyną w ybuchu . D latego też za lew anie  dw óch fo rm  
z od dz ie lnym i u k ła d a m i w le w o w y m i, z n a jd u ją c y m i się w  je d ­
ne j skrzynce, m us i się odbyw ać na tych m ia s t jedna  po d rug ie j. 
W szystkie  w le w y  i  w ychody w  za lanych  fo rm ach  na leży na ­
tych m ia s t zasypać p iask iem , w  celu zm nie jszenia p ro m ie n io ­
w a n ia  cieplnego.

Pozostałość ciekłego m e ta lu  w  kad z i na leży zlać do up rze ­
d n io  przygo tow anych , ogrzanych k o k i l i  ( fo rm ) m eta low ych . 
Na w sze lk i -wypadek m us i być na  uboczu p rzygo tow ana p ro ­
w izo ryczna  fo rm a  ziem na lu b  zagłębienie w ysypane suchym  
p iaskiem .

Po skończeniu za lew ania , na leży oczyścić kadź z resztek 
m eta lu , a szczególnie dziób, od stanu k tó rego  zależy ró w n o ­
m ierność s tru m ie n ia  i  m in im a ln a  ilość rozp rysków .

P rzy  pracach transp o rtow ych  w  od lew n iach  na leży zw ra ­
cać szczególną uw agę na u b ió r i  och rony osobiste p ra co w ­
n ik ó w . P raco w n icy  tra n s p o rtu ją c y  c ie k ły  m e ta l narażen i są 
na rozp rysk i, m uszą w ięc m ieć u b ra n ie  z  m a te ria łu  n ie p a l­
nego, np. w e łn ian e  —  lecz le k k ie  przewiewnie, s ta rann ie  za­
p ię te  pod szyją i  na  przegubach rąk , b luzę w ypuszcza się 
na  zew nątrz, a spodnie na b u ty , d la  zabezpieczenia przed 
dostan iem  się odp rysków  m e ta lu  pod oddzież. F a rtu ch  
och ronny  ze skó ry  dobrze osłan ia ro b o tn ik a  p rzy  za lew aniu , 
p o w in ie n  być  je dn ak  le k k i,  n ie zb y t d łu g i i  zw iązany w  pasie, 
b y  n ie  k rę p o w a ł swobody ruchów . B y tu  p o w in n y  b yć  m ocne 
i  trw a łe , ta k  na dz ia łan ie  ciekłego m eta lu , ja k  i  uszkodzenia 
m echaniczne oraz um oż liw iać , w  raz ie  dostan ia się do środka 
o d ro b in y  ciekłego m eta lu , szybk ie  ich  zdjęcie. Jako n a k ryc ie  
g ło w y  na jlepszy je s t k a p tu r  f ilc o w y  z szerokim  rondem , 
bere t lu b  czapka z tk a n in y  w e łn ia n e j, k tó ra  się p rzy  ze tkn ię ­
c iu  z  od p rysk iem  ciekłego m e ta lu  n ie  zapala ty lk o  t l i .  Pod­
czas pob ie ran ia  i  przenoszenia m e ta lu  na leży dążyć do tego, 
ab y  o k u la ró w  nie  używ ać, gdyż zw iększa ją  ryzyko  po tkn ię c ia  
(się, raczej na leży kadź ręczną zakryw ać p o k ry w ą , aby chro­
n ić  ro b o tn ik a  idącego z ty łu  przed o lśn ien iem  i  p ro m ie n io ­
w an iem . N a tom ias t p rzy  ręcznym  za lew an iu  fo rm  s ta lą  p o ­
trzebne są o k u la ry  o c iem nych  szkłach. W ytap iacze s ta li sto­
su ją  e k ra n ik i,  przym ocow ane do n a k ry c ia  g łow y, k tó re  ch ro ­
n ią  w z ro k  przed o lśnieniem .

c, d. !r„i

S T A N IS Ł A W  M A R C IN IA K  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Światło lamp fluoryzujqcych
(ciąg dalszy)

Zjawisko stroboskopowe
G dy używ am y w  lam pach flu o ry z u ją c y c h  p rą du  zm ienne­

go o 50 okresach, w ys tęp u je  zan ikan ie  w y łado w a ń  100 razy 
na sekundę. W sku tek  tego pow sta ją  d rg an ia  natężenia św ia ­
t ła  dochodzące do 50°/o natężen ia m aksym alnego. Z  powodu 
stosunkow o w ie lk ie j często tliw ości w  z w y k ły c h  w a run kach  
są one niedostrzegalne. Jednak w  pew nych  p rzypadkach, 
np. p rzy  szybkich  ruchach  są n ie  ty lk o  n iep rzy jem ne , ale 
szkod liw e d la  w z ro ku  i  m ogą być przyczyną  nieszczę­
ś liw ego w yp ad ku . Z ja w is k o  w yże j opisane, odnoszące się 
do zm iany  s tru m ie n ia  w  czasie, nosi nazw ę z ja w iska  s tro ­
boskopowego. R ozk ład  s tru m ie n ia  w  czasie n ie  p o w in ie n  
sprzy jać po w staw an iu  z ja w iska  stroboskopowego. Zdolność 
do jego pow staw an ia  je s t ty m  w iększa, im  s tru m ie ń  (w  c ią ­
gu pó łokresu) je s t ba rdz ie j n ie ró w n o m ie rn y . Zm ienność s tru ­
m ie n ia  św ie tlnego pochodzi ze sposobu p racy  p rz y  p rądzie  
zm iennym , w  k tó ry m  m oc pobrana przez lam pę f lu o r, i  za­
m ien iona  częściowo na  ś w ia tło  n ie  je s t w  ciągu okresu w a r­
tością  stałą, a ź ród ło  ś w ia tła  ze swej s tro n y  posiada m a łą  
ty lk o  bezwładność św ie tlną  pochodzącą p ra w ie  w y łączn ie  
z lu m in o fo ró w . J a k  w ska zu ją  oscylogram y (2 i  3) w ykonane 
d la  la m p  go łych, bez lu m in o fo ru , s tru m ie ń  ś w ie tln y  w y tw o ­
rzony  przez w y ła d o w a n ia  spada 2 razy w  ciągu okresu w  po­
b liż u  zera. P rzeb ieg p ie rw o tnego  s trum ie n ia  w  czasie jes t 
przew ażnie podobny do przebiegu p rądu , k tó ry  go w y w o łu je  
(po w yp ros tow an iu ), co w skazu je  oscylogram  1.

2 —  przedstaw ia  oscylogram  s tru m ie n ia  p ie rw o tnego  św ie ­
t ló w k i s tab ilizow ane j opornością czynną p rzy  nap ięc iu  220 V,

3 —  podobnie, lecz z obn iżonym  napięciem  do 180 V.
Z  po rów nan ia  ty c h  dw óch oscylogram ów  je s t zupe łn ie  w i­

doczne pow iększen ie się n ie ró w no m ie rn ośc i ze zm nie jszeniem  
napięcia. K o rzys tn ie jsza  sy tuac ja  pod w zględem  ró w n o m ie r­
ności s trum ie n ia  zachodzi p rzy  s ta b iliz a c ji L C  i  L.

L u m in o fo ry  zaw arte  w  la m p ie  i  tra n s fo rm u ją ce  w idm o  
r tę c i na  p ro m ien io w an ie  w id z ia ln e  n ie  p rz e ry w a ją  em is ji 
ś w ia tła  na tychm ia s t po us ta n iu  s tru m ie n ia  p ierw otnego.

Ic h  czas' e m is ji po p rze rw ie  na św ie tlan ia  (pośw ia ty) jes t 
p o ró w n y w a ln y  z okresem  napięcia  zasila jącego, prze to  od ­
g ryw a  w ażną ro lę  w  zm n ie jszan iu  n ie rów nom ie rnośc i s tru ­
m ien ia .

U żyw ane obecnie do la m p  po lsk ich  lu m in o fo ry  różn ią  się 
czasem po św ia ty : w o lfra m ia n  magnezu, da jący ś w ia tło  o za­
b a rw ie n iu  n ieb iesk im  znacznie prędze j p rzesta je  św iecić, n iż  
k rzem ian  c yn ko w o -b e ry lo w y , da jący św ia tło  o odc ien iu  czer­
w onym . W  zw ią zku  z tym , w  zależności od b a rw y  św ia tła , 
la m py  m a ją  różny przebieg s tru m ie n ia  w  czasie. L a m py  b ia ­
łe  (w ięcej k rze m ia n u  cynkow o-bery low ego) m a ją  m n ie jszą 
n ie rów nom ierność  s tru m ie n ia  o oko ło  12% n iż  la m p y  dz ien­
ne p rzy  analogiczne j s tab iliza c ji.

M ia rą  n ie rów nom ie rnośc i s tru m ie n ia  K  jes t stosunek róż­
n ic y  s tru m ie n ia  chw ilow ego na jw iększego i  na jm n ie jszego 
do na jw iększego w  procentach:

"^min
K  =

0
. 100

m ai
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Pokazu ją  to  oscylogram y (4—-9) p rzedstaw ia jące przebieg 
s tru m ie n ia  p rz y  nap ięc iu  220 V.

W v w v

3

JY/wr

/V W ' P kJ \ W

5

A /W

10 13

11

N W
14

12

w w
15

11
. ___j

Oscylogram 2--15

oscylogr. 4 —  lam pa dzienna, s tab ilizac ja L  —  K =  40%)
.. 5 —  „ b ia ła »» L  —  K =  28%)
.. 6 —  „ dzienna LC  —  K =  49%)
.. 7 — b ia ła LC  —  K =  36%)
„  8 —  „ dzienna »> R —  K =  55
„  9 —  „ b ia ła »> R —  K =  44,

N ie rów nom ierność s trum ie n ia pow iększa się w m ia rę
zm nie jszan ia  się nap ięc ia  zasilającego. Pogorszenie to  jes t 
różne p rzy  różnych  s tab ilizac jach , np.: p rzy  nap ięc iu  190 V  
i  lam pach dziennych p rz y  s ta b iliz a c ji L  pogorszenie c 2°/o 
(oscylogr. 10) K  =  42%>, p rzy  s ta b iliz a c ji R  —  o 5% (oscylogr. 
11) K  =  60°/o, p rzy  s ta b iliz a c ji L C  —  o 0%> (oscylogr. 12) 
K  = ' 49%),

Ż a rów ka  je s t szczególnym p rzyp ad k iem  s tab iliza to ra  opo­
row ego —  przebieg s tru m ie n ia  ś w ie tló w k i będzie ta k i,  ja k  
na oscylogram ie  9. O ile  je dn ak  w y k o rz y s tu je m y  s trum ień  
ża ró w k i, k tó ry  m im o  znacznego odkszta łcenia p rądu  dz ięk i 
bezw ładności c iep lne j je s t m a ło  m odu low any, to  n ie ró w n o - 
m ie rność s tru m ie n ia  ca łkow itego  ( t j.  ś w ie tló w k i i  ża rów k i) 
je s t m nie jsza i  w  p rzyp ad ku  ża ró w k i je d n o sk rę tk i 125 V, 
60 W  w yn os i oko ło  31%) (oscyl. 13).

G dy w ym agan ia  s taw iane ośw ie tle n iu  są szczególnie w y ­
sokie pod wzg lędem  rów nom ie rnośc i s trum ie n ia  w  czasie, 
może się okazać, że na jlepszy z dysponow anych u k ła d ó w  — 
lam pa  b ia ła  ze s tab iliza c ją  in d u k c y jn ą  (L) m a przebieg s tru ­
m ie n ia  n iedostateczn ie rów ny . Stosować w te d y  m ożna u k ła ­
dy  specja lne oparte  bądź na  przesun ięc iu  przeb iegów  s tru ­
m ie n ia  w  k i lk u  lam pach, bądź na dodaniu do m odulowanego 
s trum ie n ia  św ie tló w e k  sk ładow e j pochodzącej od la m p  żaro­
w ych . P rzesunięcie fazowe s tru m ie n i św ie tln ych  może być 
dw o ja ko  spowodowane: przez zasilan ie  p a ru  g ru p  lam p  n a ­
pięciem  o różnych  fazach (zazwyczaj z sieci tró jfa z o w e j), lu b  
użycie  pa ru  s tab iliza to rów , p rzy  k tó ry c h  s trum ie n ie  są róż­
n ie  przesun ięte w zględem  nap ięc ia  zasila jącego —  pożądane 
przesunięcie o 90l).

N a jlepszą pa rą  jes t u k ła d  s ta b iliza to ró w  L  i  LC , p rzy  k tó ­
ry c h  przesunięcie p rą dó w  i s tru m ie n i w ynos i oko ło 110°, 
przez co s tru m ie ń  w yp a d ko w y  (osc. 15) posiada n ie ró w n o - 
m ie rność ty lk o  13°. U k ła d  ten  m a jeszcze i  tę  zaletę, że 
w  m ia rę  zm n ie jszan ia  się nap ięc ia  n ie rów nom ie rność  s tru ­
m ie n ia  w ypadkow ego n ie  rośn ie, lecz naw e t nieznacznie m a­
le je  —  w y n ik a  to  ze zm nie jszenia (zb liżen ia  do 90°) kąta 
przesun ięcia pom iędzy prądam i, a co za ty m  idz ie  i  pom ię­
dzy s trum ie n ia m i.

O scylogram  14 je s t rozk ładem  s tru m ie n ia  la m p y  b ia łe j 
p rzy  s ta b iliz a c ji RC, gdzie C =  6uF.

P rak tyczn ie , aby zm n ie jszyć e fe k t stroboskopow y, należy 
stosować n ie  po jedyncze ru ry , ale u k ła d y  sprzężone z 2 ru r ,  
k tó re  pod wzg lędem  e lek trycznym  są od siebie zupe łn ie  n ie ­
zależne. Um ieszcza się je  w  1 op raw ie  re fle k to ro w e j obok 
siebie, ta k  aby ś w ia tło  ich  z lew a ło  się m o ż liw ie  s iln ie .

Jedna z r u r  posiada ty lk o  d ła w ik  w y w o łu ją c y  opóźnienie 
się p rądu  w  stosunku do napięcia, na tom ia s t d ruga  ru ra  po­
siada kondensa to r o po jem ności rzędu 3— 4 |xF, w łączony 
w  szereg z d ła w ik ie m  i  ru rą .

Ponieważ dobór w ie lko śc i e lek trycznych  je s t ta k i,  że dz ia­
ła n ie  kondensa to ra przewyższa dz ia łan ie  d ła w ik a , p rąd  w  tym  
w yp a d ku  w yprzedza napięcie. W sku tek  tego, gdy p rą d  I  ru ry  
spada do zera, a je j natężenie ś w ia tła  je s t na jm n ie jsze, p rąd 
I I  r u r y  w yprzedza napięcie, a w ięc także i  je j natężenie 
św ia tła  je s t ju ż  b lis k ie  swej szczytowej w artośc i. W  sum ie 
w ięc w ahan ia  ś w ia tła  są znacznie m nie jsze n iż  p rzy  jedne j 
ru rze .

Każda z r u r  oddzie ln ie  m a n ieko rzys tn y  w sp ó łczyn n ik  m o­
cy. Pon iew aż je dn ak  jedna ru ra  przesuw a p rą d  w  k ie ru n k u  
p rzec iw nym  w  stosunku do d ru g ie j, łą czny w spó łczynn ik
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m ocy ta k ie j p a ry  r u r  sprzężonych (p rzy  w łączen iu  do jedne j 
fazy) je s t bardzo ko rzys tny , cos cp =  0,95.

Ide a ln ym  sposobem zm nie jszenia d rgań  ś w ia tła  je s t u k ła d  
sprzężony z 3 r u r  w  jedne j op raw ie  re fle k to ro w e j, z k tó ry c h  
każda w łączon je s t do in n e j fazy. W  tym : w yp a d ku  maks. 
odchylen ie  ś w ia tła  od średn ie j jego w a rto śc i w yn os i p rzy  
b ia łych  ru ra c h  ok. 3%. Jest to  znacznie m n ie j n iż  p rzy  ża­
rów ce 220 V  i  m ocy 200 w a t. Ś w ia tło  ta k ie  m ożna uważać 
za p ra k tyczn ie  zupe łn ie  w yrów nane .

Powyższe W ywody odnoszą się do d rgań  św ia tła , odbyw a­
jących  się w  ta k t  pu lsow an ia  p rą du  zm iennego (100x/sek), 
na tom iast n ie  odnoszą się do pow o ln ie jszych  d rgań  w ys tę ­
pu jących  często na końcach ru r .  Opisane w yże j u k ła d y  n ie  
usuw a ją  ty c h  drgań, na tom ia s t op ra w y  och ran ia jące  oko 
lu dzk ie  przed bezpośredn im  św ia tłe m  samej r u r y  zupe łn ie  
usuw a ją  p rz y k re  dz ia łan ie  ty c h  drgań, gdyż ze w zg lędu na 
m a łą  ro lę , ja k ą  ilośc iow o  g ra  ś w ia tło  końca r u r y  w  stosunku 
do je j całej d ługości, u je m n y  w p ły w  w ys tę p u je  ty lk o  p rzy  
bezpośrednim  pa trze n iu  w  d rga jące  m ie jsce ru ry .

Poza zm iennością  w a rto śc i s tru m ie n ia  w  czasie, zm ien ia  
się także ba rw a  św ia tła , poniew aż czasy po św ia ty  lu m in o ­
fo ró w  n ie  są jednakow e.

D la  lam p  badanych zaobserwow ano dość in te n syw n ą  zm ia ­
nę b a rw y  z n ieb iesk ie j na  początku pó łokresu  na  ceglasto- 
różow ą pod koniec. W  zw iązku  z tym , poza z ja w isk ie m  s tro ­
boskopowym , na  ruchom ych  p rzedm io tach  w ystępow ać może 
n iep rzy jem ne  rozszczepienie ba rw ne, ty m  wyrazistsze, im  
czas pośw ia ty  je s t dłuższy, a w ięc szczególnie p rz y  s ta b ili­
zac ji oporow ej.

W  pomieszczeniach, w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się se tk i lu b  t y ­
siące ru r ,  w sp ó łczyn n ik  m ocy p o p ra w ia  się n ie  przez zasto­
sowanie s ta b iliza to ró w  kondensa to row ych  d la  poszczególnych 
ru r ,  ale przez użyc ie  jednego w ie lk ie g o  kondensa to ra  ręcz­
n ie  lu b  au tom atyczn ie  regulowanego.

Powyższe u w a g i odnoszą się do r u r  zas ilanych  napięc iem  
o częstotl. 50 c. W a rto  zaznaczyć, że p rz y  zas ilan iu  napięciem  
o częstotl. 500 c n ie rów nom ie rność  s tru m ie n ia  ś w ia tła  znacz­
n ie  się zm niejsza.

Jest to  pewna „prognoza“  na przyszłość d la  ośw ie tlen ia  
fluo ryzu jącego.

Działanie fizjologiczne
D la  badan ia  w łaśc iw ośc i p ro m ien io w an ia  podzie lono je  na 

obszary, z k tó ry c h  każdy ob e jm u je  p ro m ien ie  o pew nych  
w spó lnych w łasnościach. Poniższa ta b lic a  da je  nam  k la s y f i­
kac je  źródeł ś w ia tła  ta k  n a tu ra ln y c h , ja k  i  sztucznych:

Tablica 1

P r o m i e n i o w a n i e

N adfio le tow e w id z ia ł- podezer-
k ró tk ie średnie dług ie ne wone

Poniżej 2800 
A  powodują 

oparzenia

2800— 3150

opalają
3150—4000

nieczynne barw y cieplne

Obszar n a d fio le tu  je s t podzie lony na 3 s tre fy  p ro m ie n i: 
o fa lach  k ró tk ic h , ś redn ich  i  d ług ich . W łasności p ro m ie n i 
tych  3 s tre f są różne. K ró tk o fa lo w e  są n a jb a rd z ie j n iebez­
pieczne. Podana ich  cecha, pow odu jąca  pow staw an ie  opa­
rzeń n ie  okreś la  w  p e łn i ic h  dz ia łan ia . U ży te  okreś len ie  ozna­
cza, że ju ż  n ie w ie lk a  daw ka  tego p ro m ie n io w a n ia  może w y ­
w rzeć poważne dz ia ła n ie  na skórę i  oczy.

Średnie p ro m ien ie  na d fio le to w e  p o w o du ją  opalanie. O czy­
w iśc ie  częstokroć pow sta łe  oparzenia zależą od m ocy tego

p ro m ien io w an ia  i  od czasu jego dz ia łan ia . Oprócz te j w ła ­
sności p ro m ien io w an ie  średnie je s t pasm em  b io log iczn ie  n a j-  
czynn i ej szych p ro m ie n i na d fio le to w ych .

P rom ien iow an ie  d ługo fa low e  na d fio le tu , poza w y w o ły w a ­
n iem  p igm e n tac ji, je s t b io log iczn ie  n ieczynne. S k u tk i dz ia ła ­
n ia  każdego p ro m ien io w an ia  zależą od natężen ia jego i  cza­
su trw a n ia  na św ie tlan ia . W  szczególności p ro m ien io w an ie  
podczerwone, k tó re  p rzy  n o rm a ln y m  na tężen iu  w y w ie ra  w ra ­
żenie przy jem nego ogrzewania, je s t zdo lne w  k ró tk im  czasie 
p rzy  na tężen iu ok. 5000 W /m 2 dzia łać zabójczo n a  ow ady. P ro ­
m ie n io w a n ie  na d fio le to w e  k ró tk o fa lo w e  o natężen iu  rzędu 
0,001 W /m 2 ją s t bezpieczne na w e t d la  m a łych  dzieci, stale w y ­
s taw ionych  na ich  dzia łan ie . Za łączony rysu n e k  obrazu je 
nam  dz ia łan ie  b io log iczne różnych  obszarów w idm a.

Rys. 10. — Biologiczne działanie różnych obszarów widm a  
A — rozkład energii w  w idm ie słonecznym,
B — działanie bakteriobójcze (na bakterie  mieszane),
C — działanie przeciwkrzywicowe,
D — działanie w yw ołujące rum ień,
E — działanie wyw ołujące pigm entację (brązowienie).

W  św ie tle  słonecznym  je s t m a ła  ilość p ro m ie n io w a n ia  nad­
fio le tow ego k ró tko fa low ego . N a tom ias t w e w n ą trz  r u r  f lu o ry ­
zu jących  p ro m ien io w an ie  ta k ie  w ys tęp u je  o znacznej m ocy. 
Ono w łaśn ie  pobudza do św iecen ia lu m in o fo r. G dyby  część 
tego p ro m ien iow an ia , n ie  zm ien iona na  p ro m ien io w an ie  w i­
dzia lne, m og ła  w y jś ć  na zew ną trz  ru ry , b y ła b y  ona bardzo 
niebezpieczna. Jest to  je dn ak  n iem oż liw e , ponieważ z w yk łe  
szkło poch łan ia  ca łkow ic ie  p ro m ien io w an ie  k ró tko fa lo w e . 
P o tw ie rd za ją  to  badania spektra lne, k tó re  w yka zu ją , że k ró t ­
k iego p ro m ien io w an ia  nad fio le tow ego ru ry  n ie  da ją  wcale, 
z obszaru średniego da ją  p ro m ien io w an ie  o n a jk ró tsze j fa l i  
X =  2967 A .

N a k lis z y  p ro m ien io w an ie  to  u w ida czn ia  się w  postaci 
słabego prążka. ' Dalsza obserw acja  k liszy , poczyna jąc od 
p rążka  najdalszego, odpow iada jącego X =  2967 A  w  stronę 
fa l d łuższych pozw ala s tw ie rd z ić  w  obszarze 2967 A  —  
3651 A  is tn ien ie  w id m a  ty lk o  lin io w e g o  o n ie w ie lk im  na tę ­
żeniu. Powyższe rozw ażania prow adzą do w n iosku , że św ia tło  
r u r  flu o ry z u ją c y c h  n ie  je s t szkod liw e. N ie w ie lk a  ilość  nad­
f io le tu  zaw arta  w  św ie tle  r u r  flu o ry z u ją c y c h  w y w ie ra  
w zm acn ia jący  w p ły w  na organ izm , co p o tw ie rd za ją  liczne 
badania.

D ok ładne  badania, dotyczące dz ia łan ia  ś w ia tła  fluoresc. 
na organ izm , a szczególnie na w yda jność p racy p row adzi 
C IOP.

Zalety i wady rur fluoryzujących
N a tem a t ten  są różne w yp o w ie d z i m n ie j lu b  w ięce j słu­

szne, lu b  przesadzone, je ś li chodzi o szkod liw ość r u r  f lu o r.
Ja k  ta  sp raw a  w yg ląd a  w  rzeczyw istości? O czyw iście  ru r y  

posiadają w ady, ale posiada ją  rów n ież  za le ty.

Z a czn ijm y  od za le t:
1) ru ry  f lu o r, posiada ją  oko ło  3 -k ro tn ie  w iększą spraw­

ność w  p o rów nan iu  z ża ró w ka m i

Ochrona Pracy
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2) ru ry  f lu o r, są sz tucznym i ź ród ła m i św ia tła , k tó ry c h  b a r­
w ą m ożna dopasować do po trzeb p rzem ysłu ,

3) ru r y  f lu o r , są la m p a m i trw a ls z y m i od żarów ek i  m ało 
w ra ż liw y m i na w strząsy,

4) r u r y  f lu o r, posiada ją  na jm n ie jszą  ze w szys tk ich  źróde ł 
ś w ia tła  jaskrawość,

5) w p ły w  w ahan ia  nap ięc ia  na jasność św iecenia je s t zna­
cznie m n ie jszy  u  r u r  f lu o r., n iż  u  żarówek,

6) ru r y  f lu o r, posiada ją  stosunkow o m a ły  spadek jasności 
św iecen ia pod kon iec ic h  życia.

Jak  w yże j w spom n ie liśm y oprócz za le t ru r y  f lu o r, posia­
da ją  w ady.

G łó w n y m i w adam i r u r  f lu o r, są:

1) wyższe n iż  p rzy  żarów kach  koszty  za ins ta low an ia  ośw ie­
t le n ia  (n iezbędny sprzęt pom ocn iczy: s tab iliza to ry , konden­
sa to ry  itp .),

2) w ra ż liw ość  na tem p e ra tu rę  otoczenia. T em pera tu ra  z b y t 
n iska  lu b  zb y t w ysoka, oraz ciąg po w ie trza  m ogą znacznie 
obn iżyć sprawność ośw ie tlen ia ,

3) zw iększony e fe k t s troboskopowy.
W ady te w ym a ga ją  dodatkow ego om ów ienia, szczególnie 

dotyczące p u n k tu  2 i  częściowo 3.

W ie lką  w ra ż liw ość  r u r  f lu o r ,  na  tem pe ra tu rę  otoczenia 
tłum a czy  się ty m , że zarów no  s tru m ie ń  ś w ie tln y  ja k  i  p rze­
p ięc ie  potrzebne do zaśw iecenia oraz c iśn ien ie  są zależne od 
te m p e ra tu ry  panu jące j w e w n ą trz  ru ry , a ta  znow u zależy od 
chłodzenia z zew nątrz, a w ięc od te m p e ra tu ry  i  szybkości 
p rze p ływ u  otaczającego ru rę  pow ie trza  (w ia tru ).

? y-sh ,11 U  W Piyw  . tem peratury otoczenia i w ia tru  na strumień  
św ietlny św ietlów ki. K rzyw e ciągłe odnoszą się do nieosłoniętej 
rury, krzyw e przerywane — do św ietlów ki w herm etycznej osłonie 

(rurze szklanej).

Ja k  w idać  z rysun ku , przez odpow iedn ie osłon ięcie ru ry  
m ożna uzyskać przesun ięcie m aks im um  s tru m ie n ia  św ie tln e - 
go na w e t do — 20° C, je d n a k  n ie  rozw iązu je  to  sp raw y za­
św iecenia. R u ra  f lu o r ,  w  ta k ie j osłon ie po k ró tk im  św iece­
n iu  po trzebnym  do ogrzan ia po w ie trza  w e w n ą trz  osłony bę­
dzie  się św iecić da le j, je d n a k  zaśw iecenie n ie  nastąp i bez 
uprzedniego podgrzan ia  ru ry , w ra z  z w nętrzem  osłony. D la ­
tego n ie  na leży stosować obecnych r u r  f lu o r, n ie  ty lk o  na 
w o ln y m  po w ie trzu , ale także i w  pom ieszczeniach zam kn ię ­
tych , w  k tó ry c h  tem pe ra tu ra  spada n iże j 5° C.

O dnośnie p u n k tu  3 e fe k t s troboskopow y da je  się ła tw ie j 
zaobserwować w  p rzyp ad ku  ośw ie tlen ia  ru ra m i f lu o r. L a m p y  
są zasilane p rzew ażn ie  z sieci p rą du  zm iennego o 50 o k re ­
sach, k tó ry  100 razy na sekundę przechodzi przez zero. W a­
han ia  te  o d b ija ją  się rów n ież  na  na tężen iu  św ia tła , k tó re  
drga z tą  samą częstością.

Ż a ró w k i, k tó ry c h  d ru c ik  św iecący posiada bezwładność 
cieplną, m a ją  w aha n ia  natężenia ś w ia tła  m in im a ln e : 5— 20°/o 
licząc od ś redn ie j w artośc i.

P rzy  ru ra c h  f lu o r, w ahan ia  te są znacznie w iększe: 35— 
55°/o —  zależnie od b a rw y  św ia tła .

Jako czw a rtą  w adę r u r  f lu o r, n ie k tó rzy  uw aża ją  n ieodpo­
w ie d n i sk ład  w id m o w y  ś w ia tła  fluo rescencyjnego r u r  a m ia ­
no w ic ie  rzekom y n a d m ia r na d fio le tu , k tó ry  w p ły w a  szkod li­
w ie  na w zro k . O baw y te  usu w a ją  badania spektrogra ficzne , 
k tó re  w yka zu ją , że ru ry  f lu o r, absorbu ją  szkod liw y  n a d fio ­
le t, a ten  k tó ry  przepuszczają, w  doda tku  w  n ie w ie lk ic h  
ilościach, je s t b io log iczn ie  czynny i  w p ły w a  doda tn io  na o r ­
gan izm y żywe.

Wnioski i wytyczne
W n i o s k i :

Na podstaw ie  p rzeprow adzonych badań i  rozw ażań docho­
dz im y  do następu jących w n ioskó w :

1) R u ry  f lu o r, są źród łam i, da ją cym i św ia tło  o cechach do­
da tn ich . K o lo r  św ia tła , rów nom ierność ośw ie tlen ia , n iska  ja ­
skrawość, m ałe  kon tra s ty , b ra k  os trych  c ien i i  w ysoka ja ­
sność, św iadczą na korzyść r u r  f lu o r.

2) S k ład  w id m o w y  ś w ia tła  r u r  je s t odpow iedn i ta k  pod 
w zględem  jakośc iow ym , ja k  i  energetycznym .

3) R u ry  f lu o r, odznaczają się dużą trw a ło ś c ią  i  n ie w ra - 
ż liw ośc ią  na w ahan ia  nap ięc ia  i  na  w strząsy.

4) D obre  r u r y  f lu o r, zastosowane w  o św ie tle n iu  p rzed­
s taw ia ją  w ysoką  w artość ekonom iczną,

5) O baw y przed szko d liw ym  dz ia łan iem  r u r  f lu o r ,  są p ło n ­
ne i  nieuzasadnione.

P rzyk re , lu b  n iep rzy jem n e  w rażen ie  odniesione w  pom iesz­
czeniu ośw ie tlo nym  św ia tłem  r u r  f lu o r, pochodzi z n ieod ­
pow iedn iego rozm ieszczenia i  n iew łaśc iw ego zaw ieszenia r u r  
oraz n ieum ie ję tnego  za insta low ania .

W y t y c z n e :

A b y  ś w ia tło  r u r  f lu o r., m ające doda tn ie  cechy fizyczne 
i  b iologiczne, spe łn ia ło  w łaśc iw ą  ro lę , na leży zw racać p iln ą  
uwagę na  sposób za insta low ania , op ra w y  re fle k to ro w e , w y ­
sokość zaw ieszenia i  rozm ieszczenie r u r  f lu o r, w  danym  po­
m ieszczeniu.

N ie  na leży ins ta low ać r u r  po jedynczo, w  d o da tku  bez 
op raw  i  na  wysokości oczu.

N a jko rzys tn ie jsze  je s t in s ta lo w an ie  3 r u r  f lu o r, um iesz­
czonych w  1 op raw ie  k o ry tk o w e j z s ia tką  ochronną osła­
n ia ją cą  ru ry  przed okiem . P rzy  ty m  każda z ty c h  r u r  p o w in ­
na być załączona na in ną  fazę, w  celu w yda tnego  z m n ie j­
szenia z ja w iska  stroboskopowego. N a powyższy sposób ( t r ó j­
kow y) in s ta la c ji r u r  może pozw o lić  sobie fa b ry k a  lu b  in ­
s ty tu c ja  m ająca do sw o je j dyspozyc ji 3 fazy  prądu.

W  p rzyp a d ku  jedne j fazy, pow in no  się stosować d w ó jk o ­
w y  sposób. Polega on na tym , że każda opraw a k o ry tk o w a  
zaw ie ra  dw ie  ru ry , p rzew ażn ie  jedną  —  b ia łą , a d rugą  dz ien - 
ną. O praw a ta k a  m u s i posiadać rów n ież  s ia tkę  ochronną 
osłan ia jącą ru ry  przed okiem . T a  pa ra  ru r ,  w  celu uniknie-



STANOWISKO ROBOCZE W ROLNICTWIE Str. 121Nr 4

cia  n ieprzy jem nego d rgan ia  św ia tła , p o w in na  tw o rz y ć  ja ko  
całość u k ła d  an tystroboskopow y, tzn. w  obwodzie e le k trycz ­
n ym  jedne j z r u r  m usi być  za ins ta low any doda tkow o ko n ­
densator o po jem ności ok. 4 pF (przesuwa fazę).

A b y  ośw ie tlen ie  ru ra m i f lu o r, b y ło  dobre, po w in no  m ieć 
dostateczne natężenie, k tó re  usta la  się na  danej sa li przez 
zap ro jek tow an ie  odpow iedn ie j ilo śc i r u r  na  odpow iedn ie j w y ­
sokości. Natężenie ś w ia tła  f lu o r ,  p rz y  różnych  rodza jach  p ra ­

cy u s ta la ją  P o l s k i e  N o r m y ,  poda jąc odpow iedn ią  
ilość lu k s ó w  d la  okreś lone j pracy.
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C Z E S ŁA W  P U Z Y N A  
(Centralny In s ty tu t  O chrony P racy

Stanowisko robocze w ro ln ictw ie

A u to r  om aw ia  zagadnienie p ro p o rc ji s ta n o w isk  roboczych n ie k tó ry c h  m aszyn i  na rzędz i ro l­
n iczych  w  s tosunku do budow y c ia ła  ludzk iego i  zaleca stosowanie w  m ia rę  m ożności siedzącej 
p o z y c ji p rzy  pracy.

W  a r ty k u le  podano szereg p rzy k ła d ó w  p o z y c ji sto jących i  siedzących oraz zasady ich  p ro je k ­
tow an ia .

Abtop paccMarpHBaeT Bonpoc cooTHomeHHB pa6oqero Meera npa -HeKOTopux cejibci<o-xo3HHCTBeH- 
Hbix ManiHHax u opynn»x k Tejiocjiomenmo qeoioBeKa h npeujiaraeT no Mepe bo3mo>khocth bo BpeMS pa- 
OOTbi coojiioaaTb cHfliniyio no3Hmno.

B CTaTbe nonaHbi npiiMepu ctohhhx h chhh<ihx nojiomeHHH paóoqero h cnocoóu hx npoeKrapoBa-

W  soc ja lizm ie  cz łow iek p rzesta ł być  doda tk iem  do m aszy­
ny, dąży się do tego, aby każdy  p ra c o w n ik  m ia ł pracę w  n a j­
lepszych w a run kach , t j .  na  odpow iedn im  m ie jscu, p rz y  w ła ­
śc iw e j tem peraturze , ośw ie tle n iu  itp .

Sama m aszyna m u s i być dostosowana do cz łow ieka tak , 
aby m óg ł ją  dozorować i  obsług iw ać w yg od n ie  i  m o ż liw ie  
bez nadm iernego zmęczenia. S tanow isko  robocze na m a­

szynie w  p ie rw szym  rzędzie pow in no  być sw ym i w y ­
m ia ra m i dostosowane do w y m ia ró w  c ia ła  ludzkiego . Na 
r vs. 1 podano w y m ia ry  poszczególnych części członów  cia ła  
ludzk iego  p rz y  w ysokośc i H  =  173 cm, s tanow iącej p rze ­
c ię tny  w zrost mężczyzny. O dchy len ia  od podanych w y m ia ­
ró w  wynoszą średnio ±  10°/o, a p rzec ię tny  w zros t ko b ie ty  
je s t ś rednio o ok. 5%  m n ie jszy  od przecię tnego w zrostu

mężczyzny. Podane pow yże j w ie lko śc i p o w in n y  s tanow ić  
podstaw ę do okreś len ia  n ie  ty lk o  w ym ia ró w , np. siedziska 
na obs ług iw ane j m aszyn ie (a w ięc  w za jem nych  odległości 
i  w y m ia ró w  siodła, podnóżka, czy oparcia), ale rów n ież  po­
w in n y  s tanow ić podstaw ę do okreś len ia  in n y c h  szczegółów 
bezpośrednio lu b  pośredn io  zw iązanych z czynnościam i w y ­
k o n y w a n y m i n o rm a ln ie  przez p ra co w n ika  obsługującego tę 
maszynę, będzie to  do tyczy ło  np. w y m ia ró w  zw iązanych 
z w yg od nym  w e jśc iem  i  zejściem  z siedziska, od ległości, 
w ie lko śc i i  zakresu dz ia łan ia  d ź w ig n i ręcznych czy peda­
łó w , k tó ry m i ten  p ra c o w n ik  będzie się po s łu g iw a ł itp .

Samo dostosowanie w y m ia ró w  zw iązanych z danym  sta­
n o w isk iem  p ra cy  do p rzec ię tnych  w y m ia ró w  c ia ła  n ie  za­
wsze je d n a k  pozw ala uzyskać w ygodne w a ru n k i p racy, a to  
w tedy, k ie d y  p ra c o w n ik  n ie  m a m ożności w  ram ach okreś lo­
nych  w y m ia ró w  za jęc ia  na jodpow iedn ie jsze j d la  danych w a ­
ru n k ó w  p o zyc ji p rzy  pracy.

U sta len ie  p ra w id ło w e j po zyc ji p rzy  p racy i  dostosowanie 
do n ie j w y m ia ró w  stanow iska roboczego to  dw a w za jem n ie  
się uzupe łn ia jące  e tapy p ra cy  ko n s tru k to ra . M u s im y  pa­
m ię tać, że o rgan izm  cz łow ieka  w ykonu jącego  pracę w y d a t­
k u je  na te n  ceł określoną ilość energ ii. E nerg ia  ta  jednak  
ty lk o  częściowo je s t zużyw ana na  w yko na n ie  p racy  —  p ra ­
cy rozu m ian e j w  sensie fizyczn ym  (tzn. ta k ie j,  z w y k o n a ­
n iem  k tó re j je s t zw iązane pokonan ie  oporu  o okreś lone j 
w ie lko śc i na  danym  od c inku  d rog i), znaczna ilość te j energ ii 
je s t poch łan iana  w  zw iązku  z pozycją  roboczą, ja k ą  w  danej 
c h w ili za jm u je  człow iek. Jeże li z ro b im y  po rów nan ie  p racy  
cz łow ieka  z dz ia łan iem  urządzeń stosowanych w  technice, 
to  pracę (w  sensie fizycznym ), w yko n yw a n ą  np. przez pod­
no śn ik  do w o rk ó w , m ożem y ok re ś lić  iloczynem  m asy w o rk a  
z z ia rnem  i  w ysokości, na  ja k ą  zosta ł on podn ies iony; pod­
no śn ik  z n a jd u ją cy  się w  spoczynku, n a w e t z  w o rk ie m  
um ieszczonym  na pew ne j w ysokości ponad ziem ią, p ra cy  ta ­
k ie j n ie  w yko nu je . W  ty m  sam ym  czasie cz ło w ie k  podno­
szący w o rek , a następn ie trz y m a ją c y  go na określone j w y ­
sokości nad  z iem ią  zużyw a energ ię zarów no w  jednym , ja k  
i  d ru g im  przypadku . T łum aczy  się to  tym , że w  p rzypadku , 
k ie d y  cz łow iek  trz y m a  w o re k  na okreś lone j w ysokości po­
nad  ziem ią, znaczna część en e rg ii zużyw a się na  nap ięc ie  
m ięśn i, k tó re  n ie  da je  u ż y tk o w e j p racy w  p o ję c iu  m echa­
n icznym , a je s t w yda tkow ane  n a  u trz y m y w a n ie  ty c h  m ięśn i
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w  stan ie  napięcia . T a k ie  napięcie  m ię śn i n ie  pow odujące 
zm ian w  po łożen iu  części c ia ła  cz łow ieka, nazyw a się sta­
tyczne, w  od różn ien iu  od nap ięc ia  dynam icznego, k tó re  ma 
m ie jsce w tedy , k ie d y  m ięśn ie  pow odu ją  zm ianę położenia 
części c ia ła  i w y k o n u ją  —  w  po jęc iu  m echan icznym  -— p ra ­
cę. Ze w zg lędu na konieczność oszczędnego zużyw an ia  ener­
g ii, zużyw an ie  się ene rg ii sta tyczne j, w yd a tkow ane j na  u trz y ­
m an ie  danej p o zyc ji c ia ła, n ie  może być lekceważone.

N ie  trzeba  je dn ak  zapom inać, że n ie  ty lk o  w o re k  posiada 
określoną masę, masę tą  posiada rów n ież  c ia ło  ludzk ie . Z u ­
żyw an ie  się ene rg ii sta tyczne j będzie tu  zw iązane z pracą 
m ięśn i u trzym u ją cych  poszczególne części c ia ła  w e w za jem ­
nych  położeniach wzg lędem  siebie. Oczyw iście, że n a jm n ie j

en e rg ii będzie tu  pochłan iane p rzy  p o zyc ji leżącej, k tó rą  
m ożna w  zw. z ty m  uważać za położenie w y jśc io w e  do po­
ró w n a ń  —  je że li np. dzienne zużycie  en e rg ii w  te j po zyc ji 
p rz y jm ie m y  za rów ne  2124 k a lo r ii,  to w  po zyc ji siedzącej 
zużycie  je j w yn ies ie  o ok. 2,7%, a w  p o zyc ji sto jące j ok. 15°/o 
w ięce j. P orów nan ie  podanych dw óch po zyc ii w skazu je  na 
za le ty , ja k ie  posiada pozycja  siedząca, w  zw iązku  z ty m  —  
w  m ia rę  m ożności —  na leży ją  stosować.

Jest to  szczególnie ak tua lne  w  ro ln ic tw ie , ponieważ ja k  
w iem y, jeszcze bardzo w ie le  p rac je s t w yko n yw a n ych  w po-

Rys. 3

z y c ji sto jące j. N a leży tu  przede w szys tk im  w ym ie n ić  prace 
zupe łn ie  n ie  zm echanizowane, np. ręczne p ie len ie  m o tyką  
czy gracką. P op raw ien ie  po zyc ji p rzy  ta k ie j p racy  można 
uzyskać w  różny  sposób. W  p ie rw szym  rzędzie pozycja  p ra ­
cow n ika  zależna je s t od d ługości trzonka  m o ty k i oraz ką ta  
pochy len ia  jego ostrza. P rzy  k ró tk im  trzo n ku  p ra c o w n ik  bę­
dzie m us ia ł p racow ać w  po zyc ji zg ię te j (rys. 2), w  zw iązku  
z ty m  pew na doda tkow a ilość energ ii będzie zużyw ana na 
u trz y m y w a n ie  części tu ło w ia  w  po zyc ji w ych y lo n e j do p rzo ­
du, n ie  m ów iąc  o w y s iłk u  zw iązanym  z zachow aniem  ogó l­
ne j rów no w ag i c ia ła, to  znaczy zużyw anej na  u trzym an ie  
środka ciężkości zna jdu jącego się u  cz łow ieka stosunkow o 
w ysoko (leży on p rzec ię tn ie  na w ysokości ró w n e j ok. 57% 
ogólne j w ysokości cz łow ieka) ponad podstaw ą wyznaczoną 
rozstaw ien iem  nóg. Zastąp ien ie  p o z y c ji' sto jące j przez sie­

dzącą m ożna zrea lizow ać np. przez zastosowanie k i lk u  sie­
dzisk zaw ieszanych na c ią gn iku  (rys. 3), p ra cow n icy  zn a jd u ­
ją cy  się na n ic h  —  bezpośrednio ręką, albo też stosując k ró t ­
k ie  graeki, op ie la ją  pas g leby przesuw ającej się pod n im i. 
N a jw łaśc iw szym  sposobem u ła tw ia ją c y m  om aw ianą  pracę 
będzie zm echan izow anie je j,  przez zastosowanie opielacza 
konnego lu b  c iągn ikow ego obsług iw anego przez p ra co w n i­
ka, k tó ry  k o n tro lo w a łb y  jego dz ia ła n ia  siedząc na siedzisku 
um ieszczonym  na jego ram ie.

W ybó r w łaśc iw ego rozw iązan ia  je s t n a tu ra ln ie  uza leżniony 
od bardzo w ie lu  czynn ików , często n ieza leżnych od k o n s tru k ­
tora , w  ty m  p rzyp ad ku  po w in ie n  on przede w szys tk im  sta­
rać  się zapew nić odpow iedn ią  pozycję  p rzy  p racy  w  g ra n i­
cach danego s tanow iska roboczego.

D la  p ra c  zw iązanych  z obsługą m aszyn czy narzędzi bę­
dzie to  a k tu a ln e  w  bardzo w ie lu  przypadkach. Pod okreś le­
n iem  narzędzia ro ln icze  rozum iem y narzędzia upraw ow e, 
zaczepiane za kon iem  lu b  c iągn ik iem , a w ięc  p ług i, b rony, 
k u lty w a to ry  itp . W eźm y ja k o  p rz y k ła d  c ią g n ik  z zaczepio­
n ym  za n im  p łu g ie m  lu b  in n y m  narzędziem  up raw ow ym . 
P rzy  obsłudze tak iego  agregatu z a tru d n io n y  je s t pom ocn ik 
k ie row cy , k tó ry  jeźdz i zazw yczaj na belce zaczepowej ciąg­
n ika , zupe łn ie  do tego celu n ie  przystosow anej. P om ija jąc  
zw iązane z taką  pracą niebezpieczeństwo —  poniew aż ciąg­
n ik i  n ie  są zaopa tryw ane na w e t w  u ch w y ty , k tó ry c h  m o­
żna by się trzym a ć  w  czasie ja zd y  —  pom ocn ik  k ie ro w c y  sto i 
n ie raz po k i lk a  godzin na w ym ie n io n e j belce, zużyw a jąc na 
ten cel doda tkow ą n ie p ro d u k ty w n ą  ilość energ ii. Zastosowa­
n ie  specja lnego siedziska (rys. 4) p rzyczyn iło b y  się do za­
oszczędzenia te j energ ii, n ie  m ów iąc  o zabezpieczeniu p ra ­
cow n ika  przed w ypadk iem , poza ty m  po zw o liło b y  na u ż y ­
w a n ie  tego siedziska i  p rzy  in n y c h  oko licznościach zw iąza­
n y c h  z koniecznością p rze jazdu  w ra z  z obsługą na dalsze od­
ległości.

W  podanym  p rzyk ład z ie  siedziska (rys. 4) w ie lo c y lin d ro - 
w y  s iln ik  c iągn ika, na  k tó ry m  to  siedzisko zastosowano oraz 
odpow iedn ie  rozm ieszczenie m asy c iągn ika  p rzyczyn ia  się do 
zm n ie jszen ia  wstrząsów , na k tó re  m óg łb y  być narażony po­
m ocn ik  k ie row cy.

Podobnych p rz y k ła d ó w  m ożna by  cytow ać w ięce j. W eźm y 
np. s tanow isko p ra co w n ika  kon tro lu jące go  dz ia łan ie  p rz y ­
rządów  w ys iew a jących  w  s iew n ikach  rzędow ych, przew o- 
w odów  nasiennych i  re d lić  —  p ra c o w n ik  sto jąc na specja l­
n ym  stopniu , pracę sw o ją  w y k o n u je  n ie raz przez k i lk a  go­
dzin  z rzędu, a lbo też ja k  to  m a m ie jsce w  n ie k tó ry c h  sie­
w n ika ch  kon nych , obsługa je s t n ie raz zmuszona chodzić ca­
ły  dzień za s ie w n ik ie m  i  p row adzić  kon ie  lu b  k ie row ać 
p rzodk iem  s iew nika.

W szystk ie  podane pow yże j p rz y k ła d y  w skazu ją  na po­
trzebę stosowania ra d y k a ln y c h  zm ian  w  uksz ta łto w a n iu  sta-

R ys. 4
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now iska  roboczego w  ten sposób, aby p ra c o w n ik  m óg ł p ra ­
cować zarów no w  po zyc ji s to jące j, ja k  i  siedzącej.

Z m ia n y  te  rzecz prosta  zależą w  dużym  stopn iu  od cha­
ra k te ru  w yko n yw a n e j p ra cy : w  p rzypadku , k ie d y  dana p ra ­
ca odbyw a się np, p rzy  m ło c a rn i i  polega na  odb ie ran iu  
i  w iązan iu  w o rk ó w  nape łn ia jących  się z ia rnem , zastosowa­
n ie  siedzenia u tru d n iło b y  ją  ty lk o , pon iew aż p ra co w n ik  
m usi stale przechodzić od w o rk a  do w o rka , popraw iać za­
m ocowanie, zde jm ow ać, zaw iązyw ać, ważyć, a następnie 
uk ładać poszczególne w o rk i na  wóz lu b  przyczepę. W  zw iąz­
k u  z tym , popraw ę w a ru n k ó w  p racy tego s tanow iska  rob o ­
czego m ożna uzyskać n ie  przez zm ianę p o zyc ji p racow n ika , 
ale przez częściową lu b  pe łną m echan izację  zw iązanych z tą  
pracą czynności (np. przez zastosowanie u  w y lo tu  s k rzyn i 
w o rko w e j w a g i au tom atyczne j, oraz podnośn ika  do w o rkó w , 
a lbo np. przez um ieszczenie pod sk rzyn ią  w o rk o w ą  m ło ca r­
n i dm uchaw y do zia rna).

Bez w zg lędu na to, ja ką  pozycję  będzie m ożna w  danych 
okolicznościach zastosować, pozycje  siedzące i  stojące stano­
w ią  dw a zasadnicze rodza je  postaw y cia ła, pow tarza jące  się 
w  większości typ o w y c h  p rac w  ro ln ic tw ie . O m ów im y w ięc 
ogóln ie  p ro po rc je  s tanow isk roboczych d la  ty c h  dw óch zasa­
dn iczych pozyc ji.

Najczęściej spo tykaną pozycją  siedzącą je s t pozycja , k tó rą  
p rz y jm u je  się siedząc na krześle. D la  p o zyc ji te j wysokość 
siedzenia krzesła  m ożna ob liczyć przez sum ow anie długości 
odpow iedn ich  cz łonków  c ia ła  ludzkiego (pd trz  rys. 1). P rz y j­
m u ją c  na obuw ie  ok. 2 cm oraz na pochylen ie  uda ok. 7 cm, 
wysokość ta  w yn ies ie :

C =  2 +  5 + 3 9 - ( - 7  — 8 45 cm (rys. 5) .

Podobnie wysokość oparc ia  krzesła , p rzy  założeniu, że 
sięga ono n ieco ponad po łow ę wysokości kręgosłupa, w y ­
niesie  ■’)

53
0 =  8 +  —  +  2 =  36,5 cm.

G łębokość siedzenia krzesła , p rzy  założeniu, że jes t ono 
nieco krótsze od d ługości uda, w yn ies ie :

G  =  42 — 2 ^  40 cm .

P rzecię tn ie  p rz y jm u je  się, że szerokość krzesła  pow inna  
w ynosić:

Rys. 5

ki-JcoJ,?*,3 tu  °  oparciu zwykłego krzesła wypoczynkowego. D la  
niPT-aii Pr ?cy oparcie powinno być umieszczone tak, aby pod- 
wzro4?i„ ędZW10W£^ ?zęść k r<3g°słupa- Ze względu na różnice we 
b y ć r e g  pracownikl>w . wysokość położenia tego oparcia powinna

S — 38 cm, a k ą t y, z a w a rty  pom iędzy oparciem  a po­
w ie rzchn ią  siedzenia krzesła, po w in ie n  m ieć w artość 100° 
(pa trz  PN/F-78040).

Robiąc ta k ie  na jogó ln ie jsze założenie w ym ia ro w e  należy 
zdawać sobie je dn ak  sprawę z tego, że n ie k tó re  z p rzy ję ty c h  
w ie lko śc i będą ulegać pew nym  w ahan iom  w  zw iązku  z cha­
ra k te re m  w yko nyw a ne j pracy.

Będzie to  specja ln ie  do tyczyło  s tanow isk roboczych na m a­
szynach lu b  narzędziach zna jd u ją cych  się podczas pracy

Rys. 6

w  ruchu. S iedziska na ty c h  m aszynach lu b  narzędziach po­
w in n y  być uksz ta łtow ane  w  ten sposób, aby siedzącego na 
n im  p ra co w n ika  zabezpieczyć przed m ożliw ośc ią  w yp a d n ię ­
cia, a do lną część tu ło w ia  osadzić na ty le  sztyw no, aby m im o 
przechy leń  m aszyny w ys tęp u jących  na sku tek  n ie rów nośc i 
d ro g i —  nogi, a specja ln ie  ręce p ra cow n ika  można by ło  w y ­
korzystać do czynności n ie  zw iązanych z koniecznością 
u trz y m y w a n ia  rów no w ag i c ia ła  (a w ięc np. do poruszania 
dźw ign iam i, k ie ro w a n ia  k ie ro w n ic ą  itp .). A b y  w ym ien ione  
zadanie spełnić, siedzisko ty p u  kanapkow ego —  w  po rów na ­
n iu  z w y m ia ra m i p rz y ję ty m i pow yże j d la  po zyc ji siedzącej—

Rys. 7

pow in no  być nieco niższe (m nie jszy w y m ia r  C) głębokość 
płaszczyzny tego siedziska nieco w iększa (w iększy w y m ia r  
G), a płaszczyzna ta ponadto po w in na  obniżać się w  k ie ru n ­
k u  oparc ia  pod ką te m  10° (rys. 14). P rzy  in te nsyw nych
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wstrząsach i  p rzechy len iach  na  bok i, stosunkow o szeroka 
płaszczyzna k a n a p k i siedziska n ie  będzie je d n a k  w  w y s ta r­
czający sposób zabezpieczać do lne j części tu ło w ia  od p rze ­
sunięć, zwłaszcza w  p rzypadku , je że li siedzisko to  n ie  posia­
da poręczy lu b  w zn ies ionych obrzeży um ieszczonych z boku. 
Zastosowanie tego ty p u  siedziska może być zalecane w  m a­
szynach lu b  narzędziach, k tó re  ze w zg lędu na sw o ją  k o n ­

s tru k c ję  stosunkow o le p ie j a m o rtyzu ją  w strząsy i  w y c h y ­
le n ia  na b o k i (np. c ią g n ik i gąsienicowe —  rys. 6) lu b  też 
są przeznaczone do poruszan ia  się po ró w n y m  te ren ie  (np. 
c ią g n ik i przeznaczone do transp o rtu ).

W  in n y c h  m aszynach czy narzędziach dobrze spe łn ia ją  
sw o je  zadan ie siedziska siodłowe, w  kszta łc ie  odpow iedn io  
g łębok ie j w k lę s łe j czaszy (m isk i), w yko na ne j ze s ta low e j 
b lachy, w y łożon e j od środka m ię k k im  m a te ria łe m  iz o lu ją ­
cym  (rys. 7); n a tu ra ln ie , że w  tego ro d za ju  siedziskach za­
ró w n o  w y m ia ry  szerokości (S) ja k  i  g łębokości (G) siedze­
n ia  będą m niejsze. S iedziska w ym ien ion ego  ty p u  są ty m

o

ba rdz ie j p rak tyczne , że u ła tw ia ją  szybkie  s iadanie lu b  scho­
dzenie z za jm ow anego s tanow iska roboczego, co p rzy  obsłu­
dze m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  porusza jących się w  te re ­
n ie  je s t specja ln ie  ważne. W iększość m aszyn ro ln iczych  sta­
cy jn y c h  obs ług iw ana jest, z n ie w ie lk im i w y ją tk a m i, w  po­
z y c ji sto jące j. Postawą w y jśc io w ą  d la  ta k ie j p o z y c ji je s t swo­
bodna postaw a sto jąca w yp ros tow ana  (rys. 1). T ypow ym  
p rzyk ład em  p ra cy  w yko nyw a ne j w  po zyc ji sto jące j je s t ręcz­
ne obracanie k o rb y  np. m łyn ka , czy w ia ln i (rys. 8); w  tym  
przypadku , je ż e li p rz y jm ie m y  5 cm  na pochy len ie  p rze d ra ­
m ien ia , p ra w id ło w a  wysokość osi o b ro tu  k o rb y  od pod łog i 
w yn ies ie

H k =  2 +  5 +  39 +  42 +  53 — 31 +  5 s * 115 cm.

Z w ych y le ń  ram ien ia  (31 cm) i p rzed ram ien ia  (27 cm), 
p rzy  rówmoczesnych n ie w ie lk ic h  w ahan iach  tu ło w ia  (2 cm) 
i  nóg w idać, że w ie lko ść  s k ra jn ych  położeń k o rb y  n ie  p o w in ­
na być  w iększa n iż  60 cm, w  zw ią zku  z ty m  p ro m ie ń  k o rb y  
r  ^  30 cm  (podane w y m ia ry  w  p rzyp ad ku  w y ko n yw a n ia

om aw iane j p ra cy  przez k o b ie ty  będą o ok. 5°/o m niejsze, to 
znaczy H t  s  109 cm i  r  28 cm).

Podobną do poprzedn ie j postawę z a jm u je  pracow m ik w k ła ­
da jący zboże do w lo tu  do apa ra tu  m łócącego m ło c a rn i sze- 
ro k o m ło tn e j (rys. 9); w  ty m  p rzyp ad ku  wysokość p o w ie rz ­
chn i s to łu  do podaw an ia  nad  podłogą stanow iska  poda jące­
go (p rzy  założeniu, że przec ię tna grubość w k ła d a n e j w ią z k i 
zboża w yn os i ok. 30 cm) p o w in n o  być  rówme

30
H m =  2 +  5 +  39 +  42 +  53 — 31 — —  =* 95 cm

a szerokość tego sto łu , ze w zg lędu na o d p rysk i z ia rna  i  n ie ­
bezpieczeństwo dostan ia  się rę k i p ra co w n ika  w  zasięg dz ia­
ła n ia  bębna podającego lu b  bębna m ło ca rn i, n ie  po w in na  
być  m n ie jsza n iż  G m 60 cm.

A na liza  postaw y p ion ow e j w yp ros tow ane j może nasuwać 
bardzo dużo w skazów ek odnośnie usy tu ow a n ia  n ie k tó ry c h  
części poszczególnych m aszyn, np. z ry s u n k u  10 w idać, że 
spód w o rka , n iesionego przez p ra co w n ika  na plecach, z n a j­
d u je  się m n ie j w ięce j na  V3 w ysokości kręgosłupa, z te j w ła ­
śnie po zyc ji n a jw y g o d n ie j oprzeć w o re k  na k raw ęd z i, np. 
sk rz y n i zasypowej czyszczaku czy suszarni, (aby po o d w ró -Bys. ?
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ceniu się przodem , w ysypać jego zaw ar­
tość do te j w łaśn ie  s k rzyn i); p rzy  podno­
szeniu z z iem i s z u fli z z ia rnem , n a jw y ż ­
szy poziom, p rz y  k tó ry m  ładow an ie  n ie  
pow odu je  w ysyp yw a n ia  śię z ia rn a  z szu­
f l i  a rów nocześnie n ie  w ym aga zadziera­
n ia  rą k  do gó ry  —  w ypada podobn ie ja k  
w  poprzedn im  p rzyp ad ku  m n ie j w ięce j na 
Vs w ysokości kręgosłupa . O ba podane 
p rz y k ła d y  w ska zu ją  na to, że kraw ędź 
sk rzyn i zasypow ej, poprzez k tó rą  w syp u je  
się do te j s k rzyn i z ia rno , n ie  po w in na  być 
umieszczona od z iem i w yże j an iże li:

H s — 2 +  5 -f- 39 +  42 +  —  sk 105 cm.
O

Jest to  specja ln ie  aktua lne  w  zastoso­
w a n iu  do m aszyn o dużej przepustowości 
z ia rna  na godzinę. R ysu n k i l i a  i  b i l u ­
s tru ją  w a d liw e  (a) i  p ra w id ło w e  (b) usy­
tuow an ie  s k rz y n i zasypowej czyszczalni 
do z ia rna . P odany w y m ia r  będzie do tyczy ł 
n ie  ty lk o  s k rz y n i zasypow ych czyszczalń, 
suszarń, czy też dm uchaw  do z ia rna , ale 
p o w in ie n  znaleźć zastosowanie np. w  p rz y ­
czepach przeznaczonych d la  ro ln ic tw a , 
p rz y  us ta len iu  w ysokości us ta w ie n ia  po ­
d łog i sk rz y n i przyczepy; w y n ik i badań Ins t. M echan. i  E l. 
R o ln. (R oczn ik i n a u k  ro ln iczych  to m  58 ro k  1951 —  Z. R au- 
szer „W ytyczne  d la  k o n s tru k c ji przyczepy cz te roko łow e j d la  
ro ln ic tw a “ ) w skazu ją , że obn iżen ie  w ysokości pod łog i sk rzy ­
n i do 105 cm w  stosunku do 135 cm, stosowanej w  p rzycze­
pach p rzechy lnych  ze skrę tem  ko ło w ym , zm nie jsza pracę 
ręcznego za ład unku  m a te r ia łó w  sypk ich  o 22°/o, a ty m  sa­
m ym  u m o ż liw ia  szybszy za ładunek.

Dotychczas za jm o w a liśm y  się przede w s z ys tk im  p ro p o r­
c ja m i zw iązan ym i z rozp la now an iem  stanow iska pracy, 
m ało  zw raca jąc uw a g i na  same czynności, k tó re  p ra co w n ik  
w yko n u je , a w ię c  na jego ruch y , a także zw iązany z ty m  
w y s iłe k  fizyczny.

O gólnie rzecz b iorąc, trzeba  przede w s z ys tk im  oszczędzać 
w y s iłe k  cz łow ieka  s ta ra jąc  się go zm nie jszać przez zm echa­
n izow an ie  czynności. Tam , gdzie je s t to  jeszcze tru d n e  do 
zrea lizow ania , oszczędność tę  na leży stosować n ie  ty lk o  przez 
organ izow an ie  zbędnych ruchów , a le  przez odpow iedn ie  roz­
p lanow an ie  ty c h  ru ch ó w  lu b  położeń c ia ła . D z ię k i tem u  
zm n ie jszam y w y s iłe k  o rgan izm u, zużyw any na u trz y m y w a ­
n ie  poszczególnych części c ia ła  w  n ie w yg o d n ym  położeniu. 
Przez okreś len ie  —  „n iew yg od ne  położenie“  na leży rozum ieć 
położenie, w  k tó ry m  n ie k tó re  p a rtie  m ię śn i będą zna jdow ać 
się w  stan ie napięcia . T aką  typo w ą  pozycją  w yp rężoną je s t 
np. pozycja  w o jskow a  na baczność, k tó ra  w  po ró w n a n iu  do 
Pozycji leżącej, p rz y ję te j przez nas za pozycję  w y jśc iow ą , 
poch łan ia  o ok. 20% energ ii w ięce j.

W  po rów nan iu  ze sw obodną pozyc ją  sto jącą stanow i to 
bardzo duży w zro s t zużycia  e p e rg ii rzędu ok. 100 k a lo r ii 
c iep lnych  dziennie . Jeszcze w iększą różnicę w  zużyc iu  ener­
g ii m ożna zaobserwować p o rów nu jąc  zużycie  te j energ ii 
w  postaw ie s to jące j w yp rężone j i  podczas m arszu ró w n y m  
w o ln y m  k ro k ie m : zużycie  e n e rg ii w  p ie rw szym  p rzyp ad ku  
le s t o ok. 170 k a lo r ii c iep lnych  dziennie w iększe n iż  w  p rz y ­
padku  d ru g im . („H ig ié ne  du T ra v a il“  str. 251, ro k  1932).

Podane po rów nan ia  w skazu ją  na duże znaczenie po zyc ji 
Przy pracy, zwłaszcza w tedy, k ie d y  p ra co w n ik  je s t zmuszo­
n y  do zachow ania dane j po zyc ji przez dłuższy okres czasu, 
a w ięc np. w ted y , k ie d y  p ro w a dz i c iągn ik , czy też re g u lu je  
położenie m o to w id ła  w  snopowiązałce; stałe, a naw et ty lko

Rys. l ia

Rys. 12

Rys. l lb

R ys . 13
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częste ru c h y  zw iązane z n iew yg od nym  ustaw ien iem  rą k  np. 
w  p o zyc ji w yp ros tow ane j i  w yp rężone j na  k ie ro w n ic y , lu b  
un ies ione j do gó ry  na  u ch w yc ie  d ź w ig n i reg u lu ją ce j położe­
n ie  m o tow id ła , m ogą być przyczyną  doda tkow e j s tra ty  ener­
g ii i  m ie jscow ego zmęczenia m ięśni.

Czynności w yko nyw a ne  rę ka m i m ożna sprow adzić do k i lk u  
typo w ych . M ożna tu  przede w szys tk im  w y m ie n ić  ru c h y  do 
przodu  lu b  k u  sobie d ź w ig n ią  us ta w io ną  p ionow o  (rys. 12) 
ta k , ja k  to  m a m ie jsce np. w  c iągn ikach , snopow iązałkach, 
ż n iw ia rka ch , g ra b ia rka ch  itp . oraz ru c h y  do gó ry  lu b  na  dó ł 
dźw ign ią  ustaw ianą  poziom o (rys. 13), np. ja k  w  snopow ią-

Rys. 15

załkach, s iew n ikach  rzędow ych  itp . Poza ty m  obu ręka m i 
w y k o n u je  się ru c h y  oko ło  stałego p u n k tu  o b ro tu  —  p rzy  
czym  na jczęście j w  płaszczyźnie nachy lone j pod pe w n ym  k ą ­
tem  do poziom u (rys. 14), np. w  c iągn ikach  oburęczne ob ra ­
canie k ie row n icą , albo w  płaszczyźnie p ionow e j, np. w  w ia l­

n iach , m ły n k a c h  czy ręcznych so rtow n ikach  do z iem n iaków , 
k ie d y  rę k a m i obracam y ko rb ę  (rys. 8).

W  p rzyp ad ku  stosowania d źw ig n i p ionow e j (rys. 12), po­
ruszan ie  taką  d źw ign ią  odbyw a się w  w iększości p rzyp ad ­
k ó w  z p o zyc ji s iedzącej; w  zw iązku  z ty m  na jw łaśc iw sza  
wysokość, na  ja k ie j po w in ie n  zna jdow ać się u c h w y t te j 
d ź w ig n i w yn ies ie  lp =  40 +  8 +  53 =  100 cm ; w  podanym  
ró w n a n iu  p rzy ję to , że wysokość dledziska m aszyn lu b  n a ­
rzędzi porusza jących się podczas p racy  w  te ren ie  pow inna  
w ynos ić  40 cm.

U w zg lędn ia jąc  łagodne pochylen ie  ram ion  wskazane przy 
tego rod za ju  pracy, m ożna p rzy jąć , że ]p Ss; 90 cm. P rzy 
ta k im  us ta w ie n iu  na jw łaśc iw sza  odległość pom iędzy k rań co ­
w y m i po łożen iam i u c h w y tu  d źw ign i w yn ies ie  Sp ^  60 cm, 
p rzy  czym  u c h w y t te n  w  s k ra jn y m  po łożeniu k u  sobie n ie  
po w in ie n  zna jdow ać się b liż e j ram ie n ia  an iże li ok. 20 cm.

P rzy  zastosowaniu d źw ig n i poziom ej (rys. 13) położenie je j, 
podobnie zresztą ja k  i  w  poprzedn im  przypadku , w  znacz­
n ym  s top n iu  uzależnione je s t od roboczego k ie ru n k u  je j r u ­
chu, po zyc ji p ra co w n ika  itd . O gó lnie rzecz b io rą c  można 
p rzy jąć , że średn ia  na jw łaśc iw sza  wysokość położenia 
u ch w y tu  ta k ie j d źw ig n i nad poziom em  pow inna  w ynosić 
p rzy  p o z y c ji siedzącej h p =  40 +  8 +  53 —  31 —  27 —  9 es 
=  34 cm. (rys. 13), a d la  p o zyc ji sto jące j h p =  2 +  39 +  
+  42 +  53 —  31 —  27 —  9 3ś 70 cm. P rzy  ta k im  us taw ien iu , 
z przesunięciem  om aw iane j d źw ig n i do d o łu  będzie zw iąza­
ne częściowe p rzechy len ie  się tu ło w ia , a do gó ry  rów n ież  
i  ug ięcie  rę k i w  łokc iu .

R ysunek 15 i lu s tru je  uksz ta łtow a n ie  zakończenia dźw ign i 
u m o ż liw ia jące  dz ia ła n ie  te j d źw ig n i w  zakresie —  od po ło ­
żenia poziom ego do pionowego.

Praca za k ie row n icą , k tó rą  k ie row ca  trzym a  dw iem a rę ­
kam i, w ym aga p ra w id ło w eg o  us ta w ie n ia  te j k ie ro w n ic y  
względem  siedzenia ta k , aby ręce k ie ro w c y  trz y m a ły  ją  
w  p o zyc ji swobodnej, a k ie row ca  n ie  uderza ł o  n ią  nogam i.

W  c iągn ikach  oraz m aszynach i  narzędziach ro ln iczych  po­
rusza jących się podczas p racy  w  teren ie , k ie ro w c a  c iągn ika  
lu b  p ra cow n icy  obs ługu jący m aszynę lu b  narzędzie m uszą —  
w  od różn ien iu  od obs ług i sam ochodów —  bardzo często 
w chodzić lu b  też schodzić z  zajm owanego stanow iska, w  
zw ią zku  z  ty m  w y m ia ry  usta la jące  po łożenie k ie ro w n ic y  
wzg lędem  siedziska, a w ięc  w y m ia ry  K  i  H, p o w in n y  być 
w  ty c h  m aszynach lu b  narzędziach nieco w iększe od p rz y ję ­
ty c h  d la  sam ochodu, w y m ia ry  te  w  stosowanych u nas ciąg­
n ika ch  za w ie ra ją  się w  następu jących gran icach; K — od 55 cm 
w  Ursusie  45, do 35 cm  w  Zetorze 25 K , oraz H  —  od 25 cm 
w  U rsusie  45, do 15 cm w  Zetorze 25K. Zgodn ie  z obserw a­
c ja m i i  po m ia ra m i stosowanych siedzisk, p rzeprow adzanym i 
przez Z ak ła d  R o lny  C entr. Ins t. O chrony P racy, graniczne 
na jodpow iedn ie jsze w a rto śc i tych  w y m ia ró w  w  zastosowa­
n iu  do c ią g n ikó w  p o w in n y  w ynos ić :

K  —  40 do 50 cm oraz H  —  18 do 24 cm.

Położenie peda łów  (rys. 14) przew ażnie n ie  odg ryw a  ro li 
zarów no p rzy  w s iadan iu , ja k  i zsiadaniu , dlatego odległość P 
pom iędzy siedzeniem a peda łam i pow in na  w ynos ić  42 do 
45 cm.

Pon ieważ spo tyka  się k ie ro w có w  różn iących się n ie raz dość 
znacznie m iędzy sobą w zrostem , ja k  rów n ież  p ro p o rc ja m i 
c ia ła, siedzisko d la  k ie ro w c y  pow in no  dawać się przesu­
wać w  k ie ru n k u  poz iom ym  w  granicach co n a jm n ie j 10 cm, 
a w  k ie ru n k u  p ion ow ym  w  gran icach 6 cm.

O m aw ia jąc  szereg szczegółów dotyczących s tanow isk ro ­
boczych, n ie k tó re  w ym a ga n ia  zw iązane z k o n s tru k c y jn y m  
rozp lanow an iem  danego stanow iska zosta ły  określone np. 
w  postac i w y m ia ró w  i  p ro p o rc ji s iedzisk, rozm ieszczenia 
i  zsuw ów  dźw ign i. O kreślen ie  ta k ic h  liczbow ych  w ie lkośc i
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pow inno  s tanow ić podstaw ę do usta len ia  założeń do w y k o ­
nywanego p ro je k tu  —  na leży je dn ak  zdawać sobie sprawę 
z tego, że podane w ie lko śc i dotyczą człow ieka, k tó rego  orga­
n izm  różn i się w  zasadniczy sposób od m echan izm ów  z n a j­
du jących  zastosowanie w  technice. O rgan izm  cz łow ieka sta­
n o w i je d n o litą  psychofizyczną całość i  żadnych procesów 
życ iow ych  zachodzących w  ty m  organ izm ie  n ie  m ożna t r a k ­
tow ać w  od e rw an iu  od całości. Podane w a rto śc i liczbow e m o­
gą w ięc m ieć je d yn ie  o r ie n ta c y jn y  cha rak te r, w skazu jący 
rząd w ie lkośc i, ja k i na leży p rzy jąć . Uzasadnienia w y ja ś n ia ­
jące potrzebę stosowania dane j w ie lko śc i, podane w  sposób 
m echan istyczny, s tanow ią  da leko idące schem atyczne uprosz­

czenie dz ia łan ia  o rgan izm u ludzkiego, k tó ry  w  rzeczyw istości 
jes t dużo ba rdz ie j złożony.

D latego też pos ługu jąc się podanym i w a rtośc iam i liczbo ­
w y m i na leży zawsze pam iętać o tym , że p rz y ję ty  uproszczo­
n y  schem at ty lk o  zastępuje żywego cz łow ieka, d la  k tórego 
n ie  m ożna u s ta lić  szablonu standartow ego stanow iska ro ­
boczego lu b  un iw e rsa ln e j recepty, da jące j się dostosować do 
każdej okoliczności. S tanow isko robocze na leży p ro je k to w ać  
in d y w id u a ln ie  d la  każdego poszczególnego p rzypadku , p ro ­
je k to w a ć  w  oparc iu  o podane o rien ta cy jne  w ie lkośc i, o do­
św iadczenia w łasne, o analizę i  szczegółowe badania p racy 
w ykonane d la  danego stanow iska.

M A R IA  Z IĘ B O R A K O W A  
C entra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

O dzież specjalna dla kobiet zatrudnionych w przemyśle

A u to r  uzasadnia konieczność w prow adzen ia  now ych  typów  odzieży och ronne j d la  kob ie t za­
tru d n io n y c h  w  przem yśle. Odzież ta  pow in na  posiadać oprócz cech ochronnych, w y m ia ry  
i  k ró j dostosowany do budow y c ia ła  kobiecego, p o w in na  być w ykonana  estetycznie, z tw o rz y w  
odpow iedn io ba rw ionych , odpornych na dz ia łan ie  czynn ików  szkod liw ych .

ABTOp OÓOCHOBbIBaeT H e o6xO flH M O C T b  BBe/teHHB HOBbIX BH.HOB OXpaHH0H OflejK/tbl gJIH  W e H IIU lH  3 a H H - 
Tbix b npoMbimjisHHOcTH. STa ogeitma nojDKHa oÓJiaraTb KanecTBaMH He Tojibico oxpanHbiMn ho h  p a 3 M e - 
pbl H KpOHKa COOTBeTCTBOBaTb TejIOCJlOWeHIIIO JKCHLUHHbl, npHHeM SCTeTHieCKH IiarOTOBJieHa 113 uejiocooÓpa- 
3H0 OKpamenHoro M aiepnajia , npoTHB neflcTBHHM Bpennwx cyócTaHmiił.

Dotychczasowa p ro d u k c ja  ochron osobistych n ie  uw zg lęd ­
n ia ła  w  w ie lu  p rzypadkach  fa k tu  w zra s ta n ia  stanu z a tru d ­
n ie n ia  kob ie t w e  w szys tk ich  p ra w ie  gałęziach przem ysłu. 
N iedopatrzenie to  daw a ło  się zauważyć w  pode jm ow an iu  
p ro d u k c ji odzieży specja lne j i  sprzętu och rony osobistej je -

5 ysr  !• — U biór roboczy dla kobiet zatrudnionych w  budownictwie  
^Podnie bawełniane barw y piaskowej z kieszeniami bocznymi 

h?Krą duż3 .kieszenią z przodu, zapinaną przy w yk ro ju  szyi,
) bluzka i chustka z barw nej tkan iny bawełnianej, 

rvń rzew iki na elastycznej podeszwie z przewiewnego mocnego 
wykończone skórą — zapewniają właściwą pozycję stopie, 

zew iki te przeznaczone są do wszystkich prac w  budownictwie — 
n  z w y ją tk iem  gaszenia wapna.
'-'prac. In stytu t W zornictwa Przemysłowego, fo t. mgr Danuta Forelle

dyn ie  w  oparc iu  o p ro to ty p y  u b io ró w  m ęskich. U b io ry  spe­
c ja lne  i  sprzęt och rony osobiste j w yko nyw a ne  b y ły  n ie  t y l ­
ko  w e d łu g  w zo rów  uw zg lędn ia jących  je d yn ie  budow ę m ęż- 
czyzny, ale rów n ie ż  w ie lko śc i ich  dostosow ywane b y ły  do 
zno rm a lizow anych  w ie lko śc i odzieży m ęskie j. B a rw y  ochron

Rys. 2 — Ubiór roboczy dla żniw iark i.
W ykonany z jasnozielonej tkaniny ln ianej. K ró j rękaw ów um ożli­
w ia w ykonyw anie bez ograniczeń wszelkich ruchów przy pracy, 
bez naruszania harm onii stroi u. Chustka na głowę wykonana z tej 

samej tkan iny co ubiór.
Oprać. Instytu t W zornictwa Przemysłowego, fot. mgr Danuta Forelle
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osobistych dobierane b y ły  z w y k le  przypadkow o , bez g łęb­
szej ana lizy  tego prob lem u. D o m in u ją cym  ko lo re m  w  odzie­
ży  spec ja lne j b y ł i  je s t u  nas dotychczas -— grana tow y, 
szary, k h a k i, po p ie la ty  —  c zy li b a rw y  m onotonne, n ie  w p ro ­
w adza jące żadnego ożyw ien ia  na te ren ie  h a li fab ryczne j.

W  w y n ik u  tego, kob ie ta  za trud n iona  ja ko  p ra c o w n ik  f i ­
zyczny o trzym yw a ła  i  o trz y m u je  w  ram ach p rzyd z ia łó w  
p rze w id yw a n ych  um o w a m i z b io ro w y m i —  odzież męską, 
ob uw ie  m ęskie, ręka w ice  m ęskie, sprzęt och rony w z ro ku  
i  d róg  oddechowych w  w ym ia ra ch  p rze w id z ia nych  d la  m ęż­
czyzn. Jasne jest, że ta k i stan rzeczy n ie  w p ły w a ł doda tn io

k o n y w a n iu  pow ierzonego kob iec ie  zadania. K o b ie ty  w k ła d a ­
ją  wówczas w p ra w d z ie  le k k ie  ob uw ie  w łasne, lecz zupe łn ie  
n ie  zabezpieczające przed w ypadk iem .

Podobna sy tuac ja  daw a ła  się zauważyć p rzy  rozdzia le  
och ron  osobistych rą k . Duże ręka w ice  m ęskie w ydaw ane 
b y ły  kob ie tom , u n ie m o ż liw ia ją c  im  w łaśc iw e  w yp e łn ie n ie  
obow iązków , zm n ie jsza jąc w yda jność  ich  p racy. Z b y t duże 
ręka w ice  a lbo w  ogóle spadały z rę k i kob ie ty , a lbo z m n ie j­
szały zdolność w yczuw an ia  k sz ta łtó w  trzym anego p rzedm io ­
tu , og ran icza ły  chw ytność, m ęczy ły  rękę. N a dm ie rn ie  
obszerna „och ron a “  rę k i zm uszała ko b ie ty  do zw iększan ia

Rys. 3a U biór dla pakowaczek cukierków  Rys- 3b
Strój z białego płótna, ko łn ierz i  m ank iety  w ykonane z b iałej dzianiny. Chustka na głowę z białego 

tiu lu . Fartuch przedni z barw nej fo lii ig ie litow ej.
Oprać. In s ty tu t 'Wzornictwa Przemysłowego, fo t. J. Schabenbeck-Moltrzyclza.

na  stan och rony p racy  kob ie t, gdyż odzież m ęska n ie  dosto­
sowana do bu dow y c ia ła  kobiecego i  jego p ro p o rc ji u tru d ­
n ia  w y k o n y w a n ie  pracy. Odzież ta  m u s i być  przerab iana, 
skracana lu b  zwężana lu b  p rzystosow yw ana je s t do w y m ia ­
ró w  u ż y tk o w n ic z k i w  sposób sprzeczny z zasadam i ochrony 
pracy. P od w in ię te  rę k a w y  i  no ga w k i, pasek ściąga jący ko m ­
b inezon lu b  k u r tk ę  n ie  g w a ra n tu ją  bezpieczeństwa i  w ygody 
p rz y  pracy.

A na log iczn ie  u je m n y  w p ły w  na pracę i  zd ro w ie  ko b ie t 
m ia ło  n ieodpow iedn ie j w ie lko śc i obuw ie , k tó re  po w in no  być 
w  ogóle le k k ie  i  dostosowane do w y m ia ró w  nog i u ż y tk o w ­
n ika .

M a  to  szczególne znaczenie w  p rzyp a d ku  zao pa tryw an ia  
kob ie t. K o b ie ty  są ba rdz ie j podatne na  zm ęczenie —  n iż  
m ężczyźni, zw łaszcza w  okresach m iesiączkow ania , u  n ie ­
k tó ry c h  w ys tę p u je  w ówczas zachw ian ie  stanu rów now ag i. 
Z  ty c h  w zg lędów , w ym ie n io n ych  tu  ty lk o  p rzyk ładow o , obu­
w ie  specja lne kob iece pow in no  ponadto  w zm acniać nogę 
w  s taw ie  skokow ym  i  och ran iać staw, po w in no  być  le kk ie .

Jeże li obuw ie  specja lne dawane kob ie to m  na s tanow isko 
robocze n ie  spe łn ia  w ym ie n io n ych  w a ru n kó w , w ówczas prze­
sta je  spe łn iać ro lę  och rony  osobiste j, ja k ą  spe łn ia  wobec 
u ż y tk o w n ik ó w  —  mężczyzn. K o b ie ta  porusza się z tru d e m  
w  dużym  buc ie  m ęskim , p o tyka  się, gdyż n ie  m a  w łaśc iw ego 
w yczuc ia  przeszkody zna jd u ją ce j się na drodze, m ęczy się 
szybko. Z da rza ją  się p rz y p a d k i zrzucan ia  ob uw ia  przez k o ­
b ie ty  na w e t w  n iebezpiecznych działach produkcji, gdyż 
przydzielone męskie obuwie staje się przeszkodą przy w y -

w y s iłk u , a lbo do odrzucan ia  ochrony, co sp rzy ja ło  okalecze­
n io m  i  d robn ie jszym  uszkodzeniom  skó ry , a także  czasem 
i  pow ażn ie jszym  w yp a d ko m  p rz y  pracy.

Z azna jom ien ie  się z op isanym  stanem  rzeczy sk ło n iło  nas 
do pod jęc ia  po raz p ie rw szy  w  Polsce zorgan izow anej a k c ji 
op racow an ia  u b io ró w  och ronnych  d la  k o b ie t za tru d n io n ych  
w e w szys tk ich  ga łęziach gospodark i na rodow e j.

P rz y ję to  następu jący schem at postępow ania p rzy  opraco­
w y w a n iu  odzieży spec ja lne j: zapoznanie się z ru c h a m i w y ­
k o n y w a n y m i na  s tanow isku  roboczym , zazna jom ien ie  się 
z otoczeniem  m ie jsca  p ra cy  i  w ys tę p u ją c y m i czynn ikam i 
szkod liw ym i, dobór tw o rz y w  odpo rnych  na  dz ia ła n ie  czyn­
n ik ó w  szkod liw ych , zap ro jek tow a n ie  u b io ru  specjalnego 
z uw zg lędn ien iem  życzeń rob o tn ic , w yko n a n ie  w zo ru  w stęp ­
nego, opracow an ie  p o p ra w ek  w e d łu g  o p in ii pow o łanych  
ekspertów , op racow an ie  w zo ru  ostatecznego.

C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony  P racy  spe łn ia  w  te j a k c ji ro lę  
in ic ja to ra  i  do radcy. G łó w n ym  w ykonaw cą  je s t In s ty tu t  
W zo rn ic tw a  Przem ysłowego, k tó ry  znacznie rozszerzy ł te ­
m a tykę  w  ty m  zakresie  i  może się w ykazać p ię k n y m i w y ­
n ik a m i.

P ie rw szym i tem atam i, p o dsu n ię tym i przez C IO P  b y ły  
pe łne zestaw y odzieży specja lne j d la  k o b ie t za tru d n io ­
n ych  w

1. b u d o w n ic tw ie  (z uw zg lę dn ie n ie m  różnych  p ó r roku ),
2. p rzem yśle  c iężk im  (od lew n ic tw o , kuźn ie , sortow anie).
Z in ic jatyw y Instytu tu  W zornictw a Przemysłowego opra­

cowane zostały inne jeszcze ubiory specjalne d la kobiet, 
a mianowicie: d la żniw iarek, d la pracownic w  fabrykach
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cuk ie rn iczych , d la  m ech an ików  i  e lek tro tech n ikó w , d la  za­
tru d n io n y c h  w  d ru ka rn ia ch .

Dotychczasowe w y n ik i p rac In s ty tu tu  W zo rn ic tw a  P rze­
m ysłow ego w  dziedzin ie  op racow yw an ia  now ych  ty p ó w  
odzieży specja lne j przeznaczonych w y łączn ie  d la  k o b ie t są 
ciekawe.

W y n ik i te  św iadczą o n a le ży tym  zrozu m ien iu  w szys tk ich  
czynn ików , k tó re  na leży b rać pod uw agę p rzy  op racow y­
w a n iu  ub io rów , a m ia no w ic ie :

1. w ygody —  u ła tw ia ją c e j w yko n a n ie  pracy,
2. celowości k ro ju  i  u m ia ru  w  w ykończen iu  ub io ru ,
3. doboru m a te r ia łó w  odpo rnych  na dz ia ła n ie  czynn ikó w  

szkod liw ych ,
4. dobo ru  odpow iedn ich  b a rw  s tanow iących n ie  ty lk o  ele­

m en t deko ra cy jny , ale u ła tw ia ją c y  rozpoznanie p rz y ­
należności ro b o tn ic y  do okreś lone j g ru p y  na  te ren ie  
h a li p ro d u k c y jn e j,

5. doboru ta k ic h  b a rw  u b io ró w  do prac brudzących, aby 
p la m y  n ie  o d b ija ły -  ja sk raw o  od t ła  u b io ru : d la  k o ­
b ie t za tru d n io n ych  w  d ru k a rn ia c h  opracowano k o m b i­
nezony czarne, d la  k o b ie t z a tru d n io n ych  w  b u d o w n i­
c tw ie  w y b ra n o  na u b io ry  ba rw ę  piaskow ą, ch a ra k te ry ­
styczną d la  m a te r ia łó w  budow lanych .

W zory odzieży specja lne (ub io rów , obuw ia , na ręczn ictw a, 
n a k ry c ia  g łow y) opracowane przez In s ty tu t  W zo rn ic tw a  
P rzem ysłowego przesłane b y ły  i  w ys taw ion e  na m iędzyna­
rodow e j w ys ta w ie  w  Budapeszcie w e w rześn iu  ub. ro ku , 
gdzie spo tka ły  się z dużym  uznan iem  i  zgłoszone b y ły  do 
kon ku rsu .

N astępnym  etapem  będzie w yko n a n ie  p ró bn ych  p a r t i i 
ty c h  u b io ró w  i  rozprow adzenie ich  do badań te renow ych , 
k tó ry c h  w y n ik i będą dopiero m og ły  s tanow ić  podstaw ę do 
pod jęc ia  m asowej p ro d u k c ji tych  ty p ó w  u b io ró w  w  k ra ju .

K A Z IM IE R Z  A S C IK
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy
Łódź

N aw ilżan ie  w łókna w przędzalniach lin i powrozów
A u to r  om aw ia  zagadnienie p rze c iw dz ia łan ia  zapy len iu  w  przędza ln iach l in  i  pow rozów , p ro ­

ponu jąc zastosowanie na w ilża n ia  (natłuszczania) przędzy różnego rod za ju  em u ls jam i. Podaje  
sk ład em u ls ji.

n n n „ ^ n n L PaCCMaTPHBaeT B° n P °C npOTHBOfleftCTBHfl SanblJleHIIIO B JlbHHHOM II KOHOrHlHHOM npflgHJlbHOM 
npoHSBOflCTBe, n p e g jia ra n  yB jia jK H arb  hjih  nponHTbiBaTb m Pom  u p a rc y  pa a n o ro  po /ia  3m Vj im h s m h  

oaTeM no flaeT  XHMH'iecKHH co c ia B  3th x  sM yjibCHft.

W  przędza ln iach l in  i  pow rozów  pod lega ją  m echanicznej 
obróbce ta k ie  surowce, ja k  sizal, konop ie  ch ińsk ie  i  k ra jo w e  
i  innego rod za ju  surowce. W łókn a  te przed rozpoczęciem p ro ­
cesów m echan iczne j ob rób k i są na w ilżan e  (baczowane). N a ­
w ilża n ie  to  d a je  ko rzyśc i za rów no  ze s tro n y  techno log ii, ja k  
i  och rony pracy. Surow e, suche, n ienatłuszczone w łókno  
w ym aga zużyc ia  w iększe j s iły  p rzy  czesaniu, an iże li n a w il­
żone (o 13°/o). W łókn a  p rzy  m echan iczne j obróbce, po lega­
ją ce j w  zasadzie na  c ią g łym  czesaniu, zosta ją  uszkodzone, 
w sku te k  czego p rz y  przędzeniu zachodzą s tra ty  w  ilośc i od 
7°/o do 12°/o. N a leży rów n ież  zaznaczyć, że w łó k n o  naw ilżone  
pozw ala się ła tw ie j prząść, co rów n ie ż  d a je  ko rzyśc i eko­
nom iczne. Jeże li w łó k n o  n ie  J e s t  zw ilżone, to  p rz y  jego 
obróbce na łam aczach, c iągarkach i  w rze c ien ia rkach  w y ­
d z ie la ją  się duże ilo śc i p y łu , k tó ry  dz ia ła  szkod liw ie  na 
zd ro w ie  pracu jących . Ta os ta tn ia  w łaściw ość n a w ilż a n ia  je s t 
p rzedm io tem  n in ie jszego a rty k u łu .

Przegląd używanych emulsji
Do na w ilża n ia  w łó k ie n  używ a się różnych  substancji, do 

k tó ry c h  na leżą: o le je  m in e ra lne , tłuszcze zw ierzęce i  ro ­
ślinne.

O le je  m in e ra lne  zazw yczaj za b a rw ia ją  w łó k n o  na jczęście j 
na  k o lo r b rązow y lu b  ż ó łty  i  z tych  w zg lędów  n ie  m ogą być 
używ ane w  czystym  stan ie  do na w ilżan ia . T ra n  ry b i je s t zna­
k o m ity m  środk iem  u ła tw ia ją c y m  proces przędzenia, je d ­
nakże z pow odu o b rz y d liw e j w o n i n ie  je s t używ any. Jeś li 
chodzi o tłuszcze roś linn e , to  są one o ty le  niepożądane, że 
pow odu ją  o w ija n ie  się w łó k ie n  na  w a łka ch  łam aczy, cią'- 
ga rek i  w rzec ien ia rek. N ajczęście j do n a w ilża n ia  różnych 
ga tunkó w  w łó k ie n  używ a  się em u ls ji, w ody  z o le jem  lu b  
ir “ną substancją. T rzeba pam iętać, że w oda bez doda tku  m y ­
d ła  n ie  łączy się z o le jem ; 2°/o m yd ła  pozw a la  w y tw o rz y ć  
dobrą em ulsję . W  n ie k tó ry c h  przędza ln iach  używ a  się t łu ­
szczu z w e łny.

W  N R D  do n a w ilża n ia  w łó k n a  stosuje się o le j m in e ra ln y  
np. „E lb a ". Jest to  nalepszy środek zw ilża jący , posiadający 
p rz y je m n y  zapach. Pozw ala on o trzym ać em uls ję  o m lecz­
n y m  kolorze, n ie  zabarw ia jącą  w łókna . W łókno  naw ilżone  
za pomocą tego środka w  ilo śc i 15— 20«/o da je  się ła tw ie j 
prząść. E m u ls ja  ta  n ie  w ym aga ogrzew ania. P rzy  ogrze­
w a n iu  do 100° n ie  rozk łada  się, samo zaś ogrzanie w p ły w a  
ko rzys tn ie  na  proces naw ilżan ia .

W  ZSRR zna laz ły  zastosowanie następu jące rodzaje 
em u ls ji:

1. E m u ls ja  m in e ra ln y c h  o le jó w  z ko n ta k te m  n a fto w y m  ja ­
ko  em ulgatorem . W  celu o trzym an ia  te j e m u ls ji do  roz­
tw o ru  k o n ta k tu  o odczynie kw aśnym , na leży dodać sody 
żrące j i  sp iry tu su  denaturowanego, a następn ie do p ie n ią ­
cej się cieczy w lew ać p o w o li o le j m in e ra ln y , c iąg le  m iesza­
jąc. Do o trzym an ia  e m u ls ji o po trzebnym  stężeniu rozc ień­
cza się w odą poprzedn i gęsty roztw ó r.

2. E m u ls ja  z m in e ra ln ych  o le jó w  z asido iem  (m yd ła  n a f­
tenowe) ja k o  em ulgatorem . Początkow o na leży dobrze w y ­
m ieszać asido l ze sp iry tusem  dena tu row anym . Do o trzym a ­
ne j m asy b runa tnego  k o lo ru  doda je się następn ie sodę k a l-  
cynowaną, a w  końcu —  ciągle m ieszając —  w prow adza  się 
o le j m in e ra ln y . D la  o trzym an ia  e m u ls ji o żądanej koncen­
t r a c j i  rozcieńczam y gęstą ciecz wodą. Szczególnie dobre 
w y n ik i da ły  em u ls je  1, 3, 5, 7 (Tab lica  1). N a leży podkreś lić , 
że asido l je s t doskona łym  em ulgatorem  do sporządzania sta­
b iln y c h  e m u ls ji p rzy  użyc iu  m in e ra ln y c h  o le jów . Na jlepszą 
do em ulgow ania  w łó k ie n  je s t em u ls ja  N r  2 sporządzona 
z o le ju  soliarow ego i k o n ta k tu  oraz N r  5 sk łada jąca się 
z o le ju  soliarowego i  asidolu.

3. E m u ls ja  m in e ra ln y c h  o le jó w  i  m yd ła . M y d ło  na leży roz­
puścić w  3 -k ro tn e j ilo śc i w o dy  i  podgrzać do tem p. 70° C.
Do otrzym anego ro z tw o ru  doda je  się sody, a następn ie __
p rz y  c ią g łym  m ieszan iu —  w prow adza  się o le j m in e ra ln y . 
E m u ls ję  o dane j k o n c e n tra c ji o trz y m u je m y  przez rozcień­
czenie cieczy wodą.
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T a b lic a  1

Nazwa sk ładn ików
Stosune < sk ła dn ików  w %

1 1 2 3 4 5 6 1 7 i 8

O le j so lia row y 25 30 15,0 10,0 15,0 20,0
O lej wrzecionowy — — 25 30 10,0 20,0 15,0 10,0
K o n ta k t .3,0 3,0 3,0 3,0 3,0 3,0 3,0 3,0
Soda kalcynowana 0,8 1,0 0,8 1,0 1,0 1,0 1,0 1,0
S p iry tus denatur. 0,4 0,5 0,4 0,5 0,5 0,5 0,5 0,5
W  oda 70,8 65,5 70,8 65,5 70,5 65,5 65,5 65,5

Razem 100 100 100 100 100 100 100 100

S kład  em ulisji:
30,0°/o o le ju  soliarowego,

1,50%> k o n ta k tu  
1,00%> sody,
0,75%) sp iry tu su  denat.,
2,00% m yd ła ,

64,75% wody.

W  p o lsk im  przem yśle l in  j  pow rozów  na jczęście j używ a 
się em u ls ji, k tó re j s k ła d n ik a m i są: o le j w rzec ionow y, n a fta  
i  m yd ło . S k ład  e m u ls ji do n a w ilża n ia  s iza lu  je s t następu­
ją cy :

16,2% o le ju  wrzecionowego,
10,8% n a fty ,
0,54% m yd lą ,

82,46% w o dy

100,00%

Do n a w ilż a n ia  na tom ias t konop i używ a  się e m u ls ji o n a ­
s tępu jącym  składzie :

15,0% o le ju  wrzecionowego,
5,0% n a fty ,
0,5% m yd ła ,

79,5% w o dy

100,00«/i)

W yże j podane em uls je  o trz y m u je  się przez zm ieszanie 
o le ju  w rzecionow ego z n a ftą  i  m yd łem  i  rozcieńczenie w o ­
dą, zgodn ie z  podanym  przepisem .

Zazw ycza j na w ilża n ie  w łó k ie n  przeprow adza się ręczn ie 
W następu jący sposób: N a 1 belę o wadze 250 k g  bierze 
się 15% su b s ta n c ji zw ilża jące j, np. o le ju  m inera lnego , e m u l­
s j i  lu b  ro z tw o ru  m yd ła , t j .  37,5 kg. W łólcno je s t rozk ładane 
na podłodze w a rs tw a m i o grubości 5 cm. N a leży zw racać 
uw agę aby u łożyć w łó k n o  ró w n o m ie rn ie  i  aby n ie  posia­
da ło ono w ęzłów , zg rub ień  i  n ie  b y ło  bardzo zb ite . Po u ło ­
żen iu p ierw sze j w a rs tw y  w łókna , ro b o tn ik  na pe łn ia  k o ­
new kę em ulsją , po lega tę  w a rs tw ę, da le j u k ła d a  d rugą  
w a rs tw ę , znow u  n a try s k u je  z kon ew k i, uk ła d a  trzec ią  w a r­
stwę, po lew a znow u i  czyn i to  ta k  d ługo, aż cała be la  su­
row ca  zostanie u łożona i  na w ilżon a  em ulsją . N a jedną  w a r­
stw ę pow in no  przypadać ok. 1 k g  em u ls ji. Po n a w ilże n iu  
surow ca z 1 b e li u łożone w a rs tw y  za k ryw a  się p łó tnem  ju to ­
w y m  z zaznaczeniem da ty  i  godziny n a w ilż a n ia  i  pozosta­
w ia  w  ciągu 24 godzin w  z w a rte j masie, celem ró w n o m ie r­
nego p rzes iąkn ięc ia  w łó k n a  em ulsją . D łuższe nas iąkan ie  
w łó k n a  an iże li przez 24 godz, n ie  je s t celowe, gdyż zaczyna 
ono fe rm en tow ać i  t ra c i na  w y trzym a łośc i.

Ręczne n a w ilża n ie  w łó k n a  je s t dosyć uc iąż liw e , n ie h ig ie ­
n iczne i  m a ło  w y d a jn e  i  d la tego po w in no  być zm echanizo­

wane. N a jw yg od n ie jszym  sposobem je s t n a w ilża n ie  w łókna  
w p ro s t na łam aczu. Sposób ten  posiada następu jącą zaletę: 
w te d y  gdy p rzy  ręcznym  n a w ilż a n iu  w łó k n o  m u s i odleżeć 
się przez 24 godziny, to  p rzy  m echan icznym  em uls ja  t ra f ia  
na tychm ia s t na  w łó k n o  i ju ż  po u p ły w ie  k ilk u n a s tu  sekund 
może zaczynać się proces zgn ia tan ia . Jednakże proces w  ty m  
p rzyp ad ku  zachodzi gw a łto w n ie , w sku te k  czego is tn ie je  
m ożliw ość uszkodzenia k ruchego w łókna . N a tom ias t p rzy  
ręcznym  sposobie n a w ilż a n ia  w łó k n o  dłuższy czas zna jd u je  
się w  spoczynku, zaś późniejsze zgn ia tan ie  przebiega ła ­
godnie j.

Rys. 1. Urządzenie do mechanicznego naw ilżania w łókna.

N a rys. 1 podane je s t urządzenie do m echanicznego n a ­
w ilż a n ia  w łókna .

Nad ty ln y m  po lem  ig la s tym  łam acza (gdzie surow iec 
w chodz i do m aszyny) z n a jd u je  się z b io rn ik , um ieszczony na 
dw óch  podstaw ach p rzym ocow anych  do ra m y  m aszyny. 
Z b io rn ik  ten  je s t na pe łn iony  em u ls ją  naw ilża jącą  (do pod­
grzan ia  e m u ls ji doprow adza się parę  za pom ocą r u r y  pa ­
ro w e j doprow adzone j górą do zb io rn ika ), w  dole zb io rn ika  
je s t um ieszczona ru ra , zaopatrzona w  zaw ór i  prowadząca 
do podłużnego p łask iego naczynia, położonego pod z b io rn i­
k iem . Szerokość naczyn ia  w yn os i ok. 100 m m , długość zaś 
je s t ró w n a  szerokości po la  ig lastego łamacza.

W spom niane naczyn ie  je s t w yko na ne  z b lachy  cynkow e j 
i  posiada w  czołowej ścianie nacię te  ząbk i, dz ięk i czemu 
em u ls ja  ścieka k ro p la m i na surow iec, z n a jd u ją cy  się w  po ­
lu  ig las tym  łam acza. Z aw ó r je s t po łączony ze ska lą w  ta k i 
sposób, że p rz y  u s ta w ie n iu  d rążka  na  podzia łce 1, je s t on 
zam kn ię ty . Po p rzekręcen iu  d rążka  zgodnie z podz ia łką  na 
ska li, zaw ór o tw ie ra  się i  em u ls ja  stopniow o -wycieka w  od­
pow iedn ich  ilościach, zależn ie od s topn ia  o tw a rc ia  zaw oru. 
Często się zdarza, że po za trzym a n iu  m aszyny ro b o tn icy  za­
p o m in a ją  o zam kn ięc iu  zaw pru  i  w te d y  em u ls ja  ścieka przez 
w a rs tw ę  w łó k n a  na podłogę. Toteż na podłodze należy 
um ieścić naczynie, posiadające w iększe ro zm ia ry  od opisa­
nego. B y ło b y  wskazane, aby zaw ór b y ł po łączony za po ­
m ocą p rze k ła d n i d rą żkow e j z w y łą czn ik ie m  m aszyny w  ta ­
k i  sposób, aby po za trzym an iu  łam acza zaw ór zam yka ł się 
samoczynnie, na tom ia s t po u ru cho m ien iu  m aszyny, o tw ie ­
r a ł  się autom atycznie.

Do m echanicznego n a w ilż a n ia  w łó k n a  używ a się rów n ież  
innego urządzenia, k tó re  je s t pokazane na rys. 2. W  naczy­
n iu  o dużych w ym ia rach , um ieszczonym  pod zb io rn ik ie m , 
zn a jd u je  się ob ro tow y  w a ł d re w n ian y  o średn icy 120 m m . 
Oś jego spoczywa w  łożyskach zn a jd u ją cych  się na  zew ną trz  
naczynia. Z  p rzedn ie j s tro n y  w a łu  je s t za insta low ana po ­
chy ło  na całe j jego d ługości b lacha ściśle do niego p rz y le ­
gająca. W a ł zanurzony w  em u ls ji obraca się stale, b lacha 
zaś skośnie ustaw iona, d o tyka ją c  w a łu  zga rn ia  em ulsję , k tó ­
ra  sp ływ a  na w łókno . U rządzenie to  posiada tę  zaletę, że 
d re w n ia n y  w a ł może się obracać z różną szybkością, co po-
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zw a la  doprowadzać na blachę w iększe lu b  m nie jsze ilośc i 
em u ls ji. D z ię k i re g u la c ji szybkości w a łu , m ożna w  dosta­
tecznym  s topn iu  n a w ilżyć  surow iec.

E m uls ja  używ ana w  p o lsk im  przem yśle l in  i  pow rozów  
ja k k o lw ie k  da je  dobre w y n ik i pod względem  technolog icz­
nym , posiada je d n a k  następu jące b ra k i:  wchodząca w  sk ład

Rys. 2. Urządzenie z w ałkiem  do mechanicznego nawilżania włókna.

e m u ls ji na fta , stanow iąca wyższą fra k c ję  ro p y  n a fto w e j, 
składa się z w ęg low odo rów  nasyconych, począwszy od no - 
nanu wzw yż, ja k  rów n ież  z wyższych hom ologów  w ęg lo ­
w odo rów  n ienasyconych: cyk liczn ych  i  arom atycznych. 
S k ład  różnych g a tunkó w  n a fty , podobn ie ja k  sk ład benzy­
ny, zależy od zaw artośc i poszczególnych g ru p  w ęg low odo­
ró w  w  rop ie  n a fto w e j i od stopn ia  oczyszczenia n a fty . N a fta  
je s t p ro du k te m  dz ia ła jącym  szkod liw ie  na o rgan izm  czło­
w ieka. D z ia łan ie  toksyczne ro p y  n d fto w e j i  je j p ro d u k tó w  
zależy od zaw artośc i poszczególnych g ru p  w ęg low odo rów  
w  danym  produkcie . Różnice zachodzące pom iędzy poszcze­
gó ln ym i g a tunka m i p ro d u k tó w  n a fto w y c h  są n ie  ty lk o  ilo ­
ściowe ale i  jakośc iow e —  np. zaw artość w iększe j ilośc i 
w ęg low odorów  arom atycznych  w y w o łu je  zm iany  w e k rw i,  
k tó ry c h  n ie  spostrzega się p rzy  za truc iach  p ro d u k ta m i, n ie  
zaw ie ra ją cym i zupe łn ie  w ęg low odo rów  arom atycznych lu b  
ty lk o  m a łą  ich  ilość.

N iek tó re  p ro d u k ty  n a fto w e  m ogą zaw ierać rów n ież  zw iąz ­
k i  rako tw órcze . W  przędza ln iach zak ładów  l in  i  pow rozów  
w  B ędzin ie  i Sw iębodzicach, a także w  in n y c h  stw ie rdzono 
szkod liw y  w p ły w  stosowanej e m u ls ji na  skórę  za tru d n io ­
nych  kob ie t. W sku tek  k o n ta k tu  rą k  z em u ls ją , zaw ie ra jącą  
w  sw ym  składzie  na ftę , po w s taw a ły  na skórze rąk , a także 
i  nóg w y s y p k i i  owrzodzenia. Z  p u n k tu  w idzen ia  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p racy  n a fta  je s t sk ła d n ik ie m  n iepożą­
danym  w  używ ane j em u ls ji. P rzy  ty m  cena e m u ls ji je s t 
wysoka. Z ty c h  w zg lędów  na leży dążyć do w p row adzen ia  
w  przędza ln iach l in  i  pow rozów  e m u ls ji zupe łn ie  n ie szko d li­

w e j i ta n ie j, sporządzonej z m yd ła  żyw icznego n ie h y d ro li-  
zowanego.

M y d ło  żyw iczne je s t p ro d u k te m  odpadkow ym  p rz y  p ro ­
d u k c ji ce lu lozy m etodą s iarczynową. M yd ło  ła tw o  daje 
z w odą em uls ję  (o b a rw ie  brązow ej), k tó ra  je s t trw a ła , n ie  
rozk łada  się na w e t p rzy  go tow aniu . P rzy  ty m  n ie  dzia ła  
szkod liw ie  na w łó k n o  i  n ie  w ydz ie la  żadnych p rz y k ry c h  za­

pachów.
Sporządza się em u ls ję  do n a w ilża n ia  w łókna  w  sposób 

następu jący: na leży zważyć odpow iedn ią  ilość m yd ła  ż y ­
w icznego, zależn ie od po trzebne j k o n c e n tra c ji em u ls ji, da­
le j p rzyg o tow u je  się sodę kaustyczną w  ilośc i 5°/o w a g i 
m yd ła . Sodę kaustyczną rozpuszcza się w  n ie w ie lk ie j ilośc i 
w ody, m ieszając ostrożn ie aż do zupełnego je j rozpuszcze­
n ia  się. O trzym a ny łu g  sodowy w lew a  się do m yd ła  żyw icz ­
nego i  dok ładn ie  miesza przez, 10— 15 m in u t  do ca łkow itego  
jego zm ydlen ia , dodaje się 2— 3 l i t r y  c iep łe j w ody, znowu 
miesza, a następn ie rozcieńcza z im ną  w odą do pożądanego 
stężenia. Do na w ilża n ia  w łó k n a  sizalowego celowe je s t u ży ­
w an ie  em u ls ji z m y d ła  żyw icznego o stężeniu 3— 5°/o.

N a w ilżan ie  w łó k ie n  posiada szereg za le t techno log icznych : 
w łó k n o  sta je  się ba rdz ie j elastyczne, zm nie jsza obciążenie 
m aszyn, zm nie jsza ilość odpadków , pow odu je  lepszą konser­
w ac ję  fa b ry k a tó w  itp . P onadto posiada nader ważne zna­
czenie rów n ież  d la  zm n ie jszen ia  zaw artośc i p y łu  w  p o w ie ­
trz u  oddz ia łów  p ro d u kcy jn ych , co szczególnie w yra źn ie  w y ­
stępu je  p rzy  przeróbce p a k u ł lu b  konop i. P rzy  m echan icz­
n ym  prze rob ie  tych  surow ców  na łamaczach, zg rzeb larkach 
i  c iąga ikach  bez na w ilżan ia , w yd z ie la ją  się zazw yczaj b a r­
dzo znaczne ilośc i p y łu , k tó re  mogą być p rzyczyną z w ię k ­
szonej zachorow alności ro b o tn ik ó w  na py licę .

N ieste ty  b ra k  odpow iedn ich  badań le ka rsk ich  n ie  da je  
w yobrażen ia  o stan ie  zagrożenia ro b o tn ik ó w  p y lic ą  p łuc  
w  przędza ln iach l in  i  pow rozów , rozpow szechnioną w śród 
w łó k n ia rz y  p rzem ysłu  baw e łn ianego i  ln ianego.

W łókn o  zw ilżone  em u ls ją  s ta je  się m n ie j k ruche , nab ie ra  
elastyczności, le p ie j się p rze rab ia  i  n ie  łam ie , w sku te k  czego 
ilość d robnych  w łó k ie n e k  je s t m in im a ln a . Jednocześnie 
dz ięk i używ ane j e m u ls ji d ro b n y  p y ł osiada i  p rzy lega do 
zw ilżon ych  w łó k ie n , co zm nie jsza w yd a tn ie  jego zaw artość 
w  po w ie trzu . Proces zw ilża n ia  n ie  w ym aga w ie lk ic h  n a ­
k ła d ó w  in w e s tycy jn ych , je s t p ro s ty  i  ła tw o  dostępny, w  p rze­
c iw ie ń s tw ie  do urządzeń w e n ty la cy jn ych , k tó ry c h  n ie  ty lk o  
samo w yko n a n ie  i  instalacjas, ale i  późniejsza eksp loatacja  
nastręcza w ie le  trudności.

Z w ilż a n ie  p rze rab ianych  w łó k ie n  em u ls ją  na leży do b a r­
dzo skutecznych ś rodków  zm nie jsza jących ilość w y d z ie la ją ­
cego się p y łu  i  z ty c h  w zg lędów  pow in no  być  ja k  na jsze­
rze j stasowane, n ie  ty lk o  w  p rzem yśle  l in  i  pow rozów , ale 
rów n ież  w  in nych  gałęziach p rzem ys łu  w łók ienn iczego.'

A L B IN  M IR O Ń C Z U K
C entra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych

Przeglqd przepisów dołyczgcych bezpieczeństwa i higieny pracy
et,1}' w  d z ie n n ik u  U s taw  P R L  N r  56, poz. 272 ogłoszone zo- 

1° R O Z P O R ZĄ D ZE N IE  Przewodniczącego P aństw ow ej 
^ o m rs ji P lanow an ia  Gospodarczego z d n ia  12 lis topada 1954 
' w  spmwie zatw ierdzenia norm  państwowych ustalonych 

Przez Polski Kom itet Norm alizacyjny.
ł  r?v.rz ^ ^ zen*e Pow yższe za tw ie rd z iło  następujące n o rm y : 

c , , '  O chrony naręczne. D łon ica  skórzana d la  h u tn ik ó w . N r  
£>3/2 —  08057 (data us ta len ia  —  17.VII.53).

i h r 0ny  naręczne. D łon ica  ju to w a . N r  53/2-08058 (data 
usta len ia  2.V II.53 r.)
oaaŚQ°ilr i>ny naręczne. W oreczk i ju to w e  naręczne. N r  53/2 — 
uoo59 (data usta len ia  —  2.Y II.54 r.)

N o rm y  powyższe wchodzą w  życ ie  z dn iem  1 stycznia 
1955 r . Jednocześnie rozporządzenie to za tw ie rd z iło  ja k o  za­
lecone na ca łym  obszarze państw a następu jące n o rm y

1. O chrona oczu. O k u la ry  szczelne. W ym agania  techniczne 
N r  53/z-08029 (da ta  us ta len ia  —  10.X1I.53 r.)

2. O chrona pracy. N a ra m ie n n ik i do przenoszenia k a b li 
W ym agania  techniczne. N r  53/Z-08055. (data usta len ia  5.X.53)

3. O chrona pracy. N a ra m ie n n ik  transp o rtow y . W ym agania  
techniczne. N r  53/Z-08056 (data usta len ia  —  27.VII.53 r.)

4. O chrony naręczne. D łon ice  skórzane d la  ceram ików . N r 
53/3-08061. (data usta len ia  —  5.X.53)

5. O chraniacz uda. N r  53/Z. (data usta len ia  —  5 X  53 r )
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2. W  M on ito rze  N r  114, poz. 1631 ogłoszona została 
U C H W A Ł A  R ady M in is tró w  N r  718 z dn ia  26 paźdz ie rn ika  
1954 r. w  sprawie skrócenia czasu pracy pracowników keso­
nowych.

W ydana ona została w  celu zapew nienia p ra co w n iko m  ke ­
sonow ym  bezpiecznych i  h ig ie n icznych  w a ru n k ó w  ■ pracy, 
zapob iegających po w s taw an iu  choroby kesonowej.

Zgodn ie  z tą  uchw a łą  czas p ra cy  p ra c o w n ik ó w  kesono­
w y c h  n ie  może przekroczyć poniższych n o rm  na dobę: 
p rzy  na dc iśn ien iu  do 1,75 a tn  godzin 7, 
p rzy  nadc iśn ien iu  pow yże j 1,75 a tn  do  2,5 a tn  godzin 6 
p rzy  nadc iśn ien iu  pow yże j 2,5 a tn  do 3,0 .atn godzin 5 
p rz y  na dc iśn ien iu  pow yże j 3,0 atn do 3,5 a tn  godzin 4, 
p rzy  nadc iśn ien iu  pow yże j 3,5 a tn  do 4,—  a tn  godzin 2.

Jeże li p ra c o w n ik  jes t z a tru d n io n y  w  nadc iśn ien iu  p o w y ­
żej je dn e j a tm osfe ry  do 3,5 atn, czas p racy  p o w in ie n  być 
dz ie lony  na d w ie  zm iany .

Od te j zasady p rz e w id u je  się stosowanie w y ją tk ó w  w  od­
n ies ien iu  do p ra c o w n ik ó w  m e tra  w arszawskiego, k tó rz y , o ile  
p ra c u ją  w  na dc iśn ien iu  n ie  p rzekracza jącym  2,5 a t, mogą 
być za tru d n ie n i w  p ra cy  bezzm ianow ej. N o rm y  czasu p racy  
w  ty m  p rzyp a d ku  {liczone od m om en tu  zakończenia w ś luzo - 
w y w a n ia  do m om en tu  rozpoczęcia w yś lu zo w y  w an ia ) u lega ją  
dalszem u skrócen iu  (na zasadach b liż e j okreś lonych  w  om a­
w ia n e j uchw ale).

P onadto uchw a ła  p rz e w id u je  m ożliw ość dalszego skraca­
n ia  czasu p ra cy  w  in d y w id u a ln y c h  p rzypadkach , a  to  w  r a ­
zie p racy  w  c iężk ich  g ru n tach  oraz w  p rzypadkach  zacho­
ro w a ń  kesonowych. Poza ty m  skraca się czas p ra cy  d la  osób 
rozpoczyna jących pracę w  kesonach po raz p ie rw szy  (do po­
ło w y  n o rm  w  c iągu p ie rw szych  trzech  dn i, chyba, że osoby 
te  w  ciągu p ierwszego tygo dn ia  będą m ia ły  zapew nioną p ra ­
cę w  nadc iśn ien iu  do 1,2 at).

U ch w a ła  zapew nia jednocześnie bezwzględną konieczność 
przestrzegania tygodn iow ego w yp oczyn ku  d la  p ra co w n ikó w  
kesonowych. W  d n iu  przeznaczonym  na odpoczynek p ra cow ­
n ik a  kesonowego n ie  w o ln o  go pod żadnym  pozorem  z a tru d ­
niać.

W  końcu  uch w a ła  us ta la  zasadę, że p rze jśc ie  na skrócony 
czas p ra cy  n ie  po w o du je  u je m n ych  s k u tk ó w  w  zakresie  w y ­
nagrodzenia, gdyż pom im o skróconego czasu p ra cy  p ra cow ­
n ik  o trz y m u je  ta k ie  w ynagrodzen ie , ja k  za n o rm a ln y  czas 
pracy.

U ch w a ła  powyższa, łączn ie  z rozporządzen iem  z dn ia  
2 czerwca 1952 r . w  sp raw ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  
w  kesonach (Dz.U. N r  31, poz. 208), polepsza w  zasadniczy 
sposób w a ru n k i p ra cy  p ra c o w n ik ó w  kesonowych.

3. W  B iu le ty n ie  P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego N r  34 z 1954 r. poz. 143 ogłoszone zostało P IS M O  
O K Ó L N E  P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego 
N r  34 z d n ia  4 g ru dn ia  1954 r. w  sprawie udziału inżyniera  
lub technika bezpieczeństwa i higieny pracy w  komisjach  
dokonujących odbioru robót budowlano-montażowych.

Pism o to  p rzyp om in a , iż  na leży przestrzegać zasadę, aby 
w  sk ład  k o m is ji do kon u ją cych  od b io ru  rob ó t bu do w la no - 
m on tażow ych  w c h o d z ił in ż y n ie r lu b  te ch n ik  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy.

4. W  B iu le ty n ie  M in is te rs tw a  K o le i N r  14 z 1954 r. pod 
poz. 150 ogłoszony zosta ł O K Ó L N IK  M in is te rs tw a  K o le i N r  
84 z dn ia  18 lis topada 1954 r. w  sprawie kontro li przestrze­
gania wymogów bezpieczeństwa i higieny pracy przy odbio­
rach technicznych robót i  obiektów służbowych.

O k ó ln ik  ten  usta la  obow iązek ud z ia łu  p rzeds taw ic ie la  
s łużby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  w  k o m is ja ch  odb io ru  
technicznego, ja k  rów n ie ż  w  kom is jach  przekazu jących 
o b ie k ty  do uży tku . Jednakże u d z ia ł p rzeds taw ic ie la  służby 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  w  tych  kom is ja ch  n ie  z w a l­
n ia  cen tra ln ych  zarządów, d y re k c ji i  p rze ds ięb io rs tw  re ­
so rtu  k o le i od obow iązku  uzgodnien ia  p ro je k tó w  in w e s ty ­
cy jn ych  z  o rganam i s łużby  bezpieczeństwa i h ig ie n y  pracy.

P rzedstaw ic ie le  s łużby b h p  p o w in n i b rać rów n ie ż  ud z ia ł 
w  posiedzeniach ty c h  K o m is ji Ocen P ro je k tó w  In w e s ty c y j­
nych , k tó re  będą ro z p a try w a ły  p ro je k ty  lu b  fazy  dokum en­

ta c ji techn iczne j, gdzie w ys tę p u ją  zagadnienia bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy.

5. W  B iu le ty n ie  P aństw ow e j K o m is ji P la now an ia  Gospo­
darczego N r  34 z 1954 r., poz. 143 ogłoszone zostało P IS M O ' 
O K Ó LN E  Przewodniczącego P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  
Gospodarczego N r  18 z d n ia  7 g ru d n ia  1954 r. w  sprawie 
zaopatrzenia pracowników w  odzież przeciwdeszczową.

Pism o to w y jaśn ia , że wobec w e jśc ia  w  życ ie  u ch w a ły  N r  
317 P rezyd ium  R ządu z d n ia  18 m a ja  1954 r. w  sp ra w ie  za­
sad p rzyd z ia łu  odzieży specja lne j i  sprzę tu  och rony osobi­
s te j (M o n ito r P o lsk i N r  A  —  98, poz. 780) zob. O chrona P racy  
N r  11/54 str. 403) s ta ło  się n ie a k tu a ln e  zarządzenie P rzew od­
niczącego P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego 
N r  66 z dn ia  12 k w ie tn ia  1954 r. w  sp ra w ie  zaopa tryw an ia  
p ra c o w n ik ó w  w  odzież przeciwdeszczową {B iu le ty n  P K P G  
N r  11, poz. 49).

6. W  D z ie n n iku  U rzę do w ym  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  N r  
24/54 r. poz. 128 ogłoszona została IN S T R U K C J A  M in is te r­
s twa Z d ro w ia  N r  60/54 z d n ia  16 g ru d n ia  1954 r . w  sprawie 
działalności profilaktycznej zakładów leczniczo-zapobiegaw­
czych przy zakładach pracy.

M a ona na ce lu  u sp raw n ie n ie  op ie k i nad zd ro w ie m  załóg 
zak ładów  p ra cy  oraz rozw in ięc ie  p ro fila k ty c z n e j dz ia ła lnośc i 
w  zakresie och rony zdrow ia . W spom niana in s tru k c ja  d o ty ­
czy je d yn ie  p ro d u k c y jn y c h  zak ła d ó w  pracy.

D z ia ła lność p ro fila k ty c z n a  ob e jm u je  w  szczególności:
a) czynne p o ra d n ic tw o  dla  w yd z ie lo n ych  g ru p  osób
!b) b ieżący nadzór s a n ita rn y  oraz k o n tro lę  h ig ie n y  p ra cy
c) w spó łdz ia łan ie  z  k ie ro w n ic tw e m  zak ładu  p ra cy  oraz 

o d p o w ie d n im i o g n iw a m i z w ią zko w ym i w  dziedzin ie  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  pracy,
d) szerzenie ośw ia ty  san ita rn e j.

Czynne p o ra d n ic tw o  polega na system atycznej i  tro s k liw e j 
opiece zd ro w o tn e j w y k o n y w a n e j z in ic ja ty w y  lekarza . Po­
ra d n ic tw e m  ty m  p o w in n y  ibyć ob ję te : osoby podlegające 
ob ow iązko w ym  badan iom  le k a rs k im  na podstaw ie  obow ią ­
zu jących  przep isów  (np. spawacze, p ra co w n icy  kesonow i 
itd .), osoby p rzy jm o w a n e  do p ra cy  lu b  za trudn ione  w  w a ­
ru n ka ch  szkod liw ych  d la  zdrow ia  lu b  niebezpiecznych, p rzo ­
d o w n ic y  p ra cy  i  rac jo n a liza to rzy , spec ja liśc i o w szys tk ich  
k w a lif ik a c ja c h  fachow ych , in w a lid z i, chorzy p rze w le k le  
i  k o b ie ty  ciężarne.

Czynne p o ra d n ic tw o  ob e jm u je  w  szczególności: badania le ­
ka rsk ie , o rgan izow an ie  odpow iedn iego leczenia lu b  zalecanie 
sposobu postępow ania  ochronnego w zg lędn ie  zabezpieczają­
cego, przeds taw ian ie  radz ie  zak ładow e j w n ioskó w  o sk ie ro ­
w a n ie  na wczasy lu b  leczenie zdro jow iskow e , p rzedstaw ian ie  
k ie ro w n ic tw u  zak ładu  p ra c y  w n io skó w  o odpow iedn ią  d la  
s tanu  zd ro w ia  zm ianę s tanow iska  p ra cy  oraz w n io skó w  w  
sp ra w ie  żyw ie n ia  ochronnego (np. p rz y d z ia ł m leka).

W  ram ach dz ia ła ln ośc i p ro fila k ty c z n e j k ie ro w n ik  p rz y ­
cho dn i w  po rozu m ien iu  z zak ład ow ym  in żyn ie rem  (techn i­
k iem ) bhp_ oraz społecznym  in spe k to rem  p ra cy  usta la  w y ­
kazy  d z ia łó w  lu b  s tanow isk  w  da nym  zakładzie, na  k tó ry c h  
z a tru d n ia n ie  w ym aga badań le k a rs k ic h  lu b  je s t zakazane dla 
m łodoc ianych  i  kob ie t. W ykazy  fe  p rzekazu je  się pańs tw o­
w em u in s p e k to ro w i san ita rnem u.

Personel s łużby zdrow ia  za tru d n io n y  w  p rzych od n i za k ła ­
dow e j (lekarze, fe lcze rzy i  p ie lę g n ia rk i)  obow iązany jes t 
zaznajom ić się z w a ru n k a m i, w  ja k ic h  w yko n yw a n a  jes t p ra ­
ca w  zakładzie  pracy. Poza ty m  p o w in ie n  on znać przepisy 
p ra w n e  w  zakresie zapobiegania chorobom  zaw odow ym , bez­
p ieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  oraz och rony p racy, a ponadto 
w y k a z y  dz ia łó w  i  s tanow isk, o k tó ry c h  b y ła  m ow a w yże j.

D zia ła lność p ro fila k ty c z n a  odbyw a s ię  w  ram ach p lan ów  
(rocznych i  m iesięcznych) u k ła d a n ych  z udz ia łem  m. in . p e r­
sonelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  bezpieczeńtwa i  h ig ie n y  
p ra cy  oraz p rzeds taw ic ie la  ra d y  zak ładow e j.

Poza ty m  in s tru k c ja  zaw ie ra  szereg szczegółów n a tu ry  
techn iczne j (szczegółowe określen ie  zadań leka rza  re jo n o ­
wego, k a r ty  zd row ia , badan ia  leka rsk ie , w iz y ta c je  w  za k re ­
sie h ig ie n y  p ra cy  itd ).
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Działanie injektorowego urządzenia izolacyjnego
W  zw iązku  z a rty k u łe m  ob. E d w a r d a  C z a r s k i e g o :  „ P r o f i l a k t y k a  

z a t r u ć  t l e n k i e m  w ę g l a  w  h u t n i c t w  i  e", um ieszczonym  w  n -rz e  7154 
„ O c h r o n y  P r a c  y " ,  ob. J a n  P a r  k o  t  (W arszawa  -  Ż o libo rz , u l. C za rn ieck ie ­
go 53) zap y ta ł nas, za pośredn ic tw em  re d a k c ji „ P r z y j a c i e l a  p r z y  p r a c  y ", 
o bliższe szczegóły techniczne dotyczące budow y i  dz ia łan ia  urządzenia in jek to row e go  do zasysa­
nia  czystego pow ie trza  pod m askę o ch ron ną .A u to r a r ty k u łu  poda je  następujące in fo rm a c je :

Urządzenie to  nada je  się do w szys tk ich  p rac zarów no na 
pow ie rzchn i, ja k  rów n ie ż  w  od py ln ika ch  i  przew odach ga­
zow ych (w  h u tn ic tw ie ). A p a ra ty  te  stosu je się tam , gdzie 
w  przem ysłow ej masce p rzeciw gazow ej pracow ać n ie  m oż­
na ze w zg lędu na  duży  spadek zaw artośc i t le n u  w  p o w ie ­
trz u  (poniżej 16%) lu b  gdy stężenie szkod liw ego gazu p rze ­
kracza 2 m g / l i t r  pow ie trza . Poza ty m  urządzenie to  pozwala 
na  pracę w  dużej od leg łości (do 200 m e trów ) od m ie jsca  za­
sysania świeżego pow ie trza . Czas dz ia łan ia  urządzen ia  
in jek to row e go  je s t zależny od zapasu t le n u  i  jego zużycia.

wutla sprężonego tlenu, 2) reduktor ciśnienia, 
J> m anometr, 4) m jektor, 5) pochłaniacz pyłu, 6) gazometr (licznik  

ilości powietrza), 7) łącznik, 8) wąż gumowy.

P rz y k ła d : p rzy  d ługości węża 50 m  i doprow adzen iu  80 
l i t r ó w  po w ie trza  na m in u tę  —  zużyw a się oko ło 9 l i t r ó w  
sprężonego tlenu . B u t la  tlenow a  m a 10 l i t r ó w  po jem ności 
i  początkow e ciśn ien ie  130 atm , k tó re  opada do 20 a tm , a ta  
reszta stanow i kon ieczną rezerw ę bezpieczeństwa.

D o naszej dyspozyc ji m am y zatem  110 a tm X 1 0  l i t r .  =  11001 
sprężonego tlen u . N a m in u tę  zużyw am y 9 l i t r ó w  sprężonego 
tlen u , co w yraża  się dz ia łan iem  1100 l i t r ó w  : 9 li tró w /m in .  =  
— oko ło  120 m in u t =  2 godziny. W  urządzen iu  in je k to ro -  
w y m  p rzy  po jem ności b u t l i  t le n o w e j 10 l i t r ó w  i  począt­
ko w y m  sprężeniu 130 a tm osfe r —- m ożna pracow ać przez 
przeciąg czasu oko ło 2 godzin.

U rządzenie in je k to ro w e  sk łada się z b u t li sprężonego t le ­
nu, re d u k to ra  ciśn ien ia , m anom etru , in je k to ra , pochłan iaczy 
P y łu  i  gazom ierza ja k o  lic z n ik a  ilo śc i p o w ie trza  (rysunek  1).

W ielkość b u t l i  sprężonego tle n u  je s t zależna od rodza ju  
i  czasu trw a n ia  p ra cy  oraz m ie jscow ych  w a ru n kó w . N a jczę­
ście j spotykane b u tle  tlenow e m a ją  objętość 5 (750), 10 (1500) 
i  40 (6000) 1. L iczb y  w  naw iasach poda ją  zapas sprężonego 
gazu p rzy  150 atm . c iśn ien ia  początkowego. Jako  sprężonych 
gazów uży  w a się t le n u  i  sprężonego po w ie trza  *).
_______  E. C.

SchSuchaerate^'. podstawie katalogu D ragera „Frisch lauft-

Szkolenie
Stosownie do rozdz ia łu  I I I  § 15 U ch w a ły  N r  592 P rezyd ium  

Rządu z d n ia  1 s ie rpn ia  1953 roku , w  sp raw ie  zapew nienia
postępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy __ ju ż
do dn ia 3ł.X.1953 m ia ła  być pow o łana  przez M in is tra  S zko l­
n ic tw a  Wyższego, w  po rozum ien iu  z P rzew odniczącym  
P K P G  i  P rzew odniczącym  C entr. R ady Z w iązk . Z a w „ K o ­
m is ja  do spraw  o rg a n iza c ji s tu d ió w  w  zakresie  och rony 
p ra cy  w  w yższych szkołach technicznych.

N a początku ro k u  akadem ickiego 1954/1955, a w ięc w  ro k  
p ra w ie  po ty m  te rm in ie , s tara łem  się dow iedzieć w  re k to ­
rac ie  SGGW , czy n a  te j ucze ln i są w  p lan ie  nauczania w y ­
k ła d y  z te j dziedziny.

N ieste ty, s e k re ta ria t re k to ra tu  n ie  m óg ł m i dać w ycze r­
pu jących  in fo rm a c ji,  odsy ła jąc  m n ie  do se k re ta ria tu  p ro ­
rek to ra , a ten  do k o m ó rk i zw ane j „ to k  s tu d ió w “  itd .

Z a in te resow an ie  m o je  w prow adzen iem  w y k ła d ó w  z te j 
dz iedziny na SG G W  spowodowane b y ło  ty m , że od s ie rpn ia  
ub. ro k u  zosta łem  po w o łan y  na  s tanow isko st. inspek to ra  
bhp  w  In s ty tu c ie  U p ra w y , Nawożenia i G leboznawstwa, 
Pełniąc jednocześnie tę  fu n k c ję  w  C e n tra lnym  In s ty tu c ie

o ln iczym  (przedtem  by łem  re fe re n tem  bhp  w  IU N G )
1 chc ia łbym  chodzić na  w y k ła d y , by uzupe łn ić  swe w ia d o - 
rności.

W  ro ln ic tw ie  p ra cu ję  od la t  k ilk u n a s tu , ale z w y k s z ta ł-  
Cenia n ie  jestem  ro ln ik ie m , gdyż jestem  absolwentem  U n i­
w e rsy te tu  W arszaw skiego —  wydz. hum anistycznego.

W e w rześn iu  ub ieg łego ro k u  ukończy łem  k u rs  bh p  o rg a n i- 
zow any d la  k ie ro w n ik ó w  bh p  zarządów  cen tra ln ych  M in i­
sterstw a R o ln ic tw a .

służby bhp

W ykszta łcen ia  technicznego n ie  posiadam , ale ponieważ 
obecna m o ja  praca bardzo m i odpow iada, gdyż od szeregu 
la t  pe łn ię  różne fu n k c je  w  Z w ią zku  Z aw odow ym  Prac. R o l­
nych  i  Leśnych, prze to  in te resu je  m nie, czy p rzy  Naczel­
ne j O rgan iza c ji Techn icznej (K om is ja  Techn icznej O chrony 
P racy) będą u tw o rzone  s tud ia  korespondencyjne i  k ie d y  to  
nastąpi?

P racu jąc  w  resorc ie  ro ln ic tw a  i  s tyka ją c  się z n im  w  cza­
sach p rzedw o jennych  muszę przypom nieć, że w ypadkow ość 
w  resorcie  ro ln ic tw a , w  okresie  p rze dw o je nn ym  b y ła  za­
straszająca, bo obe jm ow a ła  31,2% w yp a d kó w  re je s tro w a ­
n ych  w  Polsce (n ieste ty I  m ie jsce w śród  w ypadkow ośc i, do­
p ie ro  na I I  m ie jscu  b y ły  kopa ln ie , a na I I I  budow n ic tw o).

Zw ażyw szy, że duża ilość w y p a d k ó w  w  ro ln ic tw ie  b y ła  
wówczas n ie  re jes trow ana , gdyż s trasz liw a  ciem nota naszych 
p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h  sp rzy ja ła  tem u w y b itn ie , na leży 
s tw ie rdz ić , że w łaśn ie  re so rt ro ln ic tw a  m u s i być i  te raz  o to ­
czony specja ln ie  tro s k liw ą  opieką, a k ie ro w n ic y  s łużby bhp 
w in n i być  specja ln ie  w yszko len i i  posiadać odpow iedn ie 
k w a lif ik a c je .

M y  behapowcy s ta ram y się pracow ać sum iennie , n ies te ty  
b ra k  fachow e j podbudow y i  wyższego technicznego w y ­
kszta łcenia bardzo nam  w  te j p racy  przeszkadza. S taram y 
się usuw ać p rzyczyn y  pow odujące w y p a d k i p rz y  p racy  —  
dużo ła tw ie j b y  nam  to  p rzychodz iło  po uzu pe łn ien iu  w y ż ­
szego w yksz ta łcen ia  zawodowego, k tó re  będzie so lidną  pod­
staw ą naszej dalszej p racy. W prow adzen ie  s tu d ió w  k o re ­
spondencyjnych przez NO T, bez od ryw a n ia  lu d z i od n o r­
m a lne j p racy, bardzo w ie lu  lu dz io m  pom ogłoby zdobyć od -
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pow iędn ie  k w a lif ik a c je  i  na  pew no p rzyczyn iło b y  się po ­
w ażn ie  do u sp raw n ie n ia  naszej pracy.

Fachow cy p o w in n i orzec, k to  m óg łby  korzystać z ta k ic h  
s tud iów  i  ja k im  w ym agan iom  po w in ie n  odpow iadać k a n d y ­
dat.

O pracow anie  p ro g ra m u  s tud iów , to  także bardzo poważna 
praca, lecz praca ta  sow ic ie  się op łaci, gdyż ró w n o w a żn i­
k ie m  je j będzie życie ludzkie .

Sztuczność, ja ka  obecnie is tn ie je , że stanow iska  in żyn ie ­
ró w  bhp  z a jm u ją  p ra cow n icy  może i  odpow iedn i, ale 
w  w iększości w yp a d kó w  n ie  posiada jący wyższego tech ­
nicznego w ykszta łcen ia , zn ik ła b y , a nam  behapowcom  dano 
b y  pow ażny oręż, k tó ry m  skutecznie w a lczyć byśm y m o g li 
o ważność zagadnień bhp  w  naszej gospodarce.

Sądzę, że w prow adzen ie  s tud iów  uzupe łn ia jących  będzie 
na de r owocne d la  naszej soc ja lis tyczne j gospodarki.

F ranciszek G óra lczyk  
St. in spe k to r B H P  C IR  i IU N G

OD R E D A K C J I. In sp e k to r G óra lczyk porusza problem ., 
k tó ry  jeszcze n ie  b y ł w y ra źn ie  na łam ach naszego czasopi­
sma postaw iony. Chodzi m ia no w ic ie  o doszkalanie w  zakre -

Szkolenie

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  1.8.53 r. pow o ła ła  w  za­
k ładach  p rzem ys łow ych  s tanow iska st. in żyn ie rów , in ż y n ie ­
ró w  i  te ch n ikó w  bhp. Jeże li w eźm iem y pod uw agę obecną 
obsadę ty c h  stanow isk, s tw ie rd z im y , że obow iązk i bhpowca 
w  w ie lu  zakładach p e łn i personel bez żadnego przeszkole­
n ia  technicznego.

N a s tanow isku  bhpow ca p ra cu ję  od c h w il i  w yd a n ia  w y ­
m ien ione j uchw a ły , je d n a k  często zagadnienia techniczne są 
d la  m n ie  n iezrozum ia łe . W  p racy  swej na po tykam  na  t ru d ­
ności, k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  jestem  w  stan ie  poko ­
nać, ze w zg lędu na  b ra k  w yksz ta łcen ia  technicznego.

A n a liz u ją c  a r ty k u ły  zamieszczane w  „O ch ron ie  P racy “ , 
doszedłem do w n iosku , że szkolen ie zaoczne bh p  n ie  p rz y ­
n iesie  po zy tyw n ych  w y n ik ó w  i  n ie  będzie w ystarcza jące. 
Osobiście m am  poza sobą ku rs  bhp, zo rgan izow any przez 
C e n tra ln y  U rząd S zkolen ia  N auczyc ie li Z aw odów  w  G liw i­
cach w, 1953 r., k tó ry  obe jm ow a ł 76 godzin w yk łado w ych . 
M im o  uzyskan ia  św iadectw a z w y n ik ie m  do b rym , n ie  w y n io ­
słem  z tego k u rs u  n ic , co by  u s ta liło  m ó j pogląd na ca ło­
k s z ta łt zagadnień technicznych.

P op ie ram  stanow isko te ch n ika  bh p  ob. P e l c z a r -  
s k  i  e g o, k tó ry  w  sw ym  a r ty k u le  z  lis topada 1954 r. na ­
p isa ł, że kan d yd a t na szkolen ie in żyn ie rsk ie  w  zakresie bhp  
po w in ie n  posiadać p rz y n a jm n ie j 3 - le tn ią  p ra k ty k ę  zawodo­
wą, znajom ość m e ch a n ik i i  en e rg e tyk i oraz odpow iedn ie 
w yksz ta łcen ie  ogólne. P rzy  w ła śc iw ym  doborze kandyda tów , 
w ys ta rczy łob y  dw unastom iesięczne szkolen ie z ca łk o w ity m  
oderw aniem  od p racy  oraz p rzeprow adzan iem  zajęć p ra k ­
tycznych  w  ba rdz ie j zm echan izow anych zakładach.

W  zw ią zku  z w prow adzen iem  w  życie  U ch w a ły  P rezyd ium  
Rządu z d n ia  1.8.1953 r., stan bhp  w  zakładach u leg ł znacz­
ne j popraw ie , m im o  to  w  te j dz iedzin ie  je s t jeszcze dużo do 
zrob ien ia . N a leża łoby spowodować w yd a tn ie jszą  pom oc s łuż­
b ie  bhp  ze s tro n y  cen tra ln ych  zarządów  przez d y re kc je  za-

sie bhp tych  p ra co w n ikó w  służby bhp, k tó rzy  n ie  m a ją  
w yksz ta łcen ia  technicznego. Dotychczas poruszane przez n a ­
szych czy te ln ikó w  p ro b lem y szkolen ia do tyczy ły  uzu pe łn ia ­
n ia  w iedzy  bhp przez techn ików . Zasadniczo  —  zgodnie z po ­
s tan ow ien iam i U chw a ły  Prez. Rządu N r  592 —  in żyn ie rem  
bhp po w in na  być osoba z w ykszta łcen iem  techn icznym . D o ­
kszta łcanie n ie tech n ikó w  może racze j nosić c h a ra k te r p ro ­
w izoryczny, gdyż k a d ry  te m ogą  —  zgodnie z w yże j w spom ­
n ianą  U chw a łą  -— za jm ow ać s tanow iska w  s łużbie bhp ty lk o  
w  okresie p rze jśc iow ym . Okres ten oczyw iście może trw a ć  
dość długo, t j .  aż do czasu, gdy now e techniczne kad ry  
ukończą w łaśc iw e  s tud ia  i  p rze jdą  odpow iedn ią  p ra k tykę .

P rob lem  w ysu n ię ty  przez insp. G óra lczyka je s t w ażny; 
w ym a ga łby  rozw ażenia ta k  w  aspekcie p rogram ów  naucza­
n ia  ja k  i  org an izac ji s tud iów .

D odatkow o k o m u n iku je m y , że p ro b lem  nauczania bhp  
w  SG G W  b y ł postaw iony przez  —  w spom nianą przez insp. 
G óra lczyka  —  K o m is ję  do S praw  O rgan iza c ji S tud iów  przed  
M in is te rs tw e m  S zko ln ic tw a  Wyższego. P ie rw szym  k ro k ie m  
tegoż M in is te rs tw a  by ło  pow o łan ie  ka te d ry  bhp w  P o lite ch ­
n ice W arszaw skie j. D a lszych k ro kó w  'tego rod za ju  należy  
się spodziewać w  n ied a le k ie j przyszłości.

kadr bhp

k ładów . N a s tanow iskach bh p  na leży staw iać n ie  b y łych  
k ie ro w n ik ó w  s to łów ek itp . —  ja k  to  się w  n ie k tó ry c h  zak ła ­
dach p ra k ty k u je  —  ale odpow iedn io  przeszkolonych p racow ­
n ik ó w  in ż yn ie ry jn o -te ch n iczn ych  z ruchu.

N a leża łoby ró w n ie ż  pow o łać organ izac ję  społeczno-zawo­
dow ą bhapow ców  w  ram ach NO T, zgodnie z w yp ow ied z ia ­
m i, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  zamieszczane b y ły  w  te j spra­
w ie  w  „O ch ro n ie  P ra c y “ .

Jednocześnie na leży pośw ięcić w ięce j uw a g i szko len iu  do­
zo ru  technicznego w  zakresie  bhp. Szkolen ie to  p rzeprow a­
dza się często na  poziom ie  n iedostatecznym . W yk ład ow cy  
re k ru tu ją  się w  przew ażnej lic z b ie  z p ra c o w n ik ó w  służby 
bhp  w zg lędn ie  wyższego personelu in żyn ie ry jn o -te c h n ic z n e ­
go, k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  sam n ie  je s t przeszkolony w  te j 
dziedzin ie .

Bardzo u je m n ie  w p ły w a  na przebieg s tud iów  także b ra k  
za in teresow ania  ze s tro n y  d y re k c ji zak ładu, co pow odu je  
przerzucenie całej odpow iedzia lności za organ izac ję  szkole­
n ia  na b a rk i bhpowca, k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  może sam 
podołać ty m  zadaniom . Jest to  często powodem , że całe 
szkolen ie rozpada się.

Sądzę, że w szys tk ie  uw a g i i  w n io s k i bhpow ców , k tó re  do ­
c ie ra ją  do re d a k c ji „O ch ron a  P ra cy “  b rane są pod uwagę 
i  staną się pom ocą K o m is ji G łów ne j *) do sp ra w  bh p  p rz y  
CRZZ do zorgan izow an ia  szkoły in ż y n ie ry jn e j d la  persone­
lu  bhp, co rozw iąże n ie w ą tp liw ie  sprawę n ie  c ie rp iącą 
z w ło k i, ja k ą  je s t kszta łcen ie  techn iczne bhpowców .

B ro n is ła w  D aw czyk  
p. o. te ch n ika  bh p  

D. Z. M  i  A p. Chem.
S zpro taw a

*) Kom isja taka jeszcze nie została powołana przez C R ZZ (przyp. 
redakcji).

Cenna inicjatywa
N a w ią zu jąc  do w yp o w ie d z i m g r inż. L a c h m a j e r a  

oraz in n y c h  ko legów  zab ie ra jących  głos na  łam ach m iesięcz­
n ik a  „O chrona  P racy “  w  spraw ie  zorgan izow an ia  w yższych 
s tud iów  ko respondency jnych  z zakresu bhp, p ra gn iem y po­
przeć ten p ro je k t.

Zorgan izow an ie  ta k ic h  s tud iów  n ie w ą tp liw ie  pomoże nam  
w  naszej codziennej pracy.

W ie lu  ko legów  z re so rtu  od le w n ic tw a  p e łn i obow iązk i 
starszych in żyn ie rów , in ż y n ie ró w  lu b  te ch n ikó w  bhp  n ie  m a ­
jąc  wyższego technicznego w yksz ta łcen ia  —  czego w ym aga
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Uchw ała P rezyd iu m  Rządu N r  592. N ie je d n o k ro tn ie  zasta­
naw iam y się nad rozw iązan iem  pow ażnych p rob lem ów , ja k  
np. zagadnienia k lim a ty z a c ji i  w e n ty la c ji poszczególnych 
w yd z ia łów  oraz p raw id łow ego , z uw a g i na  bhp, przebiegu 
procesów technolog icznych p ro d u k c ji. Zachodzi w te d y  k o ­
nieczność szukania w  podręczn ikach technicznych, k tó rych  
często n ie  m ożna zdobyć.

Z przytoczonych przesłanek w y n ik a  potrzeba zorgan izo­
w an ia  s tud ium  korespondencyjnego dla  poszczególnych 
branż przem ysłu.

K an dyd a tów  na p ro je k to w an e  stud ia  zna jdz ie  się w ie lu . 
B ie rzem y p rz y k ła d  z życ ia  —  p ra cu je m y  z kolegą, k tó ry  —  
m im o w ie k u  60 la t  —  p ra g n ą łb y  uczestniczyć w  stud iach 
korespondencyjnych . Ko lega ten posiada poważne osiągnię­
cia na od c inku  ochrony pracy, ja k  —  opracow ania in s tru k c ji 
na poszczególne stanow iska pracy, p ro je k ty  z dz iedziny bhp 
itp . R ów nież jeden z nas posiada w ykszta łcen ie  techniczne 
oraz ukończone 2 k u rs y  —  jeden zorgan izow any przez M P H

Szkolenie służb bhp w
R ealizu jąc postanow ien ia  U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu 

z dn. 1 s ie rpn ia  1953 r. w  sp raw ie  zapew nienia postępu 
w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, D epartam ent 
Bezpieczeństwa i  H ig ie n y  P racy  M in is te rs tw a  G órn ic tw a  
w raz  z C e n tra lnym  Zarządem  Szkolen ia Zawodowego zo r­
ganizow ał w  paźdz ie rn iku  1954 r. ku rs  d la  st. in spe k to rów  
bh p  cen tra lnych  zarządów  i  zjednoczeń pod leg łych  M in i­
s te rs tw u G órn ic tw a .

K u rs  od byw a ł się w  ośrodku szkolen ia M G , w  B y to m iu  
i  t rw a ł dw a tygodnie. Przez okres trw a n ia  ku rsu  słuchacze 
b y l i oderw an i od p racy. P rócz w y k ła d ó w  na k u rs ie  zorga­
n izow ano w y ś w ie tla n ie  k ró tkom e tra żow ych  f i lm ó w  o tem a­
tyce  górn icze j, w y ja z d  do kop. dośw iadcza lne j „B a rb a ra “ , 
gdzie od by ł się pokaz w yb uch u  p y łu  węglowego i m etanu, 
inspekc ja  ko p a ln i (dó ł i pow ie rzchn ia ) z p u n k tu  w idzen ia  
bhp, w  k tó re j w z ię li ud z ia ł wszyscy słuchacze.

K u rs  b y ł na poziom ie wyższym , w y k ła d o w cy  re k ru to w a li 
się z P K P G , C IO P -u , W O G  i  CRZZ, A k a d e m ii L e ka rsk ie j 
w  R o k itn ic y  i  D epartam entu  B H P  M in is te rs tw a  G órn ic tw a .

P rog ram  k u rsu  obe jm ow a ł ogólne zagadnien ia  z dziedzi­
ny  bh p  ja k : is to ta  i  znaczenie ochrony p racy w  P R L , o rga­
n izac ja  służb bhp, p rzem ysłow e j i techn iczne j, zagadnienia 
h ig ie n y  pracy i  och rony zd ro w ia  w  przem yśle, p lanow an ie  
i  rea lizac ję  n a k ła d ó w  na bhp, zasady zaopatrzenia z a tru d ­
n ionych  w  odzież, obuw ie, szkolen ie załóg itp .

W  czasie trw a n ia  k u rs u  na te ren ie  ośrodka zorgan izow a­
no k io sk  z ks iążkam i i  p o p u la rn y m i p u b lik a c ja m i z dzie­
dz iny  bhp, k tó ry  cieszył się dużym  powodzeniem  w śród 
słuchaczy i  spe łn ia ł ro lę  po pu la ryza to ra  w y d a w n ic tw  o te ­
m atyce bhp. N a jw iększym  powodzeniem  c ieszyły  się b ro ­
szu rk i „B ib lio te c z k i W yk ła d o w cy  bh p “  w ydane przez PW T,

Wyniki
Zarząd G łów ny  S towarzyszen ia N aukow o-Technicznego 

In żyn ie ró w  i  T e ch n ikó w  G órn ic tw a , w spó ln ie  z Zarządem  
G łów nym  Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w  poda ją  do w ia ­
domości w y n ik i ko n ku rsu  ogłoszonego w  d n iu  6 s ie rpn ia  

r., a dotyczącego opracow an ia  sposobów, pom ysłów , 
ulepszeń oraz w yn a la zków  m a jących  na celu podn iesien ie 
w a ru n kó w  bezpieczeństwa p racy  w  kopa ln iach  w ęg la  w  za­
kresie :

a■ obudow y sta low e j i  d re w n ian e j, 
b. odstaw y u ro bku , 
c- rab un ku  obudowy.

w  ro k u  1953 oraz d ru g i przez CZO w  R adom iu —  zdobyte 
na ty c h  kursach  w iadom ości n ie  są w ystarcza jące w  zesta­
w ie n iu  z coraz to  w iększym i obow iązkam i s ta w ia n ym i przed 
służbą bhp.

Naszym  zdaniem , ważną je s t w  o rg an izac ji ta k ic h  ku rsów  
sprawą, aby p ro g ra m y dostosowane b y ły  do poziom u i  w y ­
kszta łcen ia  uczes tn ików  i  ta k  rozłożone, aby m oż liw e  by ło  
jednoczesne w y ko n yw a n ie  obow iązków  służbowych.

Sądzim y, iż nasz głos będzie jeszcze je dn ym  bodźcem do 
przyśpieszenia o rg an izac ji korespondency jnych  ku rsó w  in ż y ­
n ie rs k ic h  bhp  i  w yrazem  stanow iska tych , k tó rz y  pragną 
poszerzyć zdobytą  p ra k ty k ę  w iadom ościam i teo re tycznym i 
d la  dobra w yko n yw a n e j, odpow iedz ia lne j p racy bhpowca, 
stojącego na straży zd ro w ia  i  życia ludzkiego.

Czesław F it  i  F e liks  Ciszek 
P. O. in ż y n ie ro w ie  bhp 

K oneckie  Z a k ła d y  O dlewnicze 
K ońsk ie

Ministerstwie Górnictwa

k tó re  b y ły  dużą pomocą zarów no dla  w yk ła d o w có w  ja k  
i  d la  słuchaczy.

W  przeddzień egzam inu, po zakończeniu w y k ła d ó w  i  od­
byc iu  in s p e k c ji w  kop a ln i, przeprowadzona ■ została kon su l­
ta c ja  nad m etodam i dz ia ła lnośc i st. in spe k to ra  bhp.

P ra w ie  wszyscy w yk ła d o w cy  u w z g lę d n ili w  w yk ładz ie  
pewną ilość czasu na przeprow adzen ie dyskus ji, k tó ra  by ła  
bardzo ożyw iona.

W  czasie trw a n ia  k u rsu  od by ły  się także ćw iczenia p i­
śm ienne na te m a ty  opracowane przez w yk ładow cę ' d la  każ­
dego słuchacza oddzieln ie.

Prace te b y ły  brane pod uwagę p rzy  k la s y fik o w a n iu  s łu ­
chaczy na egzam inie ustnym . K u rs  u k o ń c z y li wszyscy s łu ­
chacze w  liczb ie  28 (12 z w y n ik ie m  b. dobrym . 15 z dobrym ,
1 z w y n ik ie m  dostatecznym ). K o m is ja  egzam inacyjna za­
tw ie rdzo na  przez M in is tra  G ó rn ic tw a  sk łada ła  się z p rzed­
s ta w ic ie li Wyższego U rzędu Górniczego, G łównego Zarządu 
Zw . Zaw . G ó rn ików , Dep. B H P  i  w y k ła d o w c ó w  (6 osób).

K u rs  ten b y ł p ie rw szym  kursem  w  Resorcie G ó rn ic tw a  dla  
s łużb bhp, w p row adza jącym  i  zapoznającym  słuchaczy ze 
znaczeniem  i  organ izacją  ich  pracy, w skazując, ja k  o lb rz y ­
m ią  wagę na bezpieczeństwo i  h ig ienę p racy  za trud n ionych  
k ła dz ie  w ładza ludow a  w  po rów nan iu  z k ra ja m i k a p ita l i­
s tycznym i, ja k  w ie lk ie  inw estyc je , o lb rzym ie  sum y na odzież 
ochronną i  specja lną, urządzenia h ig ien iczne, szkolenie za­
tw ie rdza ne  są corocznie aby zapew nić bezpieczne i  ja k  n a j­
ba rdz ie j h ig ien iczne w a ru n k i p racy  k la s ie  p racu jące j.

W  ro k u  1955 odbędzie się dalszy c y k l ku rs ó w  zarów no dla 
st. in spe k to rów  ja k  i d la  zak ładow e j s łużby bhp.

A nn a  Janow ska
St. in spe k to r D epa rtam entu  B H P  

M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a

konkursu
Do wyznaczonego w  w a run kach  ko n ku rsu  te rm in u  

31.X.1954 r. w p łyn ę ło  39 prac. O tw a rc ie  k o p e rt nadesłanych 
p rac nas tąp iło  w  d n iu  5 lis topada 1954 r . w  obecności p rzed­
s ta w ic ie li K W  PZPR, ZG  ZZG , M G  —  Dep. T e ch n ik i i Dep 
B H P  oraz prasy techn iczne j W G H.

Po zazna jom ien iu  się K o m is ji K on ku rso w e j z tem a tyką  
nadesłanych prac stw ierdzono, że:

19 prac by ło  z zakresu obudow y s ta low e j i  d rew n iane j,
6 p rac z zakresu - odstaw y u robku ,
4 prace z zakresu rabow an ia  obudowy,

40 prac n ie  na tem at konkursu .
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K o m is ja  kon ku rso w a  odby ła  szereg posiedzeń zw iązanych 
z oceną nadesłanych p rac do kon ku rsu , n ieza leżn ie od tego 
zasięgnęła 29 o p in ii odnośnie p ra c  skom p likow anych  
u  ekspertów  z a tru d n io n ych  w  M G , G IG , IM G  i  zakładach 
p ro d u kcy jn ych .

N a posiedzeniu w  d n iu  28 g ru d n ia  1954 r. K o m is ja  K o n ­
ku rso w a  zaszeregowała następu jące prace do poszczegól­
nych  nagród:

Godło
pracy

P rzy-
znano

nagrodę
Praca nagrodzona 

dotyczy

Nazw isko 
i im ię , miejsce 
pracy au tora 
nagrodzonego 

pom ysłu

K ra i S to jak h yd ra u liczn y m gr inż. P lu ta  
Leonard p ra ­
cow n ik  IM G

Wczes-
nopod-
porow y

it S to jak wczesnopodpo- 
row y n ie  dopuszczający 
do przedwczesnego ob­
n iżan ia  się stropu

’ *

2 C u K om b inow any sposób 
w yb ie ran ia  ścian z za­
stosowaniem stropn ic  
wysuwanych

SPR I I I S to jak pom ocniczy do 
rabowania obudowy 
sta lowej w  ścianach

”

Basia I I I Obudowa do p ły tk ic h  
zabiorów  przesuwania 
mechanizmu

G. 37 I I I In s tru k c ja  rabowania 
ścian z obudową sta­
lową i  sta lowo-drew - 
n ianą w  kopa ln iach 
węgld

inż. O rłow sk i 
L u d w ik . K o ­
pa ln ia  Paweł

Rębacz I I I G łow ica sta lowa, k tó rą  
au to r pom ysłu  propo­
nu je  dawać na każdy 
sto jak , co u m o ż liw i 
b łyskaw iczne uw a ln ia ­
n ie  stropu zachowując 
p ierw otną długość 
sto jaka

H ik e l H e nryk  
g ó rn ik  z ko­
p a ln i Mako- 
szowy

K l in I I I Zastąp ien ie śrub z łą ­
czam i k lin o w y m i

m gr inż. P lu ta  
Leonard, p ra ­
cow n ik  IM G

Rozdanie nagród au to rom  nadesłanych p rac odby ło  się 
uroczyście  w  d n iu  30 g ru d n ia  1953 r. na rozszerzonym  po­
siedzeniu Zarządu G łów nego S tow arzyszen ia w  D om u Tech­
n ik a  w  S ta linogrodzie . F. H.

G abinet O chrony Pracy dia transportow ców  w W arszaw ie
Ze w zg lędu na dużą w ypadkow ość, ja k ą  w  statystyce 

św ia tow e j z a jm u je  tra n sp o rt, szczególnie w  te j dziedzin ie  
życ ia  gospodarczego in te resu jące i  cenne są w sze lk ie  nowe 
poczynan ia  w  zakresie  bhp.

Rys. 1. Szkolenie bhp nowozatrudnionych pracowników.

Z tego też w zg lędu red akc ja  nasza z w ró c iła  uw agę na ga­
b in e t och rony  p racy  P K S  d la  transp ortow ców .

M ieśc i się ten  g a b in e t w  W arszaw ie  p rzy  u lic y  S ta w k i 4, 
w  E kspozyturze T ow a row e j PKS. P osta ram y się zapoznać 
naszych c z y te ln ik ó w  z tą  c iekaw ą jednos tką  o rgan izacy jną  
szkolen ia poglądowego w  zakresie  bhp, gdyż może on służyć 
n ie  ty lk o  ja k o  ośrodek pom ocy n a uko w ych  p rzy  szkolen iu, 
ale rów n ie ż  i  ja k o  ź ród ło  pom ys łów  i  in ic ja ty w y  —  p rzy  o r­
gan izow an iu  in n y c h  gab ine tów  och rony  p racy  d la  tra n s p o r­
tow ców .

Od razu  na leży podkreś lić , że gab ine t na S taw kach  n ie  po­
siada żadnych fo rm  „ re k la m y “ , do  tego stopnia, że n ie  ty lk o  
tru d n o  odszukać go na dość jeszcze bez ludnych  S taw kach, 
ale ju ż  n a w e t w  obręb ie samej E kspo zy tu ry  tru d n o  je s t t r a ­
fić . P rzekonam y się da le j, że d la  dobra  samej sp ra w y  P K S  
p o w in ie n  rozrek lam ow ać nieco sw o je  osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  bhp, a gab ine t —  w yw ie s ić  ja k ie ś  w idoczne zn a k i swego 
is tn ien ia . W b re w  te j skrom ności, in fo rm u ją c y  nas ro b o tn ic y  
w skazu ją  drogę do gab ine tu  z pew ną chlubą, w idać, że m a ­
ją  poczucie w a rto śc i te j je d n o s tk i w  ich  zakładzie  pracy.

G ab ine t P K S  z a jm u je  d ługą  salę na p ię trze , biegnącą 
w zd łuż  całego b u d yn ku  a podzie loną przez u tw o rzen ie  sto isk 
na poszczególne pom ieszczenia. Całość posiada ciągłość te ­
m atyczną.

P rzy  w e jśc iu  zw raca  uw agę idea lna czystość, dbałość o lo ­
k a l i  u rządzenia i  ob fitość  d e ko ra c ji roś lin n e j. Jesteśmy ty m  
m ile  zaskoczeni, ale p o rów nu jąc  w oskow o lśn iącą  podłogę 
z dop ie ro  co p rzem ierzonym  b ło tem  na S taw kach, zastana­
w ia m y  się, czy te dow ody ładu , po rządku  i  czystości n ie  
św iadczą p rzyp ad k iem  źle o p racy  gabinetu , czy n ie  św iad ­
czą o jego w ys ta w o w e j m artw oc ie . Jednakże w y jaśn ien ia  
k ie ro w n ik a  ga b ine tu  ob. K u rk a  p rze ds taw ia ją  nam  sprawę 
p racy  gab ine tu  w e w ła śc iw ym  św ie tle . D o w ia d u je m y  się, że 
w  gabinecie  odbyw a się —  zgodn ie z jego przeznaczeniem  —  
szkolen ie w szys tk ich  no w o p rzy ję tych  do p racy  tra n s p o rto w ­
ców, a w ięc : k ie row có w , b ryg ad z is tów  ro b ó t ła du nkow ych , 
b ryg ad z is tów  w arsz ta tow ych , m a js tró w , ro b o tn ik ó w  i  k ie ­
ro w n ik ó w  p ion u  technicznego. W  ten  sposób przeszkolono



N r 4 G A B IN E T  O C H R O N Y  P R A C Y  D L A  TR A N S P O R TO W C Ó W  W  W A R S Z A W IE S tr. 137

Rys. 2. S zlifierka urucham iana przy pomocy ekranu ochrony.

w  gabinecie od jego pow stan ia  (w rzesień 53 ro k ) ponad 
500 osób.

N ie  na ty m  je d n a k  kon iec p racy  gab ine tu  —  w  n iedzie le  
zw iedza ją  gab ine t se tk i transp o rtow ców  z całego k ra ju . 
B y w a ją  ta k ie  n iedzie le, w  k tó ry c h  fre k w e n c ja  dochodzi do 
500 osób.

Z w ypow iedz i k ie ro w n ik a  gab inetu  o r ie n tu je m y  się, że te 
n iedzie lne w iz y ta c je  n ie  m a ją  cha rak te ru  szkolenia kad r, 
a je d yn ie  popu la ryzac ję  zagadnien ia  och rony pracy. G ab i­
ne t w  stosunku do uczes tn ików  w yc ieczek p e łn i ro lę  w y ­
raźn ie  in fo rm a cy jn ą . R ów nież in fo rm a c y jn e  us ług i p e łn i ga­
b in e t w  stosunku do in sp e k to ró w  bhp z poszczególnych je ­
dnostek tra n sp o rto w ych  spoza PKS. Zapozna ją się on i tu ta j 
z m etodam i szkolen ia i  po pu la ryza c ji zagadnień bhp.

O prow adzan i przez ob. K u rk a  zapoznajem y się z poszcze­
g ó ln ym i sto iskam i.

P ie rw sze sto isko w skazu je  na ob ow iązk i ciążące na za k ła ­
dach pracy. A  w ięc  obow iązek o rgan izow an ia  urządzeń so­
c ja ln y c h  i  san ita rn o -h ig ien icznych : łaźn i, n a tryskó w , poko-

Rys. 3. In struktaż bhp na stanowisku spawacza.

Rys. 4. Kosz jako zabezpieczenie przy pompowaniu opon. Pomysł 
racjonalizatorski.

jó w  h ig ie n y  osobiste j kob ie t, h o te li rob o tn iczych  i  am bu la ­
to r ió w  zak ładow ych . M odele tw orzące  to  s to isko pokazu ją  
w zorow e urządzenia, ta k  że np. p rzeds ięb io rs tw a m ogą w  ga­
b inecie  na S taw kach  zasięgać po rad  p rzy  tw o rz e n iu  w ła ­
snych urządzeń socja lnych.

W  następnym  sto isku  opracow ano zagadnien ie  n ies ien ia  
p ie rw sze j pomocy. Pokazano różne ty p y  apteczek —  aptecz­
kę  samochodową, apteczkę lo tn e j k o n tro li techn iczne j 
i  apteczkę ścienną, przeznaczoną d la  p rze ds ięb io rs tw  m n ie j­
szych (n iżej 300 osób za trudn ien ia ), k tó re  n ie  m a ją  w łasnych  
am b u la to rów  zakładow ych .

K ażda apteczka zaw ie ra  k a rtę  in w en ta rzow ą  i in s tru k c ję  
stosowania ś rodków  zaw artych  w  apteczce. O bie rzeczy są 
cenne o rgan izacy jn ie . K a r ta  in w en ta rzow a  u ła tw ia  sp ra w ­
dzanie stanu apteczki, przez co m ożna apteczkę u trzym yw a ć  
w  stan ie  kom p le tnego wyposażenia i  u n ikn ą ć  zan iedbań do­
p row adza jących  do tego, że w  apteczce są stare opakow a­
n ia  i  puste bu te leczk i i w  raz ie  po trzeby b ra k  jes t ś rodków  
do raźne j pom ocy. K a r ty  in s tru k ta żo w e  —  naw iasem  m ó­
w ią c  doskonale opracowane —  zalecają, ja k ie  ś ro d k i n a ­
leży stosować na ja k ie  ra n y  lu b  zasłabnięcia . W ysz liśm y 
w ięc  z k ręg u  zacofan ia i  jo d y n a  przesta ła  być rem ed ium  
dezyn fekcy jnym , na w e t p rz y  n ies ien iu  pomocy przez osobę 
n ie fachow ą.

Pon ieważ a lkoh o lizm  je s t jedną  z g łów nych  p rzyczyn  w y ­
p a dkó w  w  transporc ie , tem u  zagadnien iu pośw ięcono spe­
c ja lne  stoisko. O pracow anie tego p rob lem u n ie  je s t je d n a k  
na jlepsze. Pokazano m ia n o w ic ie  fo tosy  p rzedstaw ia jące w y ­
padek i  jego s k u tk i,  co choć dz ia ła  odstraszająco, nosi je d ­
n a k  p e w ie n  posm ak sensacji 4 od dz ia łu je  na p ry m ity w n e  
uczucia  lu dzk ie . W  sto isku ty m  je s t też rysu n ko w a  h is to ­
r y jk a  o k ie ro w cy , k tó ry  „z ła p a ł le w y  k u rs “ , za ro b ił, u p ił  
się i  spowodow ał śm ie rte ln y  w  sku tkach  w ypadek. W szyst­
ko  to  je d n a k  choć słuszne, n ie  dorasta je d n a k  do w ie lko śc i 
p ro b lem u  w a lk i z a lkoho lizm em  i  n ie  je s t u ję te  od n a j­
w łaśc iw sze j s trony , od s trony  społecznej tego zagadnienia. 
M a m y przecież inne , dużo potężnie jsze ś ro d k i w a lk i z a lk o ­
ho lizm em , m ia n o w ic ie  całą akc ję  socja lną : o rgan izow an ie
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Rys. 5. Urządzenia do m ycia autobusów. Pracownicy m ają ubrania
ochronne.

sto łów ek beza lkoho low ych, k lu b ó w  sportow ych , św ie tlic . To 
je s t ten  słoń w  zagadnien iu , k tó rego  au to r s to iska n ie  d o j­
rzał.

O prow adzan i przez ob. K u rk a  ko rzys tam y z w y ja śn ie ń  
i  „n a  gorąco“  zgłaszam y sw o je  uw ag i.

P rzechodzim y te raz  do in ne j g ru p y  s to isk ilu s tru ją c y c h  
tech n ikę  bh p  w  transporc ie . N a leży zw ró c ić  uw agę na s iln y  
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i w  dz iedzin ie  bhp  w śród p ra co w n i­
k ó w  P KS, w ie le  z  pokazanych eksponatów  je s t pom ysłu  
ra c jo n a liz a to ró w  —  w idać, że bh p  je s t zagadnieniem  doce­
n ia n y m  przez załogę. Zw łaszcza dw óch p ra c o w n ik ó w  Józef 
G rodek i Z y g m u n t K aczm arczyk  w y ró ż n ia ją  się ja k o  ra c jo ­
na liza to rzy .

Z w iedza jąc  w ięc  s to iska dotyczące dziedzin techn icznych 
w id z im y  na w stęp ie  ła do w arkę  do beczek i  d łużyc  na samo­
chody ciężarowe, p rzy  k tó re j to  czynności zachodzą częste 
w y p a d k i p rzygn iecen ia  kończyn, z zakresu też p rac ła d u n ­
k o w ych  pokazano p ra w id ło w y  za ładunek i w y ła d u n e k  w  te ­
re n ie  fa lis ty m  z obow iązk iem  za k lin o w a n ia  obu ty ln y c h  k ó ł 
po jazdu.

Czynności łączenia c ięża rów k i z przyczepą przedstaw iono 
w  uk ład z ie  w łaśc iw e j o rg an izac ji —  p rz y  te j czynności po­
w in n o  brać ud z ia ł 3 lu d z i: k ie row ca , pom ocn ik  sczepia jący 
p o ja zdy  i sygna liza to r k ie ru ją c y  całą akcją.

Co do n ie k tó ry c h  prac, om ów iono ich  przebieg w  różnych  
w a run kach , odnosi się to  np. do zabezpieczenia samochodu 
p rz y  rem oncie : za pom ocą k lin ó w  (na tras ie ) le w a rk ó w  
i  ko z łó w  (w  w arszta tach).

In n a  m a k ie ta  pokazu je  k o n tro lę  ob rysu  sam ochodów cię­
żarow ych z ła du nk ie m , przed ruszeniem  w  drogę.

Dalsze sto iska są b. w ażne w  pracach w a rszta tow ych . W i­
dz im y  w ięc  m ode l s z li f ie rk i z osłoną ochronną, p ra w id ło w e  
us ta w ie n ie  te j os łony au tom atyczn ie  u ru ch a m ia  sz lifie rkę . 
Spaw aniu , ta k  częstemu w  pracach rem ontow ych , poświęcono 
specja lną uwagę, pokazu jąc ca ły  lo k a l spaw a ln i z osobnym  
pom ieszczeniem  na w y tw o rn ic ę ; położono p rzy  ty m  nacisk 
n ie  ty lk o  na sprzęt och rony w zroku , ale rów n ie ż  na w y e li­
m in ow a n ie  szkod liw ych  dym ó w  i  gazów.

Eksponatem  zw raca jącym  uw agę jes t kosz s ta low y będący 
zabezpieczeniem p rzy  pom pow an iu  opon. Kosz ten  je s t po­
m ys łem  ra c jo n a liz a to rs k im  p ra c o w n ik ó w  P K S : Z ygm un ta  
K aczm arczyka  i W ładys ław a  M ączaka i  b y ł na  W ystaw ie  
W ynalazczości w e W ro c ła w iu  ja k o  eksponat.

P K S  m a jąc  w ie le  tra n sp o rtu  osobowego m usi k łaść duży 
nac isk  na spraw ę bezpieczeństwa ru ch u  publicznego. 
O dzw ie rc ied la  się to  w  o rg an izac ji gab inetu  op na S taw ­
kach. W ie le  plansz i s to isk pośw ięcono zagadnieniom  ru ­
chu na drogach pu b licznych  i w  m iastach. W id z im y  w ięc  
planszę pokazu jącą dw upoziom ow e roz jazd y  i  skrzyżow an ia  
szos, ja k o  id e a ln y  sposób o rg an izac ji ruch u  drogowego. Inn a  
plansza z a jm u je  się spraw ą skrzyżow an ia  d ro g i z to rem  k o ­
le jo w ym . Zagadn ien ie  w  ty m  p rzyp ad ku  u ję te  je s t ty lk o  
jednos tronn ie , m ia n o w ic ie  pokazu je  obow iązek sko n tro lo ­
w a n ia  s tanu  to ru  przez obsługę autobusu na prze jeździe n ie  
strzeżonym  w  te ren ie  gó rzystym , a zagrożenie is tn ie je  p rze ­
cież n ie w ą tp liw ie  także  na skrzyżow an iach n ie  strzeżonych 
a na w e t i  strzeżonych w  te ren ie  p łask im . P rze jazd strzeżo- 

i a,k  uczy doświadczenie —- przedstaw ia  rów n ież  n ie ­
bezpieczeństwo, gdyż o tw ie ra n ie  b a r ie ry  zależne je s t od 
obow iązkow ości d różn ika , a także może być zależne od jego 
stanu zdrow ia . Z  tego wniosek, że i na prze jazdach strze­
żonych k ie row ca  samochodu po w in ie n  czu jną uw agę z w ra ­
cać na stan to ru .

In n e  plansze z tego zakresu pokazu ją  p ra w id ło w y  ruch  
na u licach  m iast, w y ty k a ją  chu ligańską  jazdę k ie row có w  
p rzy  m ija n iu  p rzys ta n kó w  tra m w a jo w y c h , op rysk iw a n ie  
b ło tem  p rzechodn iów  itd . D a le j, w  zakresie p rzygo tow an ia  
autobusów  do d rog i, pokazano urządzenia do m yc ia  au to­
busów  i  ich  de zyn fekc ji, k ładąc nac isk  na zaopatrzenie ro ­
b o tn ik ó w  w e  w łaśc iw ą  odzież specja lną i  sprzęt ochrony 
d róg  oddechow ych (w łaśc iw e  pochłaniacze w  m askach dla  
dezyn fekto rów ).

W ie lką  gablotę za jm u je  w ys taw a  odzieży ochronne j i  spe­
c ja ln e j przeznaczonej na wyposażenie p ra c o w n ik ó w  przy 
różnych  pracach.

S to iskam i ko ń co w ym i gab ine tu  są: ta b lica  znaków  drogo­
w y c h  oraz w ycze rpu jący  zb ió r pośm ienn ic tw a  bhp  w  tra n s ­
porcie , gdzie z p rzy jem nośc ią  zn a jd u je m y  os ta tn i num er 
naszego m iesięcznika.

—  Ja k ie  w n io s k i nasuw a ją  się w am  w  w y n ik u  dotychcza­
sowej p ra cy  w  gabinecie i  w  w y n ik u  obse rw ac ji szkolo­
nych  p ra c o w n ik ó w  —  p y ta m y  ob. K u rk a .

—  N arzuca się w ła ś c iw ie  jeden w n iosek zasadniczy __
konieczność zw iększen ia  ilo śc i gab ine tów  och rony p racy 
w  transporc ie . M asowe w yc ie czk i z całego k ra ju  są n a jle p ­
szym dowodem , że gab ine tów  op d la  transp o rtow ców  je s t 
za m ało, w ła śc iw ie  każde w o jew ództw o  p o w in no  m ieć ta k i 
gab inet i  szko lić  p ra cow n ikó w . B h p  w  transp o rc ie  je s t b a r­
dzo ważną spraw ą i  na leży sta le  k łaść nacisk na zw iększe­
n ie  szkolen ia  w  ty m  względzie. G ab ine ty  op są na jlepszą 
pomocą w  system ie szkolenia.

P rzyzna jem y rac ję  k ie ro w n ik o w i gab ine tu  na S taw kach 
i  reportażem  ty m  p ra gn iem y p rzyczyn ić  się do spopu laryzo­
w a n ia  spraw y.

m g r M a ria  R o jkow a  
Sekre tarz Red. „O chrona  P ra cy "



NOWOŚCI WYDAWNICZE

L. Sowiński, H . Żmigrodzka. —  Z A G A D N IE N IA  O CHR O N Y  
PRA CY W  U S T A W O D A W S TW IE  P O LS K IM . —  Wyd. PW T, 
1954, str. 228.

Książka składa się z dwóch części. Część pierwsza ustala 
pojęcie ochrony pracy i podaje zwięźle rys historyczny. 
Część druga zawiera spisy (chronologiczny i tematyczny) oraz 
streszczenia obowiązujących akt prawnych, wydanych 
w  latach 1921— 1953. Książka jest przeznaczona dla w ykła­
dowców i słuchaczy kursów bhp organizowanych przez insty­
tucje centralne, zakłady pracy i instancje związkowe.

W. Różański —  O BRÓ BK A C IE P L N A  S T A L I. —  Wyd. 
P W T, 1954, str. 64, rys. 17.

W  książce podano podstawowe wiadomości o obróbce ciepl­
nej oraz zasady techniki ochrony pracy przy różnych zabie­
gach cieplnej 1 cieplno-chemicznej obróbki stali. Książka 
jest przeznaczona dla wykwalifikowanych robotników oraz 
dla personelu służby bhp.

S. Brincken. —  H IG IE N A  I  B EZPIEC ZEŃ STW O  PRA CY  
P R ZY  RO BO TACH W IE R T N IC Z Y C H . —  Wyd. Górniczo- 
Hutnicze. 1955, str. 59, rys. 40.

Książka zawiera wskazówki dotyczące bhp przy robotach 
związanych z wierceniem otworów szybów naftowych. Omó­
wiono w szczególności możliwości wypadków i środki za­
pobiegania im  przy transporcie rur i urządzeń wiertniczych, 
przy montażu i demontażu wież i urządzeń wiertniczych.

przy prowadzeniu robót wiertniczych itp. Ponadto podano 
środki ochrony osobistej i  przeciwpożarowej oraz wtyczne 
niesienia pierwszej pomocy w wypadkach. Książka przezna­
czona jest dla dozoru technicznego, majstrów i w yk w a lifi­
kowanych robotników, zatrudnionych przy wierceniach.

I. Baran. —  SZTU C ZN E  O Ś W IE T L E N IE  PO M IE S ZC ZE Ń  
PRACY. Wyd. PW T, 1855, str. 108, rys. 52, w y i.  I I .

Broszura podaje teoretyczne wiadomości z zakresu zasad 
współczesnych źródeł światła, budowy i działania narządu 
wzroku na tle warunków pracy wzroku oraz praktyczne 
wiadomości o oprawach oświetleniowych i ich zastosowaniu, 
o rozmieszczeniu źródeł światła i  wytyczne projektowania 
oświetlenia w  zakładach przemysłowych. W  zakończeniu bro­
szura zawiera zestawienie zaleconych natężeń oświetlenia dla 
różnych gałęzi przemysłu. Broszura jest przeznaczona dla 
kierowników zakładów pracy i personelu technicznego bhp 
oraz dla projektantów.

B. Kubas. — B EZPIEC ZEŃ STW O  I  H IG IE N A  PRA CY  
P R ZY  P R Z E Ł A D U N K A C H  PO RTO W YCH . — Wyd. Komu­
nikacyjne, 1954, str. 148, liczne rysunki.

Broszura zawiera podstawowe przepisy i wskazówki z z a - 
kresu  bezpieczeństwa i higieny pracy przy wykonywaniu  
portowych prac przeładunkowych. Przeznaczona jest dla ro­
botników portowych oraz organów bhp w  portach morskich. 
Może być wykorzystana na kursach szkoleniowych bhp.

W lipcu br. ukaże się pierwszy zeszyt czasopisma technicznego p t

POMIARY, AUTOMATYKA, KONTROLA
i

Czasopismo to jako jeden z organów Naczelnej Organizacji Technicznej będzie miało cha­
rakter międzybranżowy i poświęcone będzie zagadnieniom metrologii technicznej, mechaniki 
precyzyjnej, konstrukcji drobnych, optyki, automatyki i kontroli technicznej oraz tematyce 
postępu technicznego, unowocześnieniu naszego przemysłu i walce o wyższą jakość produkcji.

Sposób zamawiania prenumeraty miesięcznika „POMIARY, AUTOMATYKA, KONTRO­
LA“ — analogiczny jak innych czasopism wydawanych przez N.O.T.

Prenumerata normalna półroczna wynosi zł 54.—„ „ kwartalna u „  27.—
* ulgowa półroczna „  „  27.—
.  „  kwartalna w „  13,50

Cena normalna jednego egzemplarza zł 9.—, cena ulgowa zł 4,50.
Termin zgłaszania prenumeraty ulgowej na II półrocze i I I I  kwartał 55 r. upływa dnia 

LYI.55 r., prenumeraty normalnej dnia 10.VI.55 r.



CENA 6.— ZŁ

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

Nowości Wydawnicze

BEŁŻECKA K., BEŁŻECKI C.: Ćwiczenia z prepa­
ratyki organicznej. S. 204, zł 9.50 (opraw.)

BOSIACKI K., MARCINIAK Z., SEYNA F.: Zarys 
tłocznictwa. S. 327, zł 20.— (opraw.)

CHMIELECKI A.: Wulkanizacja opon i  dętek. S. 72, 
zł 3.—

DOMANUS J.: Budowa i  obsługa elektrycznych 
grzejników do gotowania. S. 80, zł 4.50

DRAB AREK A.: Bezpieczeństwo i  higiena pracy 
w laboratorium chemicznym. Biblioteka Labo­
ranta. S. 59, zł 2.50

DUDIK K.: Trasowanie w  budowie maszyn. S. 136, 
zł 7.—

EFRUSSI M. M.: Aparaty słuchowe dla słabo słyszą­
cych. Tłum. z ros. J. Baranowski. Biblioteka Ra­
diomechanika. S. 47, zł 2.50

FILIPKOWSKI S.: Wypadki przy pracy i  choroby 
zawodowe. Wiadomości podstawowe. Biblioteka 
Ochrony Pracy. S. 59, zł 3.—

GIZlNSKI B.: Technologia wyrobów gumowych.
S.236, zł 15.“ r“ (opraw.)

GODLEWSKI Z.: Wady odlewów żeliwnych. S. 225, 
zł 18.— (opraw.)

GÓRSKI E.: Frezy. Konstrukcja. Wyd. 2 popraw, 
i  uzup. S. 200, zł 21.— (opraw.)

HOLTORP J.: Praca w odlewniach metali nieżelaz­
nych. Biblioteka Ochrony Pracy. S. 175, zł 8.50

HUPERT L., WALTER K.: Chemia techniczna. 
S. 472, zł 26.— (opraw.)

JESZCZERICYN P. I.: Szlifowanie szybkościowe. 
Tłum. z ros. T. Szafrański. S. 110, zł 8.—

KACEJKO L.: Sieci elektryczne wysokiego napięcia.
Wyd. 3. S. 472, zł 21.50 (opraw.)

KARRER P.: Chemia organiczna. Tom 3. Tłum. 
z niem. W. Lampe, J. Swiderski, J. Grochowski 
i  T. Bartnikowski. S. 244, zł 25.—

KASSENBERG K., RUClNSKI J.: Elementy łącze­
niowe, sygnalizacyjne i  zabezpieczające. Tom 1.
Wyd. 2. S. 235, zł 21.50

KOMOROWSKI S.: Piece odlewnicze. Metalurgia dla 
odlewników. Tom 1. S. 328, zł 13.—

De nabycia w księgarniach

Kontrola analityczna w przemyśle chemicznym.
Tom 3. Analiza produktów nieorganicznych. 
Kwas siarkowy. Nawozy fosforowe. Sole. Praca 
zbiorowa. S. 440, zł 46,50 (opraw.)

LESZCZYŃSKI S.: Obsługa pieców wapiennych i  la- 
sowników wapna. Seria „Będę Fachowcem“ . 
S. 59, zł 2.50

ŁAZARKIEWICZ S.: Obsługa pomp odśrodkowych. 
S. 63, zł 2.50

Mechanik. Poradnik techniczny. Praca zbiorowa pod 
red. A. T. Troskolańskiego. Tom 5. Część 1. 
Organizacja zakładów przemysłowych. Wyd. 3 
całkowicie przerób. S. 640, zł 57.— (opraw.)

MERMON W.: Praca na wiertarko-frezarkach. S. 127, 
zł 11.—

NOWAKOWSKI S.: Zasady wietrzenia i  ogrzewania 
zakładów pracy. Wyd. 2. Biblioteka Ochrony 
Pracy. S. 231, zł 15.60

OCHĘDUSZKO K.: Podzielnica uniwersalna. S. 128, 
zł 8.—

PASZKOWSKI M., RAUTENSTRAUCH S.: Chemia 
organiczna. S. 336, zł 19.50 (opraw.)

POLAKOW K. A.: Chemicznie odporne materiały 
niemetalowe. Tłum. z ros. zespół. S. 399, zł 33.—

RESZEL E.: Modelarstwo. Część 1. S. 170, zł 8.— 
(opraw.)

SJERGIEJEW N. P., FEJGENSON M. S.:Elektryczne 
zgrzewanie oporowe. Tłum. z ros. S. Tomaszew­
ski. S. 288, zł 16.—

SUCHORZEWSKI T.: Prasowanie tłoczyw fenolo­
wych. S. 59, zł 2.50

SZOPSKI K.: Obsługa pras mimośrodowych. Seria
„Będę Fachowcem“ . S. 59, zł 2.— »

TATUR H., NOWAKOWSKI W.: Jonity. Teoria i  za­
stosowanie w przemyśle. S. 200, zł 16.50 (opraw.)

Urządzenia elektryczne w zarysie. Praca zbiorowa 
pod red. B. Walentynowicza. S. 492, zł 26.—

WALCZYŃSKI J., DUTKIEWICZ Z.: Zatrucia wę­
glowodorami w przemyśle naftowym i  ich zwal­
czanie. S. 144, zł 10.50

technicznych Domu Książki
i u kolporterów zakładowych


